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Bogdan Baer - dziesiątki ról tea- . 
tralnych i filmowych, kreacje radiowe 
i telewizyjne, .małe arcydziełka two­
rzone na estradzie kabaretu i zaska­
kujący nawet tych, którym zdało się, 

iż znają już granice jego talentu, a u· 
wieńczony sukcesami, udział w spek­
taklach operowych ... (!) Trzydzieści lat 
działalności arbstycznej, u której pod­
staw leży prawdziwa, twórcza pasja 
i niespożyty zapał, z jakim przed ocza­
mi widzów buduje wielkie lub małe 
światy granych przez siebie postaci .•. 

Skomponowane przez autorów i re­
żyserów partytury działań aktorskich 
Bogdan aaer zawsze realizuje do koń­
ca, do ostatniego najdrobnie,iszego ry­
su, najmnie.iszej nuty. Wypełniając bez 
reszty te teatralne, aktorskie partyt•t­
ry, Bogdan Baer konkretyzuje, często 
ledwlł' tylko zarysowane, wizje kreo· 
wanych przez siehie postaci, w sposób 
tak sugestywny i plastyczny, że wy­
daje się on jedyny, a pomaga m1.1 w 
tym jakiś wy.ią.tkowy zgoła, scenicz· 
ny słuch, .Jakiś szósty 7mysł konstruk­
cyjny. wsparty znakomitym wyczucił'ln 
praw ł wymagań sceny. Kreow„.ne 
prze7 Raera postacie. jakby Orl!anicz­
nie rodzące się z ducha tekstu. noszą 
na sobie piętno jego osobowości. 

Role Przeniórki w „Vablavie" i Ge­
ronta w „Lekarzn mimo woli" przy­
niosły Bogdanowi Baerowl Srebrny 
Pierścień - dornc7nll "agrndę przy­
znawaną przez Wvdział Kultury i 
Sztuki Urzedu Miasta Łodzi n naJ­
wYbitnie.isze osiągnled" ~ ktorskie. 

- Serdecznie gratulujemy. 
- Za gratulacje oczywiście bardzo 
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życiu artystycznym szczególne miejsce 
i prawdę mówiąc zajęła więks.zą jego 
część. 

- Pana związki z Łodzią datują się­
. - od h!46 roku, kiedy okropnie zdy• 
szanym pociągiem przyjechałem do te­
go miasta, by z wyuczoną i wyćwiczo­
nq po drodze tuwimowską „Lokomoty­
wą" stanąć "przed komisją egzamina­
cyjną w Państwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej. Egzamin się powiódł, oso­
bowości i talent pedagogów -(a byli 
wśród nich m.in. Leon Schiller, Alek• 
sander Zelwerowicz, Józef Węgrzyn, 
Bohdan Korzeniewski i Jacek Wosz­
czerowicz), uczyniły nasz,e studia wspa­
niałą, wielką przygodą, no a potem 
.,stał się" prawdziwy teatr. 

- Czy jego kształt odpowiadał mło­
dzieńczym wyobrażeniom o świątyni 
Melpomeny? 

- W zasadzie tak. Moi wspaniali 
pedagodzy uczyli mnie zasad dobrego 
teatru i rzemiosła. Dzieki nim wy· 
kreowałem więc sobie wizję takiego 
właśnie teatru, który byłoy domem i 
miejscem nieprtecictnych zdarze!l ar­
tystycżnych - głębokich i ludzkich 
wzruszeń - w połączeniu 7. bogatym, 
pełnym i barwnym aktorntwem. Zre­
sztą wszyscy zachły'>tywaliśmy siC? tą 
wizją. My wszyscy byliśmy tego tea­
tru po prostu spragnieni. 

Przez lata świeżej jeszcze wtedy w 
pamięci okupacji marzyliśmy o niin, 
a gdy już wres„cie powstał. nie chcie­
liśmy z niego wychodzić. Był dla nas 
wszystkim. Miejscem pracy - oczy­
wiście tak. sala studyjną - także, ale 
przede wszvstkim był domem ?rze­
bywali~my w nim od raha do wieczo. 
ra I od wiecl!ora do rana. Pamiętam 
całonocne próby Leona Schillera. Przv­
cM4hll!śmy na nie z własną „wałów­
ką", trwały po kilkanaście godzin, kto 
mógł, ten w czasie .15rótkich przerw 
1asypiał na chwilę, by zregenerować 
siły, by jak najdłużej i najpełniej u­
czestniczyć w tym niepowtarzalnym 
zjawisku. jakim były prćby teatral­
ne z wielkim artystą sceny. Całą >?;ru­
{)ą. wtedy jeszcze· studencką, braliśmy 
udział w jego inscenizacjj „Kramu z 
piosenkami" i rozpierała nas duma, że 
mogliśmy .loyć mu pomocni - jeśli je­
szcze nie umiejętnościami, to sarną o­
becnością. Chłoneliśmy ten teatr i mo­
że dlateir" on tak nas wchłonął. Praw­
dą jest. że na aktora nie czyhało wte­
dy tyle co dziś pokus. Filmów nowsta­
wało niewiele. telewizji ni!' było wca­
le. Mogliśmy poświęcić .się teatrowi 
bez resztv. 'Wszystkie nasze marzenia 
wiązały sie ze sceną. Ona była miej­
scem ich Tealizacji, bo przecież po la-

".polqczenie iwieżo§ci emocji i ·mistrzostwem technicznym. 
Foto~ R. Łucyszyn 

dziękuję i nie czekając na pytanie, po­
wiem od razu, że niezwykle się z tej 
nagrody cieszę. Ma ona· dla mnie dwa 
bardzo istotne aspekty: jest nagrodą 
artystyczną i nagrodą łódzką. Ten 
pierwszy walor pozwala ml traktować 
fakt jej otrzymania jako najbardziej 
realny dowód pokonania przeze mnie 
poprzeczki. podnoszącej się w naszym 
zawodzie w zgoła sportowym tempie, 
mogę też - jak sądzę - z tego wła­
śnie dowodu, wnosić o swojej aktual­
nej formie i - jeśli można pozostać 
przy terminologii sportowej - nadal 
i jeszcze usilniej nad nią pracować, bo 
w moim przypadku skonstatowanie ja­
kiegoś stanu nigdy nie oznacza jego 
akceptacji. Nie jest zatem ów Pier­
ścień ·zwierciadłem. w którym przeglą­
dałbym się z lubością czy zachwytem 
i aczkolwiek nie uwiera, to jednak ja­
koś dziwnie mocno (i miło - to praw­
da) skłania mnie do dalszych działań. 
Drugi z wymienionych na początku 
walorów tej bardzo dla mnie zaszczyt­
nej nagrody, to fakt, że jest nagrodą 
łódzką. Jestem „wielopokoleniowym" 
warszawiakiem, ale Łódź ma w moim t- Dalszy ciąi; na str. ł 

ŁÓDKI 
W związku z Mit:dLynarodowym Dniem T~atru P,rzyzna­

ne zostały w Lodzi tradycyjne nagrody za dz1ałalnosć arty­
styczną w dziedzinie teatru. Poszerzono zakres nagród, o­
bi>imując · nimi wszy~tkie łódzkie placówki teatralne. 
Nagrodę „Srebrnej Łódki", fundowaną przez Towarzy· 

stwo Przyjaciół Łodzi, jury przyznało w dziale przedsta­
wień dramatycznych Teatrowi łm. J. Tuwima za spektakl 
,.Odprawa poŚłów greckłch" wg. Jana ~ochanowskiego, w · 
reżyserii Józefa Jasielskie~o I scenografii Ryszarda Kuzy­
s~vna. Knntr1<>1ndvd~taml były przedstawienia Teatru No­
we~o - „Vatzlav" S. Mrożka t „Bogusławski" W. Rapac­
k:1e~o. 

W dziale przedstawień dla młodego widza nagroda ta 
przypadła w udzia~ Teatrowi Powszechnemu za spekta~l · 
„Piotruś Pan" J. M. Barrie w reżyserii Romany Kamin­
skiej I Bronisława Wrocławskiego, ze scenografią Tadeusza 
Paula. . 

, Srebrnymi Pierścieniami", których fundatorami są: Wy­
dzi'ał Kultury i Sztuki Urzędu Miasta Łodzi oraz oddział 
tódzki Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskkh, obdarowani 
zostana Boe:dan Baer - za r.olę Geronta w „Lekarzu mimo 
woli'' Moliera i Przepiórki w „Vatzlavłe" Mrożka - przed· 
stawieniach Teatru Nowego oraz Włodzimierz Zalewski 
za tytułową rolę w .• Zorbie" Candera w Teatrze Wielkim. 
Rozstrzy~nięto również coroczne konkursy teatralne 

, Głosu Robotnic-zee:o". Boe:usław Semotluk z Teatru Nowe­
e:o otrzymuje na~odę za najlepszy debiut; za najpopular­
niejszy spektakl uznano w plebiscycie „GR" - molierow· 
o;kf Pe:o .. Lekarza mimo woli" w Teatrze Nowym. 

Wszystkim wyr6żnionym !!ratulujemy. 

I PIERŚCIENIE 

Gdyl:iy pokusi~ się o analizę 
wieku publiczności naszych te­
atrów, okazałoby się, że naj­
większą jej część stanowi mło­
dzież. Ale to zainteresowanie 
nie spotyka się z wzajemnoś­
cią. W polskim życiu teatral­
nym sceny młodego widza zaj­
mują miejsce bardzo skromne. 

Dzieje się więc inaczej, niż 
np. w NRD czy Związku Ra-

teatralnej edukacji młodego wi­
dza tworzy się dotkliwa luka. 

Sztuki dla młodzieży składa-
ją się na 7-8 proc. całego 
rocznego repertuaru naszych 
scen dramatycznych. Tymcza­
sem - paradoksalnie - coraz 
częściej okazuje się, że te wła­
śnie nieliczne sztuki „młodzie­
żowe" żyją w „dorosłych" tea­
trach najdłużej, bijąc rekordy 

postulaty jest inicjatywa Teat­
ru Ziemi Łódzkiej, który pod 
xmienioną nazwą ·- Teatru im. 
Juliana Tuwima, rozpoczął ko­
lejny rozdział swej blisko trzy­
dziestoletniej działalności, u· 
kierunkowanej od niedawna na 
przyciąganie młodego widza. 

Idea przemodelowania tej 
sceny pokutowała od kilku fat, 
lecz realnych kształtów nabrała 

POWIĘKSZANIE 
TEATRALNEJ RODZINY 

• 
TOMASZ 

S'OLDENHOFF 

dzieckim, gdzie w stolicy kat­
dej republiki działa teatr dla 
młodzieży. Były co prawda i u 
nas próby tworzenia takich te­
atrów w latach pięćdziesiątych. 
Usychały one jednak szybko -
głównie z braku repertuaru, 
inicjatywy twórców, a także z 
obojętności krytyki. 
Dziś w różnych wypowie-

dziach - także oficjalnych -
pojawia się niepokój: Czy nie 
przegapiliśmy jakiejś szansy? 
Jest bowiem faktem, że gdy o­
koło . dwunastego roku życia 
wyrasta się z teatru lalek, w 

frekwencji (zresztą na brak za­
interesowania widzów nie na­
rzekały także istniejące w la· 
tach 50 sceny młodeg0 widza). 

A młodzież uparcie ponawia 
swoje apele o . poważne trak­
towanie jej potrzeby - i chęci 
- uczestnictwa w życiu tea­
tralnym. Chce nie tylko oglą­
dać sztuki o jej sprawach i 
problemach, ale równiet być 
partnerem i współgospodarzem 
teatrów, brać na co ~zień udział 
w kształtowaniu ich programu 
i repertuaru. i 
Najnowszą odpowiedzią na te 

dopiero w wyniku ożywionej 
współpracy TZŁ i łódzkimi 
szkołami, a zwłaszcza z Pała­
cem Młodzieży, który od pew­
nego czasu udostępnia teatro­
wi swoją bazę I dzieli się do­
św.iai;łczenlami w pracy z mło­
dzieżą. Z owych kontaktów, 
które tylko potwierdziły ko­
nieczność wypełnienia luki, o 
której była mowa, zrodziła się 
koncepcja nowego teatru. Tea­
tru z repertuarem adresowa­
nym głównie do młodzieży, ale 
nie kryjącego zarazem nadziei, 

Dalszy cłu na str. 5 
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Uroczysty charakter mlalo spot­
k&nie pracowników Państwe>wego 
Przedsiębiorstwa .Dom Książki" . 
które - z okazji jubileuszu 30· 
lecia tej instytucji - Odbyło sle 
15 marca br. w Muzeum Histon.I 
Miasta. Przybyli na nie m. ~n . se­
kretarz KL PZPR Gene>wefa 
Adamczew&'Ka I dyrektor Zjedno· 
czenia K!!lęgarstwa - Kazimierz 
MaJere>wicz. Zebrani wysłuchali 
dyrektora przedsieblorstwa - Hie­
ronima Rejniaka który mówił o 
działalności .. Domu Ks1ążkl" w 
województwach łódzkim . piotrkow­
skim. ~leradtJtlm i sklerniewlc· 
kim. Najbardziej za.slużonym pra­
cownikom wreczono C>dznaczenia 
l nagrody, Krzyże Ka waler skie 
Orderu OdrOdumla Polsk i e>t rzy­
maU: Ryszard Dynarzewskl. Wa• 
lentyna Milczarek 1 Krystyna We>­
łoszyn. 5 osobom wręczono na• 
grody dyrektora Wydz. Kul~ury 
UML, a :!1 - od;nakl ,,Wrorowy 
księgarz" , I . U 1 Ul ste>pnia . Za 
zasługi dla oświaty PP „Dom 
K!llątkl" w Łodzi przyzna.no Me· 
dal Komisji Edukacji Nar<>d.>wej. • • • tnne jubileusze, tym razem w 

raniem Wydziału Kultury UML. 
Mln. Kultu r y i Sztuki przy 
współudziale 6 Innych instyt ucji. 
Na przegląd zgłoszono 120 filmów. 
z któr :l'ch 1ury - pe>d przewodni­
ctwem B. D rozdowskiego e>­
cenla!o 6Q, Podcząs 4-gOdzinneJ 
proJekcl zaprezentowano rekla· 
mówki produkcji .Polfllmu" . PA 
„Interpress" „Artelu" . WFO, 
WFD •• semafora" Studia Minia­
tur Filmowych. Studia Filmów 
Rysunkowych w Biels:ku. Odbyły 
sle równdeż: pokaz filmów zagra­
nicznych i seminarium teoretyczne 
Poświęcone. filmowi rekląmowe-
mu. Przeglądowi t01Wa rzyszyla 
wystawa na jnowsze j produkcji 
FSO na Żeraniu. • • • Ponad 70 filmów lalkowych , ry· 
runkowych, wycinankowych I 
aktorskich wyn roduku 1e się w 
tym roku w Łódzkim Studio Ma­
łych Form Filmowych ,semafor" 
największej tego typU wytwórni 
w kra .1u. J a k pmnformowała 
przedstawicieli pras y zasteoca dy­
rektoora d .s. artystycznych wy­
twórni ,Jatlwil!:a Wendor ff, wśród 
filmów a~resowanych dla naj-

KRONIKA 
KULTURALNA 
teatrach... 23-tecle święcił studen­
cki Tea.tr „Pstrąg". placówka So· 
cjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich przy Uniwersytecie 
Łó~klm wyr6ż,nion:V Honorową 
Ódzna.ka Miasta Lodzi I Złota 
Odznaka Zrzeszenia Studentów 
'Polskich. Z tel okaz1l 15 marca 
br. odbyła sie nowa oremlera ~. 
„Mitolo~a słowtańska". nato­
miast nastepnei;co dnia - w BI· 
bl1otece UL otwarta została 
wYstawa dokumentaejl teatru 
,,Pstra!(" z lat 1955-1980 oraz se­
minarium teatrologiczne, zorgani­
zowane przez Instvtut Teo~ll Li­
teratury Teatru I Filmu UL 
?r~y wst>6łudziale „Pstrąga" . Ure>­
czystośct . Jubileuszowe wzboi:cace>-

. ne zoetalv wvstepaml ang1elskle­
go \eatru kierowanego przez Fay­
"1\e Wllllamsa - ze spektaklem 
„Gogol" Richarda Crane. 
111 marca 30 lat obchodzić będzie 
Par'lstwowv Teatr Lalek .. Arle­
kin" . W programie impr~ 1ub!· 
J4 11 «,..,wvch znąlduja sie: sootka.nle 
pra~wnłll:ów . Jl ' wl.adzaml . miasta. 
odc:zy,t • .• Ą.r,le~ - - Wif(łd swoich ' 
l ol>eych" · Henryka Jurkow<;l<.lei(o . 
prezentacja spektakl! · „Od ·'Dim:V 
do z1m:11" t · .. 'Pi&tnm· t · wilk'' 
zWjedzanl<" wystawv „Od Turon!a 
do Colargola" oraz prapremiera 
nowel ~ztukl pt. „Historia Pary· 
u królewicza trolańsltlego". Do 
obchodów rocznicowych orzvgo­
towuJa !lie również dwa Inne !ó<l?· 
kle teatry: Powszechny oraz „Pl· 
nokio". • • • 14 marca br. Przebywa! w Ło· 
dzl l)tt>f. Stanisław Loren:t... 
wieloletni dvrektor Muzeum Na­
r<><1owe1to. inicjator odbudowy 
Zamku Królewskiego. Prof. Lo· 
rentz Przvlęty został przez orezv­
denta m . L<:idzi - Józefa Nle­
Wiadomskiego; naste pnie e:o~ć 
1motkal sie z !C>dzlanam1 w Bi­
bliotece im. Waryńskiego, • • • Prze.z dwa dni trwał w LC>dzl 
OgóltioPolS!tl Przegląd Flltnów 
:Reklamowych. zor,onizowany sta-

młodszej widowni znajdują sit: m. 
in. kontynuacja dwu popularnych 
serii - „Przygody kota Fiiemo­
na" I „Miś Uszatek" nowa seria 
„Opowiadania Muminków" (w 
koprOdukcji z Austrią), a także 
szereg filmów krótkich przezna­
CZOl!lych dla TV. m. ln. „Elia.sz I 
Pistułka" . film oparty o stare le· 
gendy śląskie . ..Plastusiowy pa­
miętnik" wg, książki M. Kownac­
kiej I . ,Opawieści panny Wisełki". 
Dodajmy również, że w tym roku 
odbyła sle tuż premiera zna.nej 
serll z misiem Colargolem („Co­
largol I cudowna walizeczka"), a 
z myślą o prezentacll filmów peł· 
nometrażowych POwołano w klnie 
„Teatry" - „Kino Najmłodszego 
Widza". służące konfrontacji o­
czekiwań dzieci w tej dzledz.inle z 
pianą.ml twórców. W najb!lższym 
czasie w łódzkiej PWSFTViT u­
ruchomione zostanie - wespół z 
„semaforem" !)()dyplomowe 
stud.ium reżyserii anima cli. 

W połowie marca w „Semafo­
rze" odbył - sle· ooka:I! najnowszej 
produkrjl fllmowe1. Zaprezento_-
wano · filmy: „Pelzaż" reż. J , 
Kopczyńskleito . ..Jak w bajce'" 
też. S. Lenartowicza, „5/4" reż. 
H. Neumanna, .Zabawa" reż. J. 
Kędzlerzawskiet WI( oomyslu W. 
Ka rolaka. „Dwa Usty" reż. K . 
K rauzego, .• sma cznei<o'• rt' ż. Ja­
nusT.a Połe>ma 1 „Kofi" reż. R. 
Szymczaka. • • PowstaI1Jle w Lodzi Muzeum 
Fiimu. Jego celem będzie groma­
dzenie l ekspone>wanie kostiumów, 
rekwizytów I elementów scene>­
grafU pachodzących :i: naJlepgzych 
polskich fllmów. Znajdzie ~le tu 
również dział techniki mmoweJ 
oraź historii tllmu. P;zewlduje 
się także zorganizowanie wvstawy 
l)lenerowej, prezentujace1 rekwi­
zyty wielkowymiarowe. Głównym 
organizatorem nC>Wej oalcóW'kl 1est 
Muzemu Hlstoril Miasta Lodzi. A· 
peluje ono do wszystkich wy-
twórnil o mzekazywa nie cieka· 
-wych eksponatów. 2'.alażkiem no-

wego muzeum będą rekwizyty 1 
filmu ,,Króle>wa Bona". • • • Dwóch łód.zklich plastyków uho­
norowan o nagrodami na X Festi· 
walu Malarstwa Polskiego Wspót· 
czesnego w Szczecinie. Jacek Tro­
ja n niedawny a bsolwent 
PWSSP w Lodzi - otrzymał na· 
g rodę ,,Kuriera Szczecińskiego" 
zaś Jacek Blgoszewski - adiunkt 
Wydz. Malarstwa i Grafiki tejże 
PWSSP nagrodę Telewizji 
Szczecii1skle j. 

• • • Nową akcję kulturalną podjął 
„Express Ulustre>wany", tym ra· 
zem z myślą o najmłodszych wi· 
dzach. Współorganizatorem akcji 
„z Expressem do kina" Jest o­
kręgowe Przedsiębiorstwo Rozpow· 
szechnlania Filmów. Ositatnio 
w „Przedwiośniu" wyświetlany 
był zestaw bajek polskich pn. 
.,Pa.ntofelek Ke>pciuszka" . PrQ· 
jekcję pe>przedzilo spotkanie z 
pracownikiem łódzkiego zoo, 110· 
łączone z prezenta c ja zwierząt. • • • Z nowych wystaw 27 marca br. 
ZPAP i BWA zapraszają do Ga­
lerii Bałuckiej na otwarcie wy­
stawy mala rstwa Józefa Osińskie· 
go C191c>-1979), Nate>miast na­
wiązując do informacji z p0<przed­
niej Kroniki" dmyczącej wysta· 
wy nie znanych rysunków Mai 
Berezows.kieJ - informujemy. że 
llustracjami do ,,Latek na sza­
chownicy" Jana Sztandvngera 
zainteresowało się Wydawnictwo 
Lódzkie które przygotowuje W'l.Ilo­
wienie tomu fraszek 1 zamierza 
uzupełnić część graficzna książki 
o nowv zestaw wykonanych tu­
azem rysunków zmarłe.1 niedaw­
no artystki. • • • W dniach Od 25 do 30 marca br. 
odbyWa sle - już Po raz dwu· 
dziesty - „Poznańska Wiosna 
Muzycz.na". poświęcona prezentacji 
dore>blku współczesnych komoozy­
torów palsklch. 

W tegorocznym programie 
obok utworów T. Bairda. K. Pen· 
derecklego K. M. Góreckle.11;0 G. 
Bacewicz. K. Serockiego - swoje 
prawykonanie mieć beda „Etiudy 
na fortepian" łódzkiego kompoo:y­
tora, dyrektora Teatru Wielkiego 
- Andrzeja Hundzlaka. Wyke>naw• 
czynią będzie równ.leż łodzianka 
- Anna Wesołowska-Flrley, • • • Zakończyły się łódzkie :-llmina-
cje XIX Ogólnopolskiego Konkur­
su Piosenki Radzieckiej, I miej­
sce zajęła Ewa Rutkowska z Łódz­
kiego · Domu MuzYki. II - zespól 
wokalny .Akolada" również z 
LDM. a III - Bogdan Leśniewski 
z ZDK „Pame>tex" w Pabiani­
cach. La_ureaci reprezentować bę­
dą nasze województwo w cen­
tralnych ellmlac1ach przed festi­
walem w Zielonej Górze. które 
odbędą sie w kwietniu w Rado­
miu. • • • 21 marca br. w Domu Srodc­
wisk Twórczych odbyła sle Pierw· 
sza edycja „Promocyjnego Sale>­
nu 'Piosenki" nowej Imprezy mu­
zycznej, które! założeniem 1est 
prezentacja w:Vróżnlaflłcych !ile 
piosenkarzy,: 1 Z#!'Polów muz'.';:cz• 
n:9'ch ruchu amatQri\klego. w.zteły 

·· w niej! UdZliał dwtf zesooiy w<1kal-
no-1nstrumentalne ' Uorawia1acP 
plosenke autorska I ooetvcka: 
Gruoa Wokalna „Wahadło" z 
ł.Odzi 1 ze<;Pól .. Fresk" z Pabianic. • • • W sierpniu ub. roku zamknieto 
mlodzie.żowv k lub .Maxim'• Cd:i;la­
lającv PC>d egida stołeczneE(o Zjed­
noczenia Pr:i:edsleblorstw· Rozryw­
kowych) przy \11 . Plotrkowsk\el 
52. Nowym użytkownikiem ma 
być Łódzki Zakła d Impr ez Ple'Jle· 
rowych. Wedle nowego proE(ramu 
„Maxim„ - Po okresie złef sła­
wy - ma stać sle klubem n<>C­
nym, WYPosażonvm w dyskoteke, 
sale bllardowa . brydżowa 1 ku­
chnie wsch'ldnla . • • • W „Iwanowie", „Polonlid''. 
•. Włóknia'rzu" i „t>r:i:edwloonlu" 
zaczyna sle 31 marca br. przed­
sprz~ż karnetów na „Konfron• 
tac:Je-79". 

NAGRODY 
WOJEWODilWA. SIERADZKIEGO 

li 

• 

Kiomisja Nagród W()jewódzrtiwa 'sieradrlJdeg-0 informuje, że Wojewódizka Rada 
-N Sieradzu przy:zinaje coroc:Zil'lie 5 nagród województwa sieradzkiego za: 

Nar od·owa 

- osłągnięc·ia w d!Zliedziiin.ie wpows:zechniania kultury w z.aOOresie ro-z.wo]u annat.orskiego 
ruchu artysty~1I1ego, upoiw~echindania iwórcwści łuid·ow·ej, orgainiwwainia i rOZIWi.j.aflia 
społecznych f.oo-m pracy kulturalno-oświatowej; 

- osiągiruięcia w dziediz.iiruie u.~echmńa111.ia ku.ltl\l!I'y w zakresie literat'Ul'y i pulblk;'\51tyki, 
mu.z:rki, plastyki; 

- wybttmy wkład pracy nal\lkowej w ren~ ój s'PO!lec:mo-goopodarczy i kiulliui!'alny regioinu, 
a w wc~ególiności z.a wdrażanie reZJUlta t6w i wy:ni:ków podejmowainy'Ch badań na.ut!m­
wych; 

- wybHme ooią.gniięcia w dziedzdinie techniki, raicjcm.ailizacji i wyn.alazc2ości, słUIŻące rocz­
wojowi społecmo-gospodarczemu region u; 

- wybitne zasługi w dziedzinie rozwoju pr cxiukcji r~nej, lub za podejmorwanie aiynów 
społeczny'Ch słuiący'Ch rOZLWoj-0'\vi gospo darc.zemu i kuLbtllralnemu wsi. 

Wri.ios~ o przyzinainde nagród mogą sikładać na.czelne i wojewód:llkie orgalil.a admmistrax:ji 
~ństwowej, komisje Wojewódzkiej Rady Narodowej, zanądy. gł~e a wojewódrzkie związ­

' kow za.wooowych, stowarzyszeń twórców oraz organizacji społec=o-kulturalnych, wyższe 
uczelnie, placówki naukowo-badawc-ze, stowarzySiZertia na•uloowo-techlnic-z.ne, instytuty nau­
kowe oraz dyrekcje zakładów pracy, organów władzy i administracji pań.sbwowej st-Opinia 
podstawowego. 

Nagrody przyznawaine są corocznie z okaiz ji Swięta OdrOO!LenJ:a. Nag.radrzane mogą być 
osoby ·z wojeowód.ztwa si&adzkiego, jak i sipoza - wyiróilni·ająice się szczególnymi os;iągnię­
ciam.i i wkładem pracy w rozwój re~onu. 

Wnioski należy kierować do · sekretariatu komisji nagród województwa sieradzkiego, 
mieszc2ące~o się w Wyd2iale K.u[tury I Sztu !ci Urzędu Wojewódrzl!ciego w Sieradz.u, u.!. 
Nenckiego 39 - w term:ioie do 20 .kwietnia 1980 rodru. 

* 
18 kwietnia rozpoc.zmą się w naszym kra]u Dni Kl\.lllt.u.ry Ra­

diZiecklej. W Lochi bę.dą one miały 5.1JC2.egóLnie atrakcyjiny pro­
gram, m. tln. ze woględu na przewidywruną wiizytę baletu Teatru 
Wielkieg-0 ZSRR z Moskwy. 

W Teatrze Wielkim ,,Dni" otwoirzy (19 kwie'bnla) spekit.alkl ba­
letowy - „Gajane" Ara.ma Chaczaturiana, będący oo lat ,.wizy­
tówką" łódz.kiego teatru. Jego choreografię opraoował, jalk pamię­
tamy, Borys Ejfman z Leningradu. 
Następne-go dinia, w spektaklu „Andy" Verdiego wys;tąipi gościn­

ruie, w part.il Amn·eris, Ludmiła Szemczuk, la·u.reatka wiell\l mię­
d2ynairodowych konkursów wokaiirtych, roO'bywczymi I nagrody 
i .złoteg>o medla.Ju w K.cl!'llku.rsfo itlł· Piotra Oz.ajkCffllS"kieg·o (Mo­

skJwa - 1978). solistika Teatru Wle~kieg~ ZSRR. 

DNI KULTURY 
RADZIECKIEJ 

I wresz.cie, słynny balet mQSkieW'S'kl. Wrau. z jego zespołem 

przyjaidą światowej sławy soliści: Swietłana Andrychajewa, Na­
talia. Biezsmiertnowa, Na.dleżda Pawłowa, Borys Akimow, Alek· 
sander Bogatyriow, Michaił Cywin, Wiaczesław GordieJew, Mi­
chaił Ławrowski. 25 i 27 kwietnia obejrzymy w wykonainiu gośd 
.,Spartakusa" Ara.ma Chaczaturiana, 26 t 28 kwietnia - ba.Jet 
„Romeo l Julia" Prokofiewa. Twórcą abu przec:lsta.wień jest Jurij 
Grigorowicz, ooaikomiity ch0<reogra<f, dyrelk.w.r Baletu Teatru 

Wielkiego ZSRR. 
I 

Scena ze „Spartakusa" Arama Chaczaturiana. 

LISTY DO REDAKCJI 

,,._ 

„ZMARTWIENIA 
STAROSCINY" 

.z żywym zaintere!!~'waniem ' pr~~cz.ytałiśmY 
~rtykuł pt, ;,Zmartwienia starościny" („Odgło­
sy" z dnia 16.UI.br.) i w pełni solidaryz<.1jemy 
się zarówno z autorem, jak i bohaterką pu­
blikacji, panią Barbarą Rytych. Dobrz" się 
stało, że wreszcie zaczęto szczerze mówić o 
trudnym życiu kobiet wiejskich, ·a jeszcze le­
piej, że sprawy te porusza posłanka na Sejm. 

Zdajemy sobie sprawę jednak, że nie wszyst­
k? może być rozstrzygnięte. w Sejmie. Aby u­
mknąć kłopotów, potrzebne jest żywe zainte­
res0wanie sprawami kobiet ze strony władz 
gminnych. A są to rzeczy drobne, jak cho­
ciażby uruchomienie magla we wsi, zaopa­
trzenie sklepu w środki do -prania, bezpieczny 
dowóz dzieci do szkoły itp. Tego nie załatwi 
się centralnie, to można zrobić na miejscu 
własnymi siłami. Wystarczy tylko trochę do~ 
brej woli, życzliwości, Ryszard Binkowski pi­
sze, ~e ziemię. powinien uprawiać ten, kto się· 
urodził na wsi. To prawda. Ale i sprawowa­
nie władzy na wsi wymaga głębokiej znajo­
mości spraw, jakie martwią rolników. 

T.R. 
(woj. piotrkowskie) 

„ZAWOR" 
Pan Frejdlich w nr 7 „Odgłosów" opowia­

da się za automatyczną regulacją centralne".(o 
ogrzewania. Jeśli dane, które przedstawił, są 
prawdziwe, to sam stanę się zwolennikiem 
tego nowego systemu, bo jak na razie, tomie­
szkania nasze są niedogrzane. A na dodatek 
zbyt często centralne się wyłącza. I to już nie 
dlatego, że nawaliła magistrala ciepłownicza. 
Po prostu wysiadają panelowe kaloryfery i 
gorąca wola wylewa się na podłogę. Czy stać 
nas na to, żeby wymieniać grzejniki co dwa, 
trzy Iata? Jeśli dalej będą miały taką fatal­
ną jakość, to i Huta „Katowice" me nastar ­
czy z produkcją żelaza, żeby uzupełnić braki. 

A póki co, to dziwi mnie beztroska Zakładu 
Sieci Cieplnej. Każe nam się uszczelniać okna 
i drzwi, aby zapobiec ucieczce ciepła z miesz­
kań. A co się dzieje na ulicy Dąbrowskiego 
między Tatrzańską i Niższą? Już ponad rok 
nie zasypano wykopów magistrali ciep'.nej i 
drogocenne ciepło ucieka sobie w powietrze. 
To ludzi denerwuje, bo uczy się ich patrzeć po 
gospodarsku, a tu taka beztroska. To samo 
d-zieje się pod bokiem elektrociepłowni. Samo­
chody jeżdżą w obłokach ulatniającej się par y. 
Panowie fachowcy zamiast naprawić magistra­
lę, zatknęli w ziemię rurę, która dymi sobie 
ciepłem. Jak długo jeszcze? Stan ten trwa od 
lat, często tam przejeżdżam tramwajem to wi­
dzę wszystko i krew mnie zalewa. Szkoda, że 
tych widoczków nie oglądają dziennikarze. Mo­
że wtedy artykuł pana Frejdlicha byłby mniej 
entuzjastyczny. 

Namawia się nas na każdym kroku do osz-

czędnoścl, ale Instytucje są widocznie bogate, 
ich to nie dotyczy. A może za to ulat11jące 
cięp:o zapładmy m,t. lokatorzy, W'llc.zone ·nam 
zostanie · dó czynsz.u. W ratie wydrut<awania 
megp listu proszę nie podawa6. ·mego nazwis­
ka f adresu. Jeszcze mi przez zemstę wyłączą 
kaloryfery. 

(Nazwisko I adres znane red:J.k„ji) 

NA „MANHATTANIE" 
Chciałbym uzupełnić paroma uwagami ar­

tykuł T. Soldenhoffa „Na Manhattanie", który 
ukazał się w numerze 11 „Odgłosów".. Autor 
poruszył w nim wiele autentycznych bolączek 
i drażliwych kwestii, dotyczących za~ospoda­
rowania osiedla oraz inte<?:racji mieszkałt<;ów 
wokół samorządu, który jest przecież ich re­
prezentantem. 
Działacze ŁSM bronią za wszelką cenę pra­

wa mieszkańców do pomieszczeń znajdujących 
się na VII piętrach trzech bloków SDM Is­
totnie, decyzja rady spółdzielni o przyznaniu 
tych pomieszcze biurom „Inwestoprojektu" na­
ruszyła prawa rady osiedla do wspólde~yd•,wa­
nia .o obliczu tej części miasta. Ale 'czy można 
powiedzieć, że dotyczyła ona również samych 
mieszkaców, że dotknęła ich do żywego? Z 
moich obserwacji wynika, że \Vielu mieszkań­
com sprawy SDM i samorządu są obojętne. 
Sami mieszkańcy nie są bowiem zainteresowa­
ni w egzekwowaniu swych praw i ~ądzę że 
i.ntegracja wokół wspólnych celów jest jeszcze 
sprawą dalekiej przyszłości. Przykładem może 
być frekwencja na wyborach do" kÓm1tetów 
blokowych, a także „zainteresowanie" miesz­
kańców otwarciem nowego klubu, gdzie, 
oprócz samej rady osiedla i przedstawicieli 
zarządu spółdzielni, było dosłownie parę osób. 
f?ądząc po obecnym „zaangażowaniu" miesz­
kańców, obawiam się, · że gdyby rzeczywiście 
mieszkańcom przypadł luksus dysponowania 
tymi dodatkowymi pomieszq:eniami, to nie­
n '·~ ·,'."iele mieliby oni do zap,roponowania. 

L.H. 
(nazwisko i adres znane redakcji) 

* * • . 
Odpowiadając na uwagę krytyczną dotyczącą 

funkcjonowania telefonów w Parzęczewie za­
wartą w artykule pt. „Złota Wiecha" z dnia 
27.I.80 r ., Wojewódzki Urząd Telekomunikacji 
w Łodzi uprze-jmie wyjaśnia, że przyczyną wa­
dliwej pracy telefonów w Urzędzie Gminy w 
Pan:ęczewie było uszkodzenie kabla telefoni­
cznego doziemnei;:o o długości około 650 m. 
Ponieważ warunki zimowe nie zezwalały na 

odkopywanie zmarzniętej ziem; na znacznej 
długości, w dniu 18.12.79 r. podwieszono pro­
wizorycznie kabel Instalacyjny. 

Obecnie telefony Urzędu Gminy pracują 
sprawnie, a naprawa 1,1s.zkodzonego kabla do­
ziemnego zostanie ostatecznie dokonana w 
okresie wiosennym. 

lni. Z. ROMANOWSKI 
z-ca dyr. d.s. urządzeń sieciowych 

Redaguje kolegium: JERzy WAWRZAK (redaktor naczelny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ WŁODKOWSKI (z-cy redaktora naczel­
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Czas wolny - marzenie go­
spodyni domowej i męża sta­
nu. Nareszcie nic nie robić -
wzdycha nie jeden z nas 
móc leieć w lóiku do połud­
nia, czytać książki, pojechać 
na ryby, odnowić mieszkanie, 
chodzić regularnie na lekcjP. 
f.rancuskiego. 
Pojęcie czasu wolnego · jest 

bardzo subiektywne, tak dale­
ce, że istnieją tru:Oności z jego 
zdefiniowaniem. Najbardziej 
trafia do przekonania defini­
cja sformułowana na użytek 
UNESCO przez francuskiego 
socjologa, J. Dumazediera: 
Czas wolny, to różnorodne za­
jęcia, które człowiek może 
wykonywać dobrowolnie jako 
wypoczynek, rozrywkę, lub dla 
rozwoju zasobu wiadomości, 

dla bezinteresownego kształce­
nia., dla spontanicznego udzia­
łu w życiu społecznym, po wy­
pełnieniu obowiązków zawodo­
wych i społecznych. 

W ten sposób pojęty czas 
wolny podkreśla emocjonalny, 
indywidualny stosunek do 
każdego zajęcia i zakłada mo­
żliwość wyboru. To, co bo­
wiem dla jednego z nas jest 
udręką i ciężką pracą, np. 
nauka języka obcego, olł_owiąz­
kiem - odrabianie lekcji z 
dziećmi czy gotowanie, ko­
niecznością - zakupy, sprzą­

tanie, dla drugiego może być 
samą przyjemnością, zajęciem 
chętnie wykonywanym w cza­
sie wolnym od pracy zawodo­
wej. 

Czas wolny dopiero od nie­
dawna jest przedmiotem nau­
kowych dociekań, choć już sta­
rożytni doceniali jego znacze­
nie dla jakości życia. To prze­
cież sam Arystoteles pisał, iż 
czas wolny nie jest końcem 
pracy, a praca jest końcem 
czasu wolnego, który powinien 
być poświęcony sztuce, nauce, 
a przede wszystkim filozofii, 
zaś Diderot głosił, że historia 
czasu wolnego jest najważniej­
szą częścią naszego życia. 

Marks przewidywał nadejście 
takich czasów, kiedy mierni­
kiem bogactwa nie będzie już 
czas pracy, lecz czas wolny. 

Współcześnie .· zypisuje się 
czasowi wolnemu ogromne zna 
czenie, uznając, iż właśnie czas 
wolny pozwoli podnieść na 

. wyższy poziom wartość życia i 
-aq>n,yśpieszyć :,awani;:,~ c-;!fwlliza­

cyjny. Badania · nad : czasem 
wolnym pibwadiÓ'ne są ·u· nas 
jeszcze w skromnych rozmia­
rach, sporadycznie. przez so­
cjologów, ekonomistów i peda­
gogów w różnych miastach, a 
na większ...ą skalę przez Insty­
tut Pracy i Spraw Socjalnych. 
Szukając literątury ·przed-

miotu znalazłam najwięcej po­
zycji pióra dr Józefa Penca, 
adiunkta Międzyuczeliiianego 
Instytutu Nauk Politycznych 
w Uniwersytecie Łódzkim. Mo­
żna by go więc uznać za eks­
perta, choć on sam uparcie 
broni się prżed nadaniem mu 
tego miana. Proponuję jednak 
nie walczyć ze skromnością a­
utora (jest to dziś wartość zbyt 
cenna i delikatna), a zajrzeć 
do jego prac, które pomogą 
nam zrozumieć co nieco ze 
złożonych problemów wolnego 
czasu. 

A JEDNAK WEEKEND 

Francuzi obliczyli, że w la­
tach 70-tych ubiegłego stule­
cai człowiek w ciągu swego 
życia przepracował aż 220 tys. , 
godzin. Obecnie na pracę po­
święca przeciętnie 96 tys. go­
dzin w ciągu życia. Dla po­
równania: w 1840 r. w Sta­
nach Zjednoczonych tydzień 
pracy wynosił średnio 69 go­
dzin we Francji - 78 godzin, 
a w Niemczech - 83 godziny. 

W 1866 roku Kongres Robot­
ników w Baltimore . wysunął 
postulat 8-godlinnego dma 
pracy dla wszystkich robotni­
ków. W tym samym roku po­
stulat ten sformuło\•.rała r Mię­
dzynarodówka na kongresie 
wiedeńskim . Postulat pozostał 
jednakże tylko postulatem. Do­
piero po T wojnie światowej i 
po rewolucji, li listopada 1917 
roku Rosja Radziecka, jako 
pierwszy kraj w świecie wpro­
wadziła dekretem 8-godzinny 
dzień i 48-godzlnny tydzień 
pracy. W dwa Iata później 
Międzynarodowa Organizacja 
Pracy uchwaliła konwencję wa-
szyngtońską, która 8-godzinny 
dzień pracy przyjęła jako nor­
mę międzynarodową. 

Wiele państw. w tym rów­
nież i Polska. bojkotowało po­
stanowienie konwencji. Naj­
wcześniej, bo w 1935 roku, 40-
-godzinny tydzień pracy wpro­
wadziła Nowa Zelandia. W rok 
później podobny wymiar go­
dzin pracy obowiązywał we 
Francji, a dwa lata później w 
USA. II wojna światowa prze­
kreśliła moźUwośd sk,racania 

tygodnia pracy. Powrócono do 
tych zabiegów dopiero kilka­
naście lat później. W 1955 ro­
ku przeważał jeszcze 48-go­
dzinny tydzień pracy. W 1967 
roku 41-godzinny i 5-dniowy 
tydzień pracy wprowadził 
Związek Radziecki. 

Obecnie w Europie pracuje 
się przeciętnie 40-42 godziny 
w tygodniu. 5-clniowy tydzień 
pracy przyjęto jako normę po­
wszechnie obowiązującą pra­
cowników różnych działów go­
spodarki w · Austrii, Belgii, 
Finlandii, Francji, Norwegii, 
RFN, Szwecji, Wielkiej Bryta­
nii i we Włoszech. Wolne so­
boty wprowadzono w ZSRR, 
Czechosłowacji, NRD i w Ju­
gosławii. W Rumunii obowią­
zuje 12 wolnych sobót. Na Wę­
grzech jest wolna co druga ·so­
bota. W Polsce wypada co 
najmniej jedna wolna sobota 
w miesiącu, razem 16 w C·iągu 
roku. 

Jednym słowem, w świecie 
triumfuje dwudniowy weekend. 
Czy nie mą innych możli­
wości skracania czasu pracy? 
Oczywiście, żt są. Można 
zmniejszyć ilość godzin pracy 
w ciągu dnia, wydłuży( urlo­
PY, wprowadzić elastyczny 
czas pracy. W niektórych ga­
łęziach gospodarki wprowadza 
się np. w Stanach Zjedno­
czonych, 4- lub nawet 3-dnio­
wy tydzień pracy · z tym, że 
podczas 3-4 dni pracuje się 
po 12 godzin. Jednakże prze­
ciwko takim normom protes­
tują zarówno leikarze (fizjolo­
giczne skutki tak długiego 

dnia pracy dają się zbytnio· we 
znaki), jak i związki zawodo­
we. 

W większości krajów bar­
dziej realny ze względów eko­
nomicznych jest 5-dniowy ty­
dzień pracy, za którym opo­
wiada się także Międzynarodo­
wa Organizacja Pracy. 
Czyż jednak siła światowe­

go przykładu jest tak prze­
można, że nie potrafimy wy­
zwolić się spod jej wpływu? 
Czy musimy naśladować wee­
kendowy wariant? 

Nie musimy, ale chcemy. Z 
ankiet przeprowadzonych 
wśród pracowników uspołecz­
nionych zakładów pracy wyni­
ka, iż Pola.cy gromkim gło­
sem domagali się wolnych so-

• · bót. na.wet kosztem wydłużone­
lto dnia pracy. Nie brak . oczy­
-wiście poszukiwań innych roz­
wiązań, Np. w „Polityce" z 
8 grudnia ub. r. Jerzy Tyszka 
pro.ponuje trzeci wariant. Otóż 
radzi on 12 wolnych sobót 
przeznaczyć na przedłużenie 
śWiąt kościelnych i państwo­
wych. Swięta te, motywuje 
J. Tyszka, przypadają w Pol­
w najładniejszych porach ·ro­
wu. Przedłużenie ich• pozwoli­
łoby lepiej wykorzystać ładną 
pogodę, sprzyjałoby wyjazdom 
na świeże powietrze, rozwojo­
wi turystyki. a tym samym 
lepszą regenerację sił i wypo­
czynek. Jest to propozycja 
dysikusyjna, którą należałoby 
rozpatrzyć w różnych aspek­
ta{!lh. 

ILE KOSZTUJE 
MINUTA PRACY? 

Skracanie czasu pracy ma 
bowiem aspekt społeczny, jed­
nakże jest to złożona operacja 
ekonomiczna. Cóż bowiem sta­
nowi ekonomiczną podstawę 
skracania czasu pracy? Prze­
de wszystkim wzrost wydaj­
ności pracy uzyskiwany głów­
nie po.przez wykorzystanie re­
zerw wewnętrznych, a tam, 
gdzie to jest uzasadnione, na­
wet kosztem nakładów inwe­
stycyjnych. Krótszy tydzień 

pracy nie może być bowiem 
rekompensowany wzrostem go­
dzin nadliczbowych, ani zwlę-

„Najwięcej czasu pochlaniają jednak zakupy" 

GOLICKA 

T. 
kszeniem intensywności pr;icy, 
gdyż wypaczałoby to sens spo­
łeczny tych posunięć. Z ~adań 
przeprowa<izonych np. w kra­
jach zachodnich w.ynika, że po 
zbyt intensywnej i wyczerpu­
jącej nerwowo pracy człowiek 
szuka biernego wypoczynku, 
łatwiejszej, często jałowej roz­
rywki. Skraca się także tę 
część czasu wolnego, która po­
wi.nna być przeznaczona na 
aktywny wypocźynek i bardziej 
ambitne rozrywki, a są to 
sprawy w naszym ustroju nie- · 
zmiernie istotne. 

To wcale nie paradoks, ale 
im sprawniej orga.nizowal?-y 
jest czas pracy, tym lepiej 
wykorzystywany czas wolny. 
Proponuję w tym miejscu się­
gnąć do bardzo interesujących, 
a dla nas również pouczają­
cych rozważań na ten temat 
prof. dr Zdzisława Gd:elaka z 
Międzyuczelnianego Instytutu 

Foto: R. Łucyszyn 
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Nauk Politycznych. Profesor 
Grzelak przypomina rzadko 
cytowane słowa Marksa: Osz­
czędność czasu pracy jest rów­
noznaczna ze zwiększeniem 
cza.su wolnego, tj. potrzebne­
go dla pełnego rozwoju jed­
nostki, która sama z kolei, ja­
ko najpotężniejsza siła wy­
twórcza, wtórnie oddziaływuje 

na produkcyjną. siłę pracy. 
Oszczędność czasu pracy i 

organizacja tegoż czasu nie ·jest 
naszą najmocniejszą stroną, a 
tymczasem cena minuty pracy 
staje się coraz droższa. Jak po­
daje prof. Grzelak, w 1970 ro­
ku minuta pracy w przelicze­
niu na wartość produkcji 
sprzedanej w przemyśle ma­
szynowym kosztowała 800 zł, 
a w roku 1975 już 1550 zł. W 
przemyśle lekkim cena minu­
ty pracy wzrosła w tym sa­
mym czasie z 580 zł do 950 zł, 
a w przemyśle . spożywczym z 

Dud4 Graca: Poziom (oze; 1978). 

930 do 1500 zł. Wynika stąd 
m. in., że strata jednej minu­
ty w całym przemyśle {według 
danych z 1975 ~oku) oznacza 
sti:aty produkcji w ilości oko­
ło 10 milionów złotych w gór­
nictwie, 700 tys. zł w energe­
tyce, 900 tys. zł w przemyśle 
chemicznym 1 950 . tys. zł w 
przemyśle lekkim. 

Nasze grzechy codzienne, na­
ruszanie dyscypliny pracy, 
późniejsze rozpoczynanie zajęć, 
wcześniejsze opu~zczanie sta­
nowisk, przedłużanie przerw 
na śniadanie, opuszczanie pra­
cy dla załatwiania rozlicznych 
formalności, fluktuacja za­
łóg, a także niedostarczanie 
na czas surowców, q:ęści za­
miennych itp. powoduje, że 
tylko w 1975 roku ponieśliś­
my z tego powodu straty w 
wysokości 270 mln zł dziennie, 
co daje w ciągu roku 84 . mld 
złotych. 

CENA CZASU WOLNEGO 

Wśród ekonomistów coraz 
częściej spotyka się twierdze­
nie, że czas wolny jest częścią 
majątku na.rodowego - pisze 
Edmund Wnuk-Lipiński - a 
zarazem sam w sobie jest jed­
nym z istotnych mierników 
rozwoju gospodarczego. Poję­
cie ceny czasu wolnego opie­
ra się u~ funda.mentalnym · za­
łożeniu, że i'itnieje możliwość 
sprzedania. owego czasu, jego 

· za.miany na dodatkowe docho­
dy. Cena jednej godziny czasu 
wolnego jest równa wynagro­
dzeniu za jedną godzinę pracy 
dodatkowej. Cena czasu wol­
nego jest zatem zmienna I to 
nawet dla tego samego czło­
wieka. Ekonomiści nie przepro­
wadzali· zbyt wielu analiz po­
święconych czasowi wolnemu, 
stąd też brak jest danych sta­
tystycznych i szerszych możli-" 
wości porównań. Oficjalne sta­
tystyki nie podają np. rozmia­
ru prac dodatkowych. Jednak 
z innych źródeł mo:ina przy­
puszczać, że dodatkową pracę 
WY'konuje w Polsce 2-3 mln 
osób. Dla tej grupy osób czas 
wolny oznacza więc czas po 
pracy. Analiza ceny czasu wol­
nego musi uwzględniać wiele 
czynników dodatkowych, m. in. 
zarobki, wykształcenie, kwali­
fikacje, rozwój bazy wypo­
cz,vnkowei I Inne. Im większe 
kwalifikacje, tym większa na 
ogół indyWłdualizacja prac,,, 
tym mniejsza granica między 
czasem pracy a czasem wol­
nym. Sprzyja to zatem ,,sprze­
dawaniu" czasu wolnego. Z 
drugiej strony, wzrost wy­
kształcenia zwiększa na ogół 
potrzeby kulturalne i wypo­
_czynkowe, a więc przeciwdzia­
ła tendencji do podejmowania 
dodatkowych zajęć zarobko­
wych kosztem czasu wolnego. 
Na cenę czasu wolnego wpły­
wa także, i to w poważnym 
stopniu, istnienie tzw. bazy re­
kreacyjno-wypoczynkowej. Im 
większa zachęta do wypoczyn­
ku, tym silniejsze dążenie do 
k·orzystania z jego różnych 
form. Oczywiście zakładamy, 

że poziom dochodów pozwala 
korzystać z urządzeń wypo­
czynkowych. 

Nie ma bowiem · ~ątpliwośći 
co do tego, że wypoczywanie 
kosztuje, Wymieńmy tu tylko 
dla przykładu choćby kupno 
telewizora, książek, sprzętu 
turystycznego, działki itp. W 
państwach naszego systemu 
wydatki te są częściowo po­
krywane ze społecznego fun­
duszu spożycia. 

W krajach wysoko rozwinię­
tych wydatki na czas wolny 
rosną niesłychanie szybko po 
przekroczeniu pewnego pozio­
mu dochodów ludności. W Pol­
sce wzrost tych wydatków ma­
my dopiero przed sobą. 

GODZINA DZIENNIE.-

Z lektury niektórych pozycji 
naszej prasy można wnosić, iż 
wykorzystanie czasu wolnego 
jest jednym z naszych podsta­
wowych problemów, że w d·ni 
wolne od pracy nudzimy się 
potwornie i nie umiemy wy­
korzystać wolnych minut i go­
dzin. Tymczasem, jak wynika 
z badań GUS, czas wolny jest 
dla większości Polaków ciągle 
nieosiągalnym dobrem. 1 O lat 
temu 16 proc. pracujących za­
wodowo kobiet i 6 proc. męż­
CZY'Lfl przyznało, że w ciągu 
'dnia nie dysponuje · dosłownie 
ani jedną minutą wolnego 
czasu. W 6 lat później ai:ikie­
ty przeprowadzone wśród łódz­
kich włókniarek wykazały, iż 
34,4 .proc. kobiet dysponowało 
w ciągu dnia 1 wolną godziną, 
co wystarczało na tyle, aiby 
obejrzeć dziennik telewizyjny 
ł przejść pieszo ze sklepu do 

. domu. Większą ilością cza.su 
wolnego od 2 do 4 godzin 

•ASll IPU 
dziennie dysponują na ogół lu• 
dzie młodzi, do lat 25,, miesz• 
kający wspólnie z rodzicami. 
Na brak wolneg-0 czasu nie 
narzekają także eme.ryci, ale 
tylko ci, którzy z różnych ży­
ciowych powodów nie opieku­
ją się wnuczkami i nie pro­
wadzą gospod.arstwa dorosłym 
dzieciom. 

Z bilansu czasu przeprowa­
dzonego wśród pracowników 
11 przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego wynika, że dojazdy do 
pracy zajmują im od .30 minut 
do dwóch godzin dziennie. 
Najwięcej ciasu pochłaniają 
jednak zakupy. 30 proc. osób 
zajmują one od 1 do 3 godzin 
dziehnie. A 17 proc,. nawet 
więcej niż 3 godziny. Na opie­
kę nad dziećmi przeznacza się 
przeważnie 1 godzinę w ciągu 
dlllia, a na przygotowanie po'­
siłków 2 godziny, pranie ł 
sprzą~anie - od 1 do 2 godzin 
dziennie. 

Po odliczeniu czasu prze:mi.­
czonego na sen I posiłki, oka· 
zało się, że wszystkie zajęcia 
wraz z pracą zawodową zaj• 
mują im 23 godziny 10 minut. 
Czas wolny wynosi więc jesz· 
cze mniej niż poda.łam na po­
czątku, bo za.ledwie 50 minut 
dziennie. 

Dla większości więc doro­
słych, dla których · czas -wol­
ny jest jeszc;ze marzeniem, 
wolna sobota jest jedyną ·oka­
zją do załatwienia. wszystkich 
zaległych od miesiąca domo­
wych spraw. większych zaku­
pów, prania, wykonania na­
praw, odwiedzin krewn·ych itp. 
Dopiero niedziela, dawniej 
przeznaczona na wykonanie 
tych czynności, staje się praw­
dziwym dniem wypoczynku. 
Zresztą nie tylko w Polsce. 

Organizacja handlu i usług 
w krajach zachodnich jest zu­
pełnie odmienna niż nasza. 
Możemy jednak sięgnąć do 
doświadczeń naszych sąsia· 
dów, którzy mieli podobne 
problemy. Wychodząc na prze­
ciw takim właśnie życiowym 
potrzebom ludności, w Związ• 
ku Radzieckim otworzono w 
wolne sobot·y nie tylko sklepy 
spożywcze, ale także przemy­
słowe, zakłady usługowe I 
wielkie domy towarowe. Czesi 
otwierają w soboty do połud· 

nia sklepy spożywcze I prze· 
IDYslęwe, natomiast Niemcy w 
NRD skrzętnie je zamykaj!\ 
Już od rana. I jedni i drudzy 
znani są jednak z dużej kul­
tury i umiejętności organiza­
cyjnych handlu, tak że zam­
knięcie sklepów w soboty nie 
dezorganizuje im dnia coduen­
nego. Z bilansu czasu naszych 

·rodaków jasno wynika, że 
przydałyby się nam otwarte 
sklepy w dni wolne. Czyż jed­
nak w weekend będą one pra­
cować sprawniej niż w środy 
czy piątek, i czy w ten sposób 
rozwiążemy wszystkie nasze 
zao,patrzeniowe kłopoty? Nie 
miejmy złudzeń. 

Czy także wobec powszech· 
nie występującego braku wol­
nego· czasu warto zastanawiać 
się nad jego wykorzystywa­
niem? Na ·pewno tak, choćby 
dlatego, aby zwię.kszająca się 
ilość wolnego czasu :z.nowu nas 
„nie zaskoczyła". Istnieją bo­
gate ankiety, m. in. Oś:-odka 
Badań Opinii Publicz.nej, na 
temat planów spędzania wol­
nego czasu. Mamy prognozy i 
plany rozbudowy bazy · tury­
stycznej, gastronomicznej itp. 
Ciągle jednak nurtuje mnie 
pytanie, czy kierujemy naszą 
energię we właściwym kierun­
ku? Konia z rzędem temu, kto 
zdąży pojechać za miasto na­
wet z najlepie,.j zorganizowaną 
wycieczką lub pójść do teatru, 
jeśll ma do dyspozycji zaled­
wie 50 minut. Najwyżej zdą­
ży na ostatni akt. 

P.S. Zainteresowanych tym 
problemem zachęcamy do lek­
tury m. in. następujących po­
zycji: 

J. Penc „Sposoby zwiększa­
nia wolnego czasu i ich uwa­
runkowania". Zeszyty Nauko­
we Uniwersytetu Łódzkiego, 
Nauki Humanistyczno-Społecz­
ne, Seria I. zeszyt 58, 1979, 
,.Czas wolny ludzi pracy, a ja-

. kość życia", Kul•tura i Społe­
czeństwo, nr 3. 1977, „Czas 
wolny, a socjalis·tyczny system 
wartości", Kut.tura i Społeczeń­
stwo, nr 4, 1974, „Czas wolny 
i waruik:i życia", Nowe Drogi, 
nr 2. 1980. 

Z. Grzelak, „Czynnik czasu 
w rozwoju społeczno-gospo­
darczym". Zeszyty Naukowe 
Uniwersytetu Łódzkiego, Se­
ria I, zeszyt 58, 1979. 

E. Wnuk-Lipiński, 
w-0Iny, współczesność i 
spektywy", CRZZ, W-wa 
„Perspektywkzny model° 

sumpcji", Wrocław 1970. 

„Czat . 
per-

1975, 
kon-
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TEATR 
DalHY ciąg ze str. 1 

tach nauki przyszedł czas ich 
spełnień, czas pierwszych już 

' nie epizodycznych tylko ról, 
pierwszych satysfakcji, pierw­
szych 1wycięstw, pierwszych 
porażek, Staralismy się unikać 
tych ostatnich, praeowaliśmy 
wtęc bez W') tchnienia. Przede 
wszystkim nad snbą. nad opa­
nowaniem warsztatu. Jeśli o 
tnnie chodzi - najlepsze do 
tego warunki znalazłem w Te­
atrze Nowvm, któremu, jak pa­
ni widzi, jestem wierny do dzi­
siaj.,. 

- .„ ale z którego odszedł 
pan jednak na okrągłych dzie-
1ięć lat.:. 

- Na te lata, o których 
pani mówi, odszedłem tylko z 
jego murów. Ciągle jednak by­
łem wierny duchowi tej sce­
ny. Odszedłem po to, by wraz 
z Dejmkiem pozostać w jej 
nurcie i znów wraz z Dejm­
kiem powrócić na tę scenę -
knlebkę. scenę moich pierw­
szych i najgłębszych artyst:vcz­
nvch wzruszeń, by także 1 w 
s~bie odnowić klimat tamtych 
lat, reaktywować tamte, jakże 
sprzyjające naszemu rozwojo­
wi i praw·dziwej sztuce warun-
ki pracy. . . 

- Zastał pan ten teatr nie 
zmienionym? 

.;_ Zastałem go przede wszy­
stkim w dalszym ciągu Tea­
trem Nowym. A czy nie zmie­
nionym? Może trochę. Ale chy­
ba na korzyść. Jest w nim tak­
ie l teraz dużo zdolnej młodzie­
ży aktorskiej, sam teatr zaś 
wzbogacił się o nowe doświad­
czenia . Nie ma zresztą powodu, 
dła którego miałby pozostawać 
w tym sa,mym kształcie, winien 
przecież rozwijać się równie 
dynamicznie. jak wszystko to, 
co rozwija się wokół nas. U 
jego podstaw legła przecież 
kiedyś myśl o postepie, o sta­
łym· rozwoju, o t0Warzyszeniu 
nurtowi życia. 

- Nas7a ro-imowa staje się 
ro11mową · o Tęatrze Nowym, a 
przf'cit.7. mieliśmy mówić o pa­
nu. o pana pracy. o 7.aP:ranY<'h 
w ciągu łych tnycizlestu lat 
rolach. 

- Nie wiem jak istniałbym 
bez tego teatrµ, jak potoczy­
łyby s.iłf tnoje "teatralne Io~ 
t to. eo u aktorów nazywa su: 
sc;enkzną karierą. 

- To ostatnie słowo wypo­
wiedział paQ dość chłodno. 
· ..,. Bo bardzo tego słowa nie 

lubię, zwłaszcza najpowszech­
niejszej Interpretacji jego zn~­
czenia. Nigdy nie starałem się 
„rnbić . kariery". W samym po­
jec;lu .,rob!P.nia kariery" kryje 
się jakaś tania łatwizna, coś 
z nietrwałego blichtru i wąt­
?>liWej wartości. Proszę mi wie­
rzyć, że nic nie przychodziło 
mi łatwo. przeciwnie - nad 
wszystkim musiałem się bardzo 
napracować . Bardzo intensyw­
nie pracuje i dzisiaj. W aktor- . 
stwię nie wolnn pov:icsić tego 
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zajęcia na kołku ł delektować 
się smakiepl przedwczorajszej 
premiery. 

- Po jakim c11asie ta inwe-
stowana w aktorstwo praca 
pn:ynosi pożądane efekty? 

- Tu nie ma i nie może być 
żadnych miar. I cała ta spra­
wa nie polega na długości cza­
su, ale na naszym do tego za­
wodu stosunku. 

- A co w stosunku do tego 
zawodu jest najważniejsze? 

- Może zabrzmi to zbyt pa­
tetycznie, aie tym podstawo­
wym warunkiem jest pokora 
wobec sztuki. Jeśli zaś nie po­
kora, to przynajmniej skrom­
ność. Nie istniejemy sami dla 
siebie. Żaden z nas - ludzi 
wykonujących ten zawód, nic 
w zasadzi bez sztuki nie zna­
cz~· . Jesteśmy na jej u sługach 
i 7. tego trzeba sobiP 7rJać spra­
w~ przede wszystkim. Mamy 

\_ 

dzielić, a zaczyna łączyć.· Coś 
się między nami wytwarza i to 
jest teatr, I to jest aktor w 
teatrze ... 

- A może chodzi tu Po pro­
stu o element rutyny? Może to 
ona właśnie pozwala pokony• 
wać trudności? 

- Nie, o rutynę nie chodzi 
tu w żadnym wypadku , Nie po­
maga ona w pokonywaniu 
trudności. Może natomiast na­
stręczać nowych. wtedy zwła­
szcza, gdy zabija w aktorze 
niezbędną świeżość emocji i 
miast z „duchem" postaci, zo­
staje on na scenie z samą jej 
„literą", z pustym już wtedy 
tylko imieniem w spisie osób 
dramatu. , 

- Co zatem najlepiej, parta 
zdaniem, służy w teatrze akto­
rowi? 

- Połączenie świeżn'\d emo-
cji z mistrzostwem technicz-

TEATR „Srebrny Pierścień" w dziale t eatrów dramat.Y cznych: Bogdan Baer jok.o Przepiórka w „Vał 
zlapie" Mrożka (pierwszy z lewej; obok Andrzej May i Marian Stanisławski. 

Foto: A. Brustma11 

liśmy pana w kilku filmach. 
był pan częstym gościem na. e­
kranach telewizorów. 

PRZEDE \VSZYSTKIM ••• 
- Film i telewizja otwiera­

ją przed naszym zawodem no­
we możliwości, ale pracuje się 
tam w .dość specyficznych wa­
runkach. Przyjmuje więc tylko 
niektóre propozycje. Nigdy nie 
zarzekałem się, że _tylko teatr", 
ale jednak - teatr przede 
wszystkim. Estrada, radio, film, 
telewizja, to nie tyle uboczne, 
co dodatkowe zajęcia. Bywają 
one atrakcyjne, choćby ze 
względu na artystyczne wartoś­
ci dobrych scenariuszy, czy mo­
żliwość wypowiedzi ·przed zna­
cznie przecież szerszą niż w te­
atrze widownią. Podejmuję je 
czasem z ciekawości, czasem 
dla relaksu, zawsze zaś po to, 
by po ich sfinalizowaniu poko­
chać teatr jeszcze bardziej. 

mówić ludziom prawdę o ży­
ciu, o nich samych, mamy ich 
wzruszać, skłaniać do refleksji, 
bawić lub tylko rozweselać. 
Aby robić to dobrze, trzeba po­
znać wszystkie arkana tej 
sztuki; ich pełne opanowanie 
jest miarą nowoczesnego ak­
torstwa. 

- W ciągu trzydziestu lat 
pracy w teatrze poznał pan 
je chyba dosyć dokładnie Co 
jest w tym za.wodzie najtrud­
niejsze? 

- Mówiąc żartobliwie: pier­
wszych dziesięć lat. Może wię­
cej, może mniej, nie wiem. U 
mnie tyle mnie więcej ezasu 
trwało pokonanie lęku przed 
tą czwartą ścianą, która, gdy 
patrzy się na nią z naszej stro­
ny, jest p0 prostu wielką, czar­
ną i straszną dziurą. Płyną z 
niej tak bardzo skupione i 
przenikliwe spojrzenia, że sa­
mo uświadomienie sobie ich 
obecności i tego, że skierowane 
są akurat na mnie, było prz..,z 
owe pierwsze lata doprawdy 
paraliżujące. Potem wzrasta 
doświadczenie, pogłębia się 
technika aktorska, coraz bar­
dziej panujemy nad własnym 
ciałem, tym początkowo bardzo 
niesfąrnym, a podstawowym 
instrumentem naszej pracy i z 
czasem ten straszny na począt­
!m, czarny otwór przestaje 

Rys. Jain Zieli'l\ski 

nym. Każdy z wymienionych 
tu elementów osobno także nie­
wiele znaczy i nie na wiele 
się przydaje. Sama intensyw­
ność pn:ężycia to egzaltowane 
amatorstwo, które czasem daje 
odbiorcy wrażenie scenicznej 
histerii, sama doskonałość tech­
niczna - to sztampa i już na­
wet nie rutyna, ale wręcz ru- · 
tyniarstwo. 

Czasem zdarza mi się poczuć 
na scenie pełne oderwanie od 
realnego, rzeczywistego świata, 
tę wyczuwalną granicę między 
odtwórczością a twórczością. Po 
trzydziestu latach pracy wiem 
j\iż,/ kiedy . gr.!łm , gorze.].. kiedy • 
lepiej, partuję . tliJ.\l teakcjarni, -
umiem na bieżąco analizować 
swoje zachowanie sceniczne. 
K-Drzystam z zawodowego do­
świadczenia i technicznej 
sprawności, z tego, co zwie się 
warsztatem. Oczywiście, każde­
go wieczoru, bardzo się staram, 
by dziś stał się ten „cud", by 
grlzieś we mnie w środku za­
jaśniała ta iskierka. ale fakt 
jej obecności waru n kuje wiele 
czynników,-z których częś<' tyl­
ko zależy ode mnie. Gdzieś o­
bok tych najprawdziwszych sa­
tysfakcji Istnieje inne jeszcze 
uczucie zadowolenia. To, które 
musimy narzucać sobie przed 
każdorazowym wejściem na 
scenę. Nie mogę przecież wcho­
dzić na nią z obawą, że nie 
zrobiłem wszystkiego. Byłby to 
po prostu walkower, a przecież 
wiara w siebie jest jednym z 
naszych wsoóln:vch, uniwersal­
nych obowiązków. 

- A talent? Na którym sta­
wia go pan miejscu? 

- Proszę pani, nasz zawód 
·czyni takie same postępy, jak 

wszystkie · inne dziedziny ży­
cia. W ostatnich latach ogrom­
nie wzrosły jeg0 wymagania. 
Nie wystarczy już li-tylko wy­
glądać, mieć wdzięk i tak zwa­
ne warunki, dobrze postawiony 
głos, zgrabną sylwetkę i cza­
rujący uśmiech. Dla spełnienia 
tych wciąż rosnących wymagań 
(poprzeczkę podnosi tu zarów­
no film, teatr jak i telewizja) 
nie wystarczy już także talent. 
Jeśli nawet przypisać mu rolę 
i cenę brylantu, to przecież o 
jego blasku decyduje oprawa, 
a mówiąc jeszcze prościej -
robota jubilerska. 
. _ - ązy .te \Vłaś~le blaski J 
ciettie a.ktarstwa odkrywał p"ln 
przed grupą młodych aktorów, 
11 którymi pracował nąn nad 
„Lekarzem mimo woli"? 

- Podjąłem się zadania 
wprowadzenia ich w krwiobieg 
teatru. Starałem się więc by 
praca z nimi nie sprowadzała 
się do wyreżyserowania przeze 
mnie jednego przedstawienia. 
Chciałem, by poznali nasz teatr, 
jego tradycje, panujące tu zwy­
czaje, by stali się jego współ­
odpowiedzialnymi gospodarza­
mi, pełnoprawnymi członkami 
jego zespołu i całej polskiej ro­
dziny teatralnej. Jesteśmy już 
bardzo sobie bliscy, więc chy­
ba się u(lało. 

- Gratuluję sukcesu peda­
gogic11nego. Pomówmy teraz o 
pana sukcesach artystycznych. 

- O sukcesach? Trudno bę­
dzie. To bardzo nieprecyzyjne 
i z natury dosyć mylące okreś· 
lenie. Po cóż brnąć w gąszcz, 
definicji? Pasjonuje mnie ak-
torstwo. · 

- Mówmy więc 11 pana ro-

lach. Które s nich ceni pan 
najbard11iej? 

- Z mojego pierwszego 
„łódzkiego okresu" - Winkel­
rieda w „Swięcie Winkelrieda", 
Józefa w „Żywocie Józefa", 
Chrystusa w „Historyi o chwa­
lebnym zmartwychwstaniu Pań 
skim", Tarełkina w „Sprawie". 
Z ról zagranych w ciągu o­
statnich pięciu lat wymienił­
bym Wożnego w „Dialogusie de 
Passione", Ministra Finansów 
w „Cieniu", Goldbauma w. 
„Zwłnce'', Przepiórkę w ,,Vatz­
lavie", Geronta w „Lekarzu 
mimo woli" i ostatnio - Wa­

.bazara w wu.ce WJ.tk~ 
- Pierwszym, ółeJ!'~O nanu• 

cającym się !!Jawi kiemt · · Jeet 
różnorodność wymienionych tu 
ról. Po11walam sobie wniosko­
wać z niej o wszechstronności 
pana talentu. 

- A ja się po prostu cieszę, 
że mogłem sprostać tak rzeczy­
wiście odmiennym zadaniom i 
odnaleźć się- w różnych styli­
stykacq. 

- Odnoszę wrażenie, że pa­
sjonuje pana taka odmienność 
gatunkowa zadań aktorskich. 

- Bo tak jest w istocie. To 
naprawdę pasjonujące móc 
przechodzić z jednej konwen­
cji w drugą. To wędrówka w 
różnych światach. Farsowa ro­
la w sztuce Moliera, a obok 
tragizm Goldbauma - to dwa 
różne światy, dwie wielkie ak­
torskie przygody. Jeśli doda­
my do tego groteskę Mrożka 
i Witkacego - obraz będzie 
pełniejszy, a moje przekonanie 
o tym, iż aktorstwo jest naj­
wspanialszym zawodem świa­
ta - bardziej zrozumiałe. 

- W ostatnim czasie ogląda-

- A opera, śniewał pan w 
niej z ciekawości, czy dla re­
laksu? 

- Z ciekawości, oczywiście! 
Interesowało mnie to, czy po­
liołam temu o~hn~ennemu in-ze­
ęiet zatienktr. ~Y zakłl!tt" z 
samym sobą. .Spiewałem w 
W'lh·sza\()skfęj bperze Kameral­
nej (partię Fantuzjusza w 
„Szarlatanie" Kurpińskiego) i 
w łódzkim Teatrze Wielkim 
(barytonową partie Nikity w 
„Zamku na Czorsztynie"). Kry­
styna Szostek-Radkowa 7 którą 
śpiewałem w przedstawieniu 
warszawskim powiedziała mi 
nawet, że... nie- przeszkadzam. 
Ni~ przeszkadzać tak wvbitnej 
śpiewaczce, to już coś. Recen­
zje też były pochleb~e ale 
śpiewakiem operowym jut nie 
zostanę. Były to znów wsoa­
niałe przygody, jednak te"atr 
jest najwspanialszy. Uchylił mi 
zaledwie rąbka""swojej tajem­
nicy. Chcę ją dalej zgłębiać. 

- Pana artystyczne przygody 
teatralne pasjonują równiei wł· 
dzów. Panu I sobie zatem, ży­
czymy ich jak na.jwi~cej. 

Rozmawiała: 
EWA PANKIEWICZ 

Dziialaiłność teait.r6w amator61lcioh w Ło­
dzi zapoczątkCYWana wstała · w latach 
czterdziestych zeszłego stulecia. W tyin 
czasie istniała już w mieście grupa ak­
torów-amatorów. którzy przy rótnych o­
kazjach występowali na zaimpl'OWli.zo.wa­
nych scenach w drobnych utworach dra­
matycznych. 

Łódź wtedy nie posiadała jeszcze tea­
tru, a występy wędrownych trup aktor· 
skich należały tu do rzadkości. Bywało, 
że upłynęło k.ilka lat, zanim jakiiś obja· 
zdowy zespół teatralny zawitał do mia­
sta. Brak stałego teatru zawodoweg<1 
próbowały więc zastąpić amatoirs•kde ze­
społy dramatyczne. 

tnicjatywy i przy Linansowym wspairdtl\ 
I.rudw~ka Gey.era, stanął t:.udyinetk przez­
nacwny na siedzibę niemiec.kiego Mę­
skiego Towarzystwa Spiewaczego, które­
go Gey!M" był prezesem. Obszerna sala, 
~najdująca się w tym budynku, służyła 
nie tylko dla występów chórzystów, ale 
także odbywły się w niej przedstawienia 
teatralne, początkowo amatorskie, póź-

nizowania przez Sellina teatru zawodo­
wego. Stał on na niezłym poziomie l 
przewyższał . nawet niektóre zawodowe 
zespoły dramatycz.ne. Wśród aktorów-a­
matorów, oprócz Rybki, wyróżniały się 
talentem scenicznym i nieprzeciętną po­
noć urodą siostry Skrudzińskie, córki 
miejscowego nauczyciela. 

Amatorzy łódzcy grywali na cele ck>-

Pierwsze przedstawienia amatorskie 
- odnotowane w kronikach Lodzi 
odbywały się w tzw. „domu zabaw", 
wzniesionym około 1840 roku przez łódz.­
k.iego przemysłowca Ludwika Geyera 
na posesji przy ul. Piotrkowiej nr 280. 
Na górnej kondy~cji · wspomnianego 
budynku znajdowała się duża sala z 
estradą dla · orkiestry, prze:maczona na 
zabawy pubUcz.ne. Właśnie ta estrada 
służyła za miejsce występów teatru a­
matorsldego. 

Zespołem amatorów kierował Edward 
Reinelt. Przedstawienia w ,.domu za­
baw" odbywały sil.ę dwa razy w miesią­
cu, na przemian polskie_ i niermeck.ie. 
Wystawiano głównie jednoaktowe farsy 
i krotochwile, po których następowały 
tańce. · 

Około 1850 .roku w o~zie zaja:zdu 
„Paraidyz" (ul P.io.tmkowska nr l '75), s 

AMATORZY NA WOZIE 
niej zał również teatrów zawodowych. 
Amatorom narodowości niemiecldej pa­
tronowało Męskie Towarzystko Spiewa­
cze. 

Polskimi amatorami zaopiekował się 
wtedy nauczyciel Powiatowej Szkoły 
Rzemieślniczej Franciszek Rybka. Z jego 
tnicjatywy restaurator Fryderyk Sellin. 
właściciel lokalu gastronomicznego przy 
ul. Piotrkowskiej nr 91, w ogrodzie na 
zapleczu restauracji zbudował drewnianą 
estradę, na której występowali podopie­
czni Rybki. Sądzić można, że Sellin, 
wznosząc ową estradę, kier<JWał się za­
mysłem kupieckim. Teatrzyk gromadził 
licznych widzów, którzy zapewne po 
przedstawieniu nie omijali dobrze zao.­
patrZ<>nej restauracji. W miesiącach zi­
mowych występy amatorów odbywały 

się w pobliskim budynku pofabrycznym. 
Teatr amatorski, kierowany przez 

!ellillla · ł Rybkę, istniał do czasu z01Tga-

• 

broczynne, przeważ.nie na zasilenie fun­
duszów Szpitala Powiatowego i na wpi· 
sy dla niezamożnych uczniów Sz,koły 
Rzemieślniczej. Bywało też, że występo­
wali oni wspólnie z aktorami zawodo­
wymi, zwłaszcza w sztukach, które wy­
magały liczniejszej obsady personalnej. 
Było tak m.tn. w czasie .,o·oytu w Ło­
dzi trup objazdowych Ludwiki Remb~· 
kiej i Józefa Barańskiego. Udział ama­
torów w przedstawieniach teatrów za:. 
wodowych wpływał dodatnio na frek­
wencję. 

W latach późniejszych, kiedy Łódź sta· 
ła się obiektem częstych odwiedzin tea­
trów zawodowyc.h, a następnie uzyskała 
własny stały teak. driała!ność amatorów 
znacllnie osłabła. Odrodzenie ruchu arna· 
torskiego nastąpiło dopiero pod koniec 
stulecia, a zwłaszcza po rewolucji 1905 
roku. Wówczas to, w wa,runkach rozluź­
niOi!'lego ucisku caratu, powstały liczne 
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iż d6b6r ł poziom sztuk za­
chęcać będą do wizyty w tea· 
trze również szePSzą publicz­
ność. 
Niewątpliwie obie premiery, 

którymi Teatr im. Tuwima za- ' 
inaugurował swoją działalność: 
„ Wypadek" Jerzego Przeździec­
kiego (sztukę tę omówimy od· 
dzielnie) I „Odprawa posłów 
greckich" Jana Kochanowskie· 
go, ~ przedstawieniami także 
dla tej - szerszej - widowni. 

W inscenizacji „Odprawy" 
realizatorom udało się przeła­
mać nastawienie, że chodzić tu 
będzie tylko 0 jeszcze jedną po. 
zycję ze szkolnego spisu lek­
tur, taką, co to odstrasza sta­
roświecko brzmiącą polszczyz­
ną i przytłacza ciężarem ar­
chaicznych realiów, na wpół 
zrozumiałych, mltologicznych a­
lu7.ji i przypisów do nich. 

W nowym wydaniu ,.Odpra­
wa" nie stała .się na szctęście 
jedynie sceniczną ilusti-acją 
wybranej pozycji z „języka 
polskiego". Adaptator i re-
żyser w jednej osobie 

Józef Jasielski. dokonał 
w tekście dramatu daleko idą­
cych skreśleń i uzupełnień. Na­
ruszył strukturę antycznej tra­
gedii, na której - nie do koń­
ca zresztą szczęśliwie - oparl 
się autor, przekształcając to 
wszystko, co na temat odbywa­
jącej się · w Troi rady wiemy 
tylko z relacji posła - w sa­
moistną scenę obrad (która w 
efekcie stała si-ę centralną czę­
ścią spektaklu). Relacja posła 
rozbudowana została o frag-

menty innych utworów Kocha­
nowskiego (są to m.in. frag· 
menty fraszek, Pieśni, Satyra, 
Zgody) i nowe postaci (Eneasz, 
Hektor). Adaptatorem kierowa­
ła tu chęć stworzenia sceny 
dialogowej, w której następo­
wałaby autentyczna wymiana 
poglądów i sprzecznych racji. 

Zabieg ten powiódł się. Oży-
wił niemrawą akcję tra-
gedii, wzmocnił jej dra-
matyzm {w tekście Kocha­
nowskiego brak jest nie tylko 
żywej i bogatej akcji, ale i 
„grozy tragicznej"), a - co 
najważniejsze - opwrócił uwa­
gę widza od samego przedsta­
wiania zdarzeń i nakierował ją 
na prezentację ścierających się 
ze sobą - psychologicznie po­
głębionych - sylwetek i po­
staw bohaterów. W konsekwen­
cji na plan dalszy zeszło to, co 
jest wyraźną słabością drama­
tu (akcja, konstrukcja), zaś na 
czoło wysunęło się to, co stano­
wi o jego sile i aktualności: 
namiętny spór przeciwstaw­
nych racji, postawy patriotycz­
nej z prywatą i obojętnością 
wobec losów narodu. 
Teatralną wizję problematy­

ki „Odprawy" wzbogacił reży­
ser dodatkowo o sżereg odwo• 
łań i sygnałów, które wymowę 
dramatu ze sfery moralnej 
przesuwają w dziedzinę polity­
ki i spraw narodowych, a jed­
nocześnie skłaniają do odczyty­
wania znaczeń inscenizacji w 
perspektywie tej narodowej 
tradycji literackiej, którą zapo­
czątkowała „Odprawa" - jako 
pierwszy nasz dramat poli­
tycznych, a która najpełniej-

szy wyraz znalazła w drama­
cie romantycznym i neoroman­
tycznym (Wyspiański). 

Oto „chór panien . trojań-
skich", który w tekście dra­
m;itu ograniczał się do wypo­
wiadania kwestii, zostaje prze~ 
kształcony w modelowaną „z 
polska", pełną werwy groma­
dę wiejską. Na jednym planie 
sztuki obserwujemy spór przed­
stawicieli arystokracji, na dru­
gim - ewolucję ludu, dojrze­
wającego do postawy rewolu­
cyjnej (podkreślonej zaczerp­
niętym z „Wesela" motywem 
kos). Komentarze chóru rozpi­
sano między głosy gromady i 
Stańczyka. Wprowadzenie tej 
postaci - nieobecnej w tekś­
cie Kochanowskiego - nie by­
ło bezpodstawne. W czasach 
Kochanowskiego - w rzeczy­
wistym czasie dziania się 
spraw dramatu (epizod fabu­
larny oparty na „Iliadzie". a 
przedstawiający próby odzyska­
nia przez greckich posłów pięk­
nej Heleny jest, jak wiadomo. 
tylko pretekstem dla porusze­
nia aktualnych spraw Rzeczy­
pospolitej) - na dworze kró­
lewskim przebywał Stańczyk, 
nazwiskiem Gąska (wspomina 
o nim Kochanowski w innym 
ze swoich utworów). W spek-

. taklu nadworny błazen jest ie­
dnak nie tylko postacią histo­
ryczną. Usytuowany z boku 
proscenium, w milczeniu przy­
słuchuje się sporom, a niekiedy 
spojrzeniem pełnym ironii o­
garnia publiczność - jak gdy­
by chciał powiedzieć: „Wasza 
to tragedia rozgrywa się przed 
wami...". Jego głos, raz gniew­
ny, wzburzony, innym razem 
przesycony sarkazmem, innym 
jeszcze - troską. dobie~a z 
głośników. Już jednak sama 
poza, mimika milczącego błazna 
jest celnym komentarzem do 
naszych dziejów. W przedsta­
wieniu „Odprawy" postać Stań· 
czyka - funkcjonująca także 
jako symbol - cytat z .,Wese­
la" i płótna Jana Matejki i e­
wokująca przez to różne moż­
liwości jego odczytywania -
przede wszystkim jednak, jak 
można ~iJI dgp1Y._ślić . ma pod­
kreślić sle.nowisko ?nscenizato-
ra. . 

Podobna rola przypadła w 
spektaklu Jasielskiego Kasan­
drze. By podkreślić wagę tej 
postaci, przebudował reżyser 
finał sztuki. W tekście orygi­
nału po dramatycznym mono. 
logu Kasandry, wieszczącej 
„upadek, pożogę, pustki", na-
stępują jeszcze dwie krótkie 
sceny. W inscenizacji głos 
zwiastunki „wielkiego ognia" 
zamyka dramat. Tym samym 
myśl przewodnia poety - że 
państwo, w którym większość 
rządzi się nie miłością ojczy­
zny, lecz prywatą i nieuczci­
wością, musi upaść - została 
wzmocniona. W takim ujęciu 
finału w monologu Kasandry 
kulminuj.e się narastające na­
pięcie dramatyczne, a interesu­
jący końcowy efekt insceniza­
cyjny: łuna pożarów i gęste 
dymy płynące ze sceny dopeł­
niają atmosfery tajemniczej 
grozy, która spowija tę część 
sztuki. 

ważnych - przeobrażeń tekstu, 
powstało przedstawienie spójne 
i przekonywające. Zmiana ak­
centów wewnątrz struktury 
tragedii, uw;yraźnienie polskie­
go kolorytu · i wprowadzenie 
znaczeń o treści naro-
dowej i patriotycznej 
spoza tekstu, pozwoliło w 
sumie uwydatnić realizato­
rom to, co - jak można są­
dzić - i dla wielkiego poety 
było najważniejsze: pełne oby­
watelskiej troski wezwanie do 
naprawy Rzeczypospolitej. W 
tym sensie brak wierności li­
terze oryginału nie może być 
zarzutem. 
Powstał utwór odbiegający 

od polonistycznego, wiernopod­
dańczego traktowania tego kla· 
sycznego dzieła naszej litera­
tury, utwór uczący samodziel­
nego, krytycznego stosunku do 
tradycji, zmuszający młodych 
widzów do myślenia. I owo 
zmuszanie do myślenia, ów 
krytycyzm są chyba najważ­
ni_ejsze. Pozwalają prorokować 
ciekawy rozwój naszej naj­
młodszej łódzkiej scenie. 

Trzeba przy tym podkreś­
lić, że w przybliżeniu archaicz. 
nie dziś w wielu miejscach 
brzmiącego dzieła do współ­
czesnej wrażliwości, dopomogły 
inscenizatorowi i oszczędna, acz 
funkcjonalna scenografia, i 
mroczna, współbrzmiąca z at­
mosferą dramatu muzyka, i -
wreszcie - wyrówqana gra 
aktorskiego zespołu (zwraca u­
wagę dobre opanowanie pięk­
nych, niełatwych tekstów), spo­
śród którego wyróżniłbym Ta­
deusz~ Teodorczyka (Antenor), 
Euzebiusza Olszewskiego (Ike­
taon) i Jolantę Szajnę (Kasan­
dra). 

Udana inauguracja działalno­
ści Teatru im. Tuwima zachę­
ci z pewnością do następnych 
wizyt w teatrze. Podczas se­
sji popularnonaukowej, zorga­
nizowanej z okazji otwarcia 
sceny, a poświęconej teatrowi 
dla młodzieży, łódzcy ucznio­
wie deklarowali chęć uczestni­
czenia w codziennym życiu ich 
nowej placówki kulturalnej. o 
ile nam wijidomQ, dyrekQja i 
ze:;pół T.eatru im. Tuwjma 
przystali na te propozycje, li­
cząc, iż łódzka młodzież i pe-
dagodzy staną się współtwór­
cami programu i linii reper-
tuarowej teatru. Już w tej 
chwili prowadzi on rozległą 
działalność popularyzatorską i 
opiekę nad amatorskim ruchem 
artystycznym w szkołach, w 
zakładach pracy i wśród stu­
dentów. Istnieje Społeczna Ra­
da Repertuarowa, przy której 
pomocy nakreślono program 
nowej działalności. 

Z satysfakcją możemy więc 
odnotować powiększenie łódz­
kief teatralnej rodziny. 

TOMASZ SOLDENHOFF 

Teatr im. Juliana Tuwima. 

.,Srebrna Łódka" w dzime przedstawień "'iiramatycznych: „Odpra- . 
wa posldw greckich" na scenie Teatru. im. J. Tuwima. 

Jest na pewno zaskoczeniem, 
te w wyniku tych - tak po-

Jan Kochanowski: „Odpr~wa 
posłów greckich", adapt. i reż. 
Józef Jasielski, scenografia -
Ryszard Kuzyszyn, muz. Ta­
deusz Woźniak. Premiera -
na scenie Teatru Rozmaitości 
- 23 lutego 1980. 

stowarzyszenia kulturalne, chóry, zwd.ąa:­
,Jti zawodowe - ambkją k!t6rych było 
założenie własnego zespołu amatorskie­
go. 

Do n.adS<tarszych i naj.\\ktywn!ejszych 
należało koło dramatyczne dUałające przy 
założonym w 1892 roku Stowarzyszeniu 
Spiewaczym „Lutnia". W 1907 rokiU, kiedy 

MELPOMENY 
wytworzyła się naja~za &tmostera dla 
dzii.a.łaLnośoi kulturalnej, lroło to ~ 27 
przedstawień teatralnych. Występy odby­
wa.ły s.ię przeważniie w !<>kału ws}XJl!TlnJa• 
in~go stowarzyszenia. mies~Nącym saę przy 
ul. Piotrkowskiej nr 108, N of.iicyni.e. Po· 
dobne koło amatorskie, 1St.niejąee przy 
Rllell'ldeśtniczym Towal'zy1twde $pi.ewa· 
CZY't11 ,,Lira", w tY'm samym oza.siie dało 
14 przedstawień. 

Sta!a scena amat01"6ka łJC)W'Sltała przy 
.związku włókn.iMzy „Je.:iność". Występy 
koła dramatycznego były JP.dną z więk· 
szych aittaik.cjl zabaw, •1riądzanycll co 
niedziela w ,,Paradyzie", gdzie znajdował 
się lokal Z1wią.Z1kowy „Jednokl". ZespOłem 
am.ators.krim kńerował a.kit.or Zygmunt Glo­
gier. W 1907 rok<\.! zwląZ1kowcy wystawili 
28 utworów seenkz.nych, przewa.tnie jed· 
lfl()3Jkt6wek. Również przy mnyeh zwią.z· 
kach zawodowych działaoly koła drama­
ty.cz.ne, chocia.ż z nmiiejsr.ą aktywnością. 

Osobny rozdzl.cd w dziejach amaitonikie-

go ruchu teartiralnego w Łodz4 stanowa 
d:tiałaol'IlOść kół dramatycznych istndeją­
cych przy niektórych wi-.,lkicll za.kładach 
prremysłowych. Już w la.tac.h osiemdzie· 
siątych ubiieglego wleklu kc>o taild.e d~a­
lało przy k:lubie pracowniczym m.kł.adów 
soheiblerowsklich na Księżym MłynJie.. Ze­
spół a.ltitorski, składający się z po.lsik!ego 
peroonelu technicznego i adm.iini&tracyjne­
go, był pod OIJ)ieką df!Mlctor6w przed11ię­
biorstwa Edwarda Wag-nera d, Jana Su· 
rzyckiego. Fibnan.sowego Wipattla udz:iela­
ła amatorom Anina Scllei.blerowa, wdowa 
po założycielu fabryikl. 

Wystfl\PY teatrzy'.ku .na K!iętym Młynie 
odbywały się w sali klubu pr~­
go, w niei~nLejącej już oficynie przy ut · 
l>xrzędza.lnianej nr 68. Widownia mdeściła 
blisko 600 osób. Publicznoś~ teatralną 1ta­
nowdJ.i. przeważnie scheiblerows<:y robot• 
nicy. Wystawiano sztukli J re.pel'ltuaru ty­
pawego dla zespołów amałor:s:lclcll, m lin. 
W.L. Anczyca, Z. Prz)'lbyl11'k.iego, J.N. Ka· 
mińskiego. Rety~em priedstawńień na 
Księżym Młynie był przez pewien azaa 
znany ~ Józf!f. Teksel. 
Również ria Widzewde, przy 'Z8ikłaldach 

bawełniainyoh J. Heinizla i J. Kwn.iitzera, 
istniało amatomlłńe koło t.ea.trailne, wy· 
stępujące w tak ~.anym d<imu w.idowi· 
sklowym, Skupiającym :tycie lrult'll!'alłne 
robotniozego Widzewa. 

Najwd.ęcej ~b:noś«l do pop1$6w am&• 
torzy m~eli w okres.ie letnim. Wówc.r.u 
to w pa.l'kach miejskich ~ prywatnych 
ogrodach odbywały się lic.me zabaiwy, 
or:gMi.izowaine przez różne łn&ty;tucJe i 
&towamyu:enia, doc:.h6d s kt6rych pr.-

7Jl1lalC.2',I01y byl ina oe.14! dobroczyinne. Nie­
mal każdy z tyich o,grod{)w posiadał nie· 
wielką scenę, na której ~bywały się 
w)'1Sltępy ja.lciegoś kółka dram3Jtycznego, 
stanowiące obok tańców, . puszozainia balo­
nów, l<Yterid f.anitow1!j, kon..:c'!I"tu W.kiestry 
i chóru, jedną ·z art.ralkcji tailtiej zabawy. 

Amaitarskmli .zespołami teartirai1nymJ 
iltlierowa:ti pr.zewa:lmie miiejsoowi akitony 
.zawodowi. Wymbenić by tu można Jainu­
&:llll OI'lińsk!lego, W&ady.sława Glogij,era, 
F·ranciis:zkla Stróżewski.ego. 'J67Jefa Trzyw-
dalra. . 

Tealtr amaltoraki &peml:al ważną rolę w 
l'QliWOjiu ku!lituralnym JIJla.sy robottni~ej. 
Często było to .piierws71e zetkni.ęole się ro­
botndlk6w z teatrem. RP.dake-Ja piama 
izw.ią1llrow4!go „Jedność" i.twd.erdzała., ie 
.JPO naszyich pr.zedstlalwlieruach amator­
skich znać było, że wielu z tych rob1>tni­
k6w, którzy nie odozuwali potrzeby ta­
kiej rozryw!ki jak teabr, zaczęli &ię . dofl 
pr.n.1&ć". 

Wybuch ~ W'Ojny ~ej 
spowodował piizerwę w d~l do­
br111! roziwl.jaj~ mę amaito.rskl!ego ru­
chu tea.tralneilo w Łodllł.. Po odzysloani111 
nliepodległoścli rumt~o wprawdzie po­
nowne odrod:zen:le t~ ama.to;r&lciego, 
ale w ograink7JOII1ym 7Alc~. zmieniły 
Ilię boWiem W81l;!Unk.l, w ja.kfoh przyisizlo 
mu teraz działać. Szczególną ~ą, u­
trudnlają<:ą roz:pnze,str.zeniame się ru.chu 
amaito.rsltiego w epołec.zeń~twiie w olciresie 
m.iędzyM>jermym, był iyWlo)owy rozwój 
kiinematocrałii i radiofonii. 

Nagroda za najlep.!zy debiut: Bogusław Semotiuk jak.o Sgan.areł 
w „Lekarzu mimo woli" Moliera 
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Gdy w li wieku naszej ery Chiń­
czycy wytworzyli pierwsze zwoje pa­
pieru, nie przypuszczali zapewne, ie 
ich wynalazek znajdzie tak powsze­
chne zastosowanie. Obecnie no 
świecie produkuje się w ciqgu roku 
ok. 40 kg oapieru i tektur)t na oso-

. bę. I produkcja to bardzo szybko 
wzrasta. W roku 2000 ~yniesie ona 
ok. 400 mln ton. 

PAWEŁ PATORA 

Wzrasta też zużyoie. W 1978 roku sta<tystyez­
ny obywatel USA zużył 274 kg papieru, oby­
watel Kanady - 221 kg, Sz.wt!cjl - 203. W 
dwunastu krajach roczne zużycie papieru 
przekroczyło 100 kg na jednego mieszkańca. 
W Polsce wyni11sl11 uno około 42 kg na jedne· 
go mieszkańca, co stawia nas na "bardzo odle­
głej pozycji w Europie, bowiem statystyczny 
Europejczyk zużył w tym czasie o 31 kg pa­
pieru więcej. 

Papier :majduje coraz szersze zastosowanie. 
Stosuje go się między innymi w przemyśle 
materiałów elektroizolacyjnych, w budownic­
twie. przemyśle obuwniczym, a nawet samo­
chodowym i maszynowym. Służy m. in. do 
wyrobu cewek przędzalniczych, membran do 
głośników oraz taśm do komputerów I wielu 
innych urządzeń. Ostatnio w USA i innych 
krajach uprzemysłowionych coraz większą 
popularnością cieszą się papierowe ubrania 
jednorazowego użytku, od bielizny i kostiu· 
mów kąpielow:irch począwszy. poprzez suknie 
balowe, aż do płaszczy. Papierowe obrusy, ser· 
wetki, pieluszki i chusteczki higieniczne zna­
ne są dobrze i u nas, choć nie zawsze dostęp­
ne w sklepach. 

Przyczyn naszych papierowych niedostat-
ków ,iest \viele: Przemysł papierniczy należy 
do na.Jbardziej kapitałochłonnych w całej gos­
podarce . .Test te7. bardzo uciążliwy dla środo­
wiska - zużywa wiele wody i produkuje o­
gromne Ilości ścieków. Poważną przeszkodę we 
wzrośde produkcji pa pi etu . . stanowią nieryt.... ' 
miczne do5tawY. ' drewna' i innych sUt"OV(ców„ 
wynikąJą0e " ' itłównłe • z· ' trudlfoś'Ci transporto­
wych. Po osią~nięciu pełnej zdolności produk­
cyjnej przez nowy kombinat celulozowo-pa­
p:E'rniczy w Kw\dzynlu możemy s1e spodziewać 
poprawy zaopatrzenia w papier. Na pełne za­
spokojeniP popytu trzeba będzie jednak pocze­
ka{- niec-o dłużej. 

Mimo nie najlepszej pozycji w świecie pol­
skiego przemysłu papierniczego, badania nau­
kow.e z zakresu papiernictwa i maszyn pa­
pierniczych prowadzone są w Polsce na bar­
dzo wysokim poziomie: a otrzymane wyniki 
budza żywe zainteresowanie czołowych ośrod­
ków z:il!ranicznych. 

Od dnia 1 lute~o rns2 roku - kiedy to po· 
wstała w PŁ Katedra Technolo~ii Celulozy 
i Papieru. która w roku 1970 weszła w skład 
nowo utworzone~o Instytutu Papiernictwa- i 
Maszyn Papierniczych - do dnia dzisiejszege 
uczelnia wykszt::iłciła około 90~ inżynier6w­
-sperjalist6w w dziedzinie technoloitii celulo­
zy i napieru oraz konstrukcji maszyn papier­
niczvc-h. 

Minęło już dwadrieś0ia lat od chwili, ~dy 
naukowcv w Pl', zajęli sie problemem wyko­
rzvstania· trocin do wyrob11 włóknistych pół­
p~oduktów papierniczych. .Jedna tona trocin, 
wyknr-i:ystana do produkcji papieru. zastępu­
'e R70 k~ drewna. Choć z samych trocin pa­
pieru się nie otrzyma. to jednak można je z 
powodzeniem wykorzystać do wytwarzania ce­
lulozy. Tymczasem w tartakach i fabrykach 

NIE TYLKO msTORIA 

mebli trociny są bezużytecznym, a nawet kło­
potliwym odpadem i często wędrują na wysy­
piska. 

Gdy w 1961 roku na międzynarodowym 
sympozjum w Jassach w Rumunii prof, Ed­
ward Szwarcsztajn przedstawił ,„yniki swych 
prac prowadzonych w Politechnice Łódzkiej 
wspólnie z prof, Włodzimierzem Surewiczem 
I doc. Kazimierzem Modrzejewskim, osiągnięcie 
to uznano w świecie za sensację naukową. 
B&.dacre z PŁ opracowali bowiem nie 
znaną wcześniej w żadnym kraju technologię 
produkcji półchemicznych mas celulozowych, 
w której jedną piątą objętości surowców wy­
jści-0wych stanowią trociny. 

Szybkie zastosowanie w praktyce tego opra­
cowania stwarzało nam wówczas szansę nie 
tylko dużych oszczędności drewna, ale także 
nowej specjalizacji eksportowej. Niestety, mi­
r\ęło 17 lat od zakończenia ~ń do urucho-­
mienia w Zakładach Cel:.ilozy i Papieru w 
Swiedu nad Wisłą pierwszej w Polsce instala­
cji wytwarzającej tekturę falistą z masy ce­
lulozowej z dodatkiem trocin według techno­
lógii opracowanej w PŁ. Tymczasem w kra­
jach rozwiniętych trociny są już powszechnie 
stosowanym surowcem w przemyśle celulozo­
wo-papierniczym. 

Wykorzystuje się je m. in. do produkcji 
bielonych mas celuloZ-Owych. Amerykanie 
sprzedali kilkadziesiąt instalacji do tego celu: 
Instytut PapierJlictwa i Maszyn Papierniczych 
PŁ już w 1972 roku rozwiązał problem otrzy­
mywania bielo.nych mas celulo1.owych z tro­
cin, jednak do dzisiaj nie wykorzystano w 
przemyśle otrzymanych wyników. , 
Duże oszczędności surowcowe w papiernic­

twie można osiągnąć przez zwiększenie udzia­
łu makulatury w procesie produkcyjnym · ora:z 
przez racjonalne jej wyzyskanie. Każda tona 

makulatury, wykorzystana do produkcji papie­
ru oznacza oszczędność masy drewna równej 
ro~znemu przyrostowli z 1 hektara lasu. Z 
makulaturą są jednak kłopoty. Konieczna jest 
sprawna· organizacja skup~ i transportu oraz 
rozwiązanie problemu sortowania tego cenne· 
go surowca wtórnego. Przy tym papier z ma­
kulatury jest gorszy niż z drewna. Powtórnie 
przerabiane włókna nie wiążą się tak dobrze 
jak nowe - rogowacieją i tracą zdolność pę­
cznienia . 

Aby poprawić wytrzymałość papieru z ma­
kulatury należałoby zastosować wyniki prac 
badawczych przeprowadzonych w Instytucie 
Papiernictwa i Maszyn Papierniczych PŁ. 

Łódżcy naukowcr opracowali bowiem metodę 
poprawiającą jakość papieru 11 makulatury. 
Technologię i konstrukcję urządzeń opatento­
wano.. prototyp przeszedł pomyślnie próby w 
fabryce w Pabianicach. kolej więc na zasto­
sowanie nowej metody w praktyce pra:emyslo-
łej. . 

Oszczędność drewna można osiągnąć Illle tyl­
ko przez zastąpienie g-0 trocinami lub maku­
laturą, ale także.„ drewnem, tylko innym. O­
becnie przemysł celulozowo-papierniczy pow­
szechnie wykorzystuje drewno z 'Sosny i świer­
ka. W tradycyjnych technologiach drewno z 
drzew iglastych nie było brane pod uwagę. 
Ma ono trzy razy krótsze włókna niż ~ 
drzew iglastych, co utrudnia produkcję l 
zmniejsza .wytrzymałość papieru. Badania nau· 
kowe wykazały Jednak, że otrzymywanie pa­
pieru z drewna drzew liściastych jest nie tyl­
ko rµożliwe, ale i opłacalne. Papier taki lepiej 
niż tradycyjny nadaje się do celów drukar­
skich, gdyż jest bardziej niep:-zeźroczysty. 
Drewno liściaste jest przy tym surowcem zna­
cznie tańszym niż iglaste, posiada więcej celu­
lozy. 

Foto: ,R. Łucyszyn 

Prof. Edward Szwarcsztajn: - Mimo §cis!el 
współpracy z przemysłem, wiele cennych oprci­
cou:ań instytutu zbyt długo czeka n.a zastosowci­
nie w praktyce. 

Foto: R. Łucyszytł 

Nic więc dziwn·ego, że w sw1eme wzrasta 
zainteresowanie wykorzystaniem nie stosowa­
nych dotychczas w tej gałęzi przemysłu ga. 
tunków drewna. Całkowita produkcja amery­
kańskiego k.oncernu „International Paper Co" 
- to papier z drewna liściastego. · W Polsce 
wY,korzystujemy tylko drewno bukowe (w 
Swieciu) i brzozowe (w Ostrołęce, Swieciu i 
Kosti:zynie), ale w niewielkich ilościach. 

Naukowcy z IPiMP PŁ opracowali nowator­
ską w skali światowej technologię wykorzy• 
stywania innych gatunków drzew liściastych 
- tÓpoli, grabu, dębu i olchy czarnej - do 
produkcji mas celulozowych. Metoda ta zakła­
da łączenie drewna liściastego z iglastym w 
różnych układach i proporcjach, zależnie od 
przeznaczenia produktu. Technologia ma być. 
stc.sowana w kombinacie w Kw.rhyni:u. 

"Mimo ścisłej współpracy z przemysłem wie­
le cennych opracowań instytutu zbyt długo 
czeka na zastosowanie w praktyce. Z uzna­
niem należy więc odnotować fak:t zorganizo­
wania jesieqią ubiegłego roku' w PŁ sesji· n~iu­
kciwej, podczas któr.ej pąukowcy przedstawild 
przybyłym z całego kraju specjalistom zatrud­
nionym w przemyśle celulozowo-papierniczym 
piętnaście komunikatów o wynikach swych 
prac, zawierających konkretne propozycje ich 
zastosowania Sesję połączono z obchodami 70 
rocznicy urodzin nestora polskiej nauki o pa­
pierze, twórcy cenionej w świecie szkoły nau­
kowej papiernictwa - prof. Edwarda Szwarc­
sztajna. 

Prof. zwyczajny, Edward Szwarcszta.jn, był 
założycielem oraz pierwszym i jedynym kie­
rownikiem Katedry Technologii Celulozy i Pa­
pieru PŁ, a od roku 1970 - dyrektorem u­
czelnianego Instytutu Papiernictwa i Maszyn 
Papierniczych. Jest repYezentantem Polski w 
Europejskiej Organizacji Celulozy i Papieru 
„EUCEPA" członkiem Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Naukowców i Techników Prze­
mysłu Papierniczego TAPPI w USA, człon­
kiem Sekcji Technicznej Federacji Producen­
tów Papieru w Wielkiej Brytanii _. między­
narodowej organizacji naukowo-tei:-hnicznej, 
znanej z organizowania co cztery lata w uni­
wersytetach Oxford i Cambridge. najpoważ­
niejszych na świecie sympozjów naukowych w 
dziedzinie papiernictwa. Czołowe ośrodki ba· 
dawcze wielu krajów zapraszają prof. Szwarc­
sztajna do wygłaszania referatów i wykładów. 
Jest on lureatem wielu nagród i posiadaczem 
licznych odznaczeń z Orderem Sztandaru Pra­
cy II klasy włącznie. 

cow 
Tym razem spóźniam się szpetnie 

ze sprawozdaniem, ale mam na 
usprawiedliwienie tylko to, ~ dzięki 
naszemu handlowi księgarskiemu 
dopiero teraz dostałem egzemplarz 
książki młodego historyka z Lenin­
gradu Jurija A. LI m o n o w a, wy­
danej przez leningradzki oddział wy­
dawnktwa „Nauka", pod auspicjami 
Akademii Nauk ZSRR. Dziełko to 
nosi tytuł (w tłumaczeniu z rosyj-

skiego): „Międzynarodowe więzi Ro­
sji z krajami europejskimi w XV­
XVII w." i w znacznej mierze doty­
czy spraw polskich· Mówię o mło­
dym wieku autora, bo go znam: 
przed kilkoma laty był u ·nas przez 
parę miesięcy, pilnie pracował nad 
naszymi źródłami historycznymi z 
czasów późnego średniowiecza i od­
rodzenia, ale nie tylko nad nimi. W 
dawnych rocznikach „Odgłosów" 
można znaleźć jego interesujący 
tekst, napisany podczas pobytu w 
Polsce, dotyczący problematyki leni­
nowskiej. 
Tytuł książki J. A. Li m o n o w a 

mówi niewiele, jak na mój gust zbyt 
mało. Na książkę tę złożyła się seria 
wnikliwych, analitycznych studiów 
o charakterze źródłoznawczo-histo­
riograficznym, poświęconych ruskim 
i rosyjskim źródłom informacji sze­
regu wybitnych autorów europej­
s.kich1 którzy w XV-XVII w. pisali 
bądź to o dziejach Rusi i Rosji, bądź 
o historii Europy wschodniej. Naj­
więcej uwagi poświęcono tu teksto~ 
polskim. Książkę J. A. L i m o n o w a 
otwiera więc liczące prawie sto stron 
studium pt.: „Jan Długosz i ruskie 
latopisy", w którym autor, krytycz­
nie nawiązuje do wyników dawniej-

szych badań, przedstawia w oparciu 
o obszerną dokumentację, _w jakim 
zakresie wielki polski dziejopis znał 
i · wykorzystywał ruskie źródła. Ko­
lejne studium zostało poświęcone ro­
syjskim źródłom informacji „Trakta­
tu o Dwóch Sarmacjach" Macieja z 
Miechowa, następne - analizuje pod 
tym samym kątem tegoż autora 
„Chronica Polonorum". Teraz pora 
na „Zapiski„ Zygmunta: Herbertstei­
na i ich ruskie informacje, a potem 
na niezmiernie interesujące studium 
o ruskich latopisach w dziełach 
Reinholda Heidensteirui. Dwa osta­
tnie studia Polski jut bezpośrednio 
nie dotyczą. Pierwsze z nich. to pra­
ca o ruskich latopisach w „Historia 
sui temporis" wybitnego francuskie- ' 
go historyk~ z · drug~ej połowy XVI i 
początków XVI! w. Jacques - . Au­
guste de 'Fhou, zwanego w skrócie 
Thuanusem, następne· zaś rozpatruje 
rosyjskie :fródła informacji dzieła 
„Moscovia", ściślej „Krótkiej historii 
Moskowii t innych mało znanych 
krajów", napisanej przez klasyka li­
teratury angielskiej, poetę 1 - jak 
to często wówczas bywało - histo­
ryka Johna Miltona:. Książkę J, A· 
L i m o n o w a zamyka krótkie pod­
sumowanie, w którym autor podkre-

śla, źe przeprowadzona przezeń ana­
liza różnych europejskich tekstów o 
Rusi i państwie moskiewskim wska­
-zuje, że opierały się one nie tylko 
o własne spostrzeżenia zagranicznych 
autorów, dane pochodzące od różne­
go rodzaju podróżników itd., ale że 
nader często wykorzystywały one in­
formacje, czerpane z różnych latopi­
sów ruskich. „Znaczenia tego zjawi­
ska flie należy niedoceniać. Latopisy 
stanowiły nie tylko źródła historio­
grafii europejskiej, których wykorzy­
stanie sprzyjało znajomości krajów 
Europy wschodniej; wniosły one o­
m-eślony wkład w rozwój i wzajem-­
ne kontakty piśmienniczych kultur 
narodów europejskich". J. A. Li­
m o n o w o w i udaje się stwierdzfć 
także . i proces odwrotny: oddziały­
wania obcych tekstów historiografi­
cznych- na ruskie latopisarstwo. Ra­
dziecki: uczony nie poprzestaje na 
tym. Stwierdza on - co dla każdego, 
kto kiedykolwiek zetknął się bliżej 
z dziejopisarstwem ruskim, ]est 
szczególnie istotne - że analiza dzieJ 
Długosza i Miechowity pozwala nie 
tylko na skonstatowanie, że ich au­
torzy posługiwali się ruskimi latopi­
sami, ale umożliwia zrekonstruowa­
nie moskiewskiego zawodu la~opisar-

skiego z lat 60-ych XV stulecia, któ­
ry do naszych czasów się nie docho­
wał, a jedynie został zrekonstruo­
wany drogą żmudnych porównywań 
różnych tekstów przez radzieckiego 
badacza A. S. N a s o n o w a. Rów­
niei i analiza innych polskich tek­
stów przynosi ważne ustalenia, do­
tyczące dziejów ruskiej historiogra­
fii XV-XVII stuleci. Całość rozwa­
żań autora kończy graficzny schemat 
zależności między latopisami ruskimi, 
a wybranymi dziełami . europejskiej 
historiografii interesującego go okre­
su. 
Obstawałbym przy tym, że tytuł 

tej książki zbyt mało mówi o jej 
treści. Rzecz idzie o związkach hi­
storiografii ruskiej i rosyjskiej z 
dziejopisarstwem innych krajów w 
okresie od XV .do połowy XVII w„ 
a o tym tytuł nie mówi nic· Polskie­
go czytelnika tej książki zajmie naj­
bardziej to, co autor powiada w niej 
o naszej dawnej historiografii. Pię­
kna to, bardzo precyzyjna, co się ty­
czy przeprowadzonych w niej analiz, 
wnikliwa rzecz, ta książa.-a J. A. Li­
m o n o w a. 

ANDRZEJ F. GRABSKI 
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W czasie kiermaszu z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy cxibywaj:::ce­
go się w Alei Schillera, podszedłem do 
jednego ze stoisk z książkami i po­
wiedziałem do panienki stojącej Po 
drugiej stronie lady: 

- Poproszę „Bezgrzeszne tata" 
Kornela Makuszyńskiego, ale chciał­
bym uzyskać autograf od autora. Czy 
b-;:dzie to możliwe? 

- Zaraz - odpowiedziała panien­
ka. - Zapytam koleżanek. 
Wychyliła ~ie w stronę sąsiedniego 

stoiska i krzyknęła: 
- Dziewczyny, c-::.y pan Makuszyń­

ski już jest? 
- Jeszcze nie przyjechał! 
- Niestety - powiedziała do mnie 

panienka. - Jeszcze nie przyjechał. 
Podziękowałem i odszedłem pełen 

niewesołych myśli. Panienka była 
młoda, zapewne tuż po maturze i 
choć jej pokolenie nie zaczytuje się 
nieco staroświeckim autorem „Awan­
tur arabskich" i „Listu z tamtego 
świata", to maturzystce wypada wie­
dzieć, że znakomity pisarz zmarl 
ćwierć wieku temu. 

Zdarzenie to, raczeJ smutne niż za­
bawne, skłoniło mnie do poszukania 
odpowiedzi na następujące pytania: 
czym jest dziś zawód księgarza? Czy 
księgarz jest tylko i wyłącznie sprze­
dawcą Pokazującym kupującemu to­
war, czy też doradcą czytelnika i przy 
jacielem pisarza? I czym różni się księ 

: garstwo dzisiejsze tego, które u-
prawiali Gebethner i Wolff? Jak to 
wygląda na łódzkim podwórku? 

Zanim odpowiem na postawione 
wyże) pytania, chcę sięgnąć do księ­
garstwa historii na~nowszej. 

ZARAZ PO WOJ'f\'11€ 

Jeszcze nie zdążono ugasić płoną­
cych domów, a już pojawiły się 
pierwsze sklepiki oferujące papier, 
kredę, klej, a także książki. Były to 
pierwsze księgarnie na terenie kraju, 
w większości istniejące jeszcze przed 
wybuchem wojny. Jednak nowa wła­
dza dość szybko powoływała urzędy 
i instytucje i pod koniec 1945 r. w 
całej Polsce było zarejestrowanych już 
618 placówek księgarskich prowadzo­
nych przez spółdzielnie nauczyciels­
kie; liczne punkty sprzedaży zaczęły 
Qtwierać spółdzielnie wydawnicze, ta­
kie jak „Książka", „Czytelnik", „Wie­
dza", „Państwowy Instytut Wydaw­
niczy•·, „Państwowe Zakłady Wydaw-
~ni_ctw Szk.oJnych*'. . ~iłlio. ~o se.Jdor ; 
prywatny stanowił nadal 2/3 całego 
księgarstwa. W sumie, w c'ałym kra­
ju, było 899 punktów sprzedaży ksią­
żek. 

W owych pionierskich latach pro­
dukcja wydawnicza nie odzwiercied­
lała potrzeb czytelniczych, a poszcze­
gólne oficyny drukowały wszystko, 
co mogło przynieść zyski. Brak ko­
ordynacji sprawiał, że ten sam ty­
tuł był wydawany jednocześnie przez 
dwa lub więcej wydawnictw, na pół­
ki księgarskie trafiały książki przy­
padkowe, często o wątpliwych war­
tościach literackich. 

Przez kilka kolejnych lat poszuki­
wano wzorcowego modelu organiza­
cyjnego, powołując w 1950 ·r. PP 
„Dom Książki", a osiem lat póżniej 
„Składnicę Księgarską". I ta forma 
z niewielkimi zmianami, przetrwała 
do dziś. 

tOD:l W TAMTYCH LATACH 

Zanim wkroczyły do miasta wojska 
radzieckie, a oddziały hitlerowskie 
uciekły w popłochu , Jan Rogoziński 
już wykładał w oknach księgarni Fi­
szera i Selpelta przechowywane przez 
okuparj~ ki;lążki polskie. A 19 lutego 
194?; r . Marszałek Polski Mi.chał Ro­
ła-żymlprski uroczysc1e przeciął 
wstęgę, otwiE'rając pierwszą w ł.,odzi 
księ~arnię, która stała się w ten spo­
sób własnością Woj!tkowego Instytu­
tu Naukowo-Wydawniczego. Tą księ­
garnią był d1lslejszy ,.Pegaz". 

W piP.ć lat późniE'j było w mieście 
ju~ ~n księgarń, a na terenie woje­
wództwa otwarto dalsze 42. t.ączny 
rocmy obrót zamykał się kwotą 18 
mln zł. 

Wspomniane wyżej księgarnie, 
szczególnie te w wojewńditwie, mia­
ły charakter sklepów pap1erniczo­
księgarsklch, gdzie książki stanowi­
ły dodatE'ic do zes7yti1w, ołówków, a­
tramentu, hi buły, ozdób choinkowych 
Itp .TPS7<'7P d1.i~ w małyrh miastecz­
karh ksie~arnie sprzedają przy jed­
nej ladzie d ;deła Słowackiego i pa­
pier toaletowy. 

JAK TO JEST DZISlAJł 

W Polsce zawsze istniało wielkie 
zapotrzeb<>wanie na słowo drukowa­
ne. ale dopiPro po ostatniej wojnie, 
książka stała się artykułem niemal 
pierwszej p<1tr1.eby: Niestety, o ile 
rozh11d1Pnie apPtytów zakończyło się 
pełnym sukcesem, o tyle z ich zaspo-

kajaniem były ł są poważne kłopo­
ty, a ostatnimi czasy jest wri:cz ka­
tastrofalnie. 
Książek nie ma! Jest to paradoks, 

gdyż księgarnie są zapchane wydaw· 
nictwami, które na dobrą sprawę 
mogłyby wcale się nie ukazać i nikt 
przez to nie poniósłby szkody. Wy­
dawnictwa zdają się zapominać o 
czymś takim jak potrzeby rynku. 
Drukują „cegły", które są utrapie­
niem księgarzy, zalegają na półkach, 
w magazynach, by po latach docze­
kać się przeceny. Ale często bywa .i 
tak, że zanim wypłowieje na wysta­
wie księgarskiej pierwsze wydanie, 
już ukazuje się następne ... A czytel­
nicy bezskutecznie pos:mkują pozy­
cji wartościowych, ambitn~·ch, po­
trzcbn~h. 

Nie chcę być źle zrozumiany: war­
tościowe książki są, ukazuje się ich 
sporo, nasi edytorzy otrzymują na­
wet nagrody za granicą za ich szatę 
graficzną, za piękne ilustracje, za 
znakomitą oprawę: Wszystko to pra­
wda, jak prawdą jest, że tych ksią­
żek nikt nigdy nie widzi na ladach 
księgarskich. Nakłady są znikome, a 
wypuszczenie na rynek pozycji 50-ty-

~ sięcznej uwa~ jest M-41\lkces! Naj­
.. czę~tszymi słowami, jakie od lat sły­
'· szę w łóÓzk1ch księgarniach są sło-

wa „nie ma". 

„PAWILONY" I ·co z TEGO 
WVN~KŁO 

- Jestem bezradny - mówi z-ca 
dyr. do spraw handlowych PP „Dom 
Książki" 'w Łodzi Jan Gruszczelak -
gdyż w istniejących księgar•iach nie 
możemy rozwinąć nowoczesnej dzia­
łalności. W Łodzi mamy ill księgarń, 
a w trzech ościennych wojewódz­
twach (sieradzkim, piotrkowski~ i 

skierniewickim) 45. Kiedyś sądzono, 
że wybudowanie wolnostojącyc :1 księ­
garskich pawilonów całkowicie roz­
wiąż2 kłopoty. Moda jednak ·szybko 
minęła, a owe •„pawilony" pozostały 
w Łasku, Kolumnie, Głownie, Zduńs­
kiej Woli, Zelowie, Aleksandrowie, 
Mszczonowie, Żyrardowie, Konstanty­
nowie, Zgierzu, Bełchatowie, Kolusz­
kach, Sulejowie i Tuszynie. Celowo 
wymieniam te miejscowości, bowiem 
za parę lat trzeba będzie tam wzno­
sić nowe księgarnie. W latach, kiedy 
je budowano, spełniały swoje zada­
nie, dziś są czynnikiem hamującym 
naszą działalność. 

Dyrektor Jan Gruszczelak nie po­
wiedział wszystkiego. Nie powiedział, 
że wi-;kszcść tych pawilonów, to zwy­

czajne sklepy, w których zamias1 

księgarza spotykam sprzedawcę, któ­
ry i owszem, potrafi mi powiedzieć, 
że potrzebnej mi książki nie ma, al­
bo jeśli jest, bez słowa położy ją na 
ladę, wypisze paragon, zapakuje i 
zajmie się czym innym. Taki sprze­
dawca nie jest doradcą czytelnika. 
Ale do tej sprawy wrócę. 

Wrócę też jeszcze do owych „pa­
wilonów" księgarskich. Ciasnota 
sprawia, że nie można w nich wpro­
wadrlć samoobsługi, nie można wy­
dzielić działu księgarskiego, z regu­
ły są to budynki nie podłączone do 
miejskiej sieci cieplnej, muszą mieć 
własnego palacza, troszczyć się o o­
pał. Sytuacja jest taka, że „Dom 
Książki" pilnie poszukuje nowych lo­
kali. Władze miast jeśli przydziela­
ją, oo na peryferiach miasta, w nowo 
wznoszonych blokach. 

W Lodzi nie jest z tym najgorzej, 
ale za parę lat trzeba będzie szukać 
nowych pomieszczeń i nowych tech­
nicznych rozwiązań. Przebudowa 
śródmieścia pociągnie za sobą likwi­
dację ,,Pegaza" z Piotrkowskiej 49. 
Jest to poważna strata, choć władze 
obiecują w to miejsce nOW!\ placów­
kę w ŚDM. 

„ 

ZAPLECZE, 
JAKIE Nłf PQWiliN·N10 B':'ć 

Dwa magazyny: z artykułami pa­
pierniczymi, płytami i książkami craz 
zwrotownia, na dobrą sprawę są za­
przeczeniem tc ćjo, co zwykło się r.a­
zywać miejscem pracy. Pierwszy nie 
nadaje się zupełnie do przechowywa­
nia w nim czegokolwiek, trudny do 
ogrzania, wilgotny, nie ma urządzeń 
sar:. itarnyc·, , bez ciepłej wody, ze 
„sławojką" w końcu podwórza. J ·:::st 
to pcfabr ycrny budynek pr.:::y d . 
Zgierskiej 197, w którym pracuje 30 
osćb, win'<:s~cś:: prac wyk,.,nując r ' CZ­
nie. Drvgi z budynków, to zwrobw-

nia. Właściwie jest to barak · przy 
Kopcińskiego 33, zupełnie nieprzysto­
sowany do wykonywania w nim prac 
związanych z książką. Obecnie budy· 
nek spełnia rolę mini składnicy księ­
garskiej co jest zupełnym absurdem, 
bowiem taka zwro~ownia powinna 
przyjmować jedynie książki z defek­
tami technicznymi albo takie, które 
przeznacza się na przemiał ' (mogą 
być również przechowywane t:zW; re"' 
zerwy określonych tytułów przezpa­
czóne na różne okolicznościowe aK:; ' 
cje). W praktyce jednak zwrotownia 
zajmuje się ekspedycją nowości ... 
Odrębną sprawą jest transport: 9 

żuków plus jeden ·robur, to samocho­
dy, które winny być dawno przeka­
zane na złom. Jednak jakoś jeżdżą, 
choć nie zawsze docierają do celu I 
trzeba je ściągać z tras. Usługi przę­
wozowe rozszerzają się i obejmu ją 
już -całe dostawy z poszczególnych 
ekspozytur „Składnicy . Księgarsltiej" 
(potem te dostawy trzeba rozwieść 
do 106 księgarń), trzeba także ode­
brać książki wprost z drukarń i prze­
wieźć do własnej sortowni... Jeśli 
połowa samochodów może wyjechać 
na trasy, w dyrekcji panuje świątecz­
ny nastrój. 

roto: Jlt Łucyszvn 

K~GARZ- KTO TO TA.Kił 

Odwiedziłem k!lka księgarń zada• 
jąc księgarzom jedno pytanie: księ· 
garz - jaki to zawód? 

Ryszard Dynarzewski - kierownjk 
księgarni naukowej z Piotrkowskiej 
102: - Rozpoczynałem u Gebethnera 
i Wolffa, ale wówczas to inaczej wy„ 
glądało, zawód księgarza miał swo­
ją wysoką rangę, bo księgarz cbco­
wał na co dzień z pisarz.ami, miał 
czas na czytanie. Dziś na nic nie ma 
czasu, trzeba się sryieszyć, a i pis ' " Z3 
rzadziej odwiedzają księgarnie. P::-a­
cuj~ w tym zawodzie clh:go, le~z j ;::;t 
to wynikiem mojej miłości do książki 
1 gdybym miał rozpoczynać cd nowa, 
zacz:>)bym tak samo .jak czterdzieści 
lat temu. • 

Ja11 l\lisiowlec - zastępca kiero,v­
nika w „Pegazie": - Do i:sięgarstwa 
trafiłem przypadkiem, bo akurat nie 
le)Sze·'!,O nie było. I talk ju± m; jają 
32 lata, jak stoję za ladą. Z chw­
nego księgarza pozostał tylko mit, 
jestem zwycznjnym sprzedawcą, a na 
bliższy kontakt z kupującym nie m3.m 
zupełnie czasu. W naszej ksi~garnl 
obsługujemy dziennie około tysiąca 
klientów, a ponad trzy tysiące od­
chodzi załatwionych odmov<~nie. o. 
bliczyłem, że klientowi mogę, w na.i­
lepszym razie, poświęcić do 2 minut 
czasu. Jak więc tu mówić o bliższych 
kontaktach, o przejrzenin nowości, o 
przeczytaniu czegokolwie!{? 

Teresa Galicka - zastępca kierow­
nika w „Swiatowidzie": - Nie jest 
to wdzięczna praca, choć przyszłam 
tu pełna najlepszych chęci i zaoału. 
Praca w księgarni ogranicza się w 
większości do pilnowania. Mamy u 
siebie, w dziale sprzedaży, wystawio­
nych książek na milion złotych, ku­
pujących są tysiące, a nas zaledwie 
jest cztery albo pięć osób. Niestety, 
książki giną. Więc gdzie jest czjls na 
cokolwiek innego? Stoimy i patrzy­
my czy. ktoś nie chowa pod marynai;­
kę lub do torby. Mówiąc szczerze, 
mam dość takiej pracy. 

Jolanta Wasińska - młodszy sprze­
dawca w „Pegazie": Najpierw była 
szkoła księgarska na Księżym Mły­
nie, do której trafiłam przypadkiem. 
Było mi obojętne czego się będę u­
czyć. Ale wkrótce polubiłam to, czego 
nas tam uczono. Niestety, z .chwilą 
rozpoczęcia pracy, odczułam zawód, 
Sądziłam, że jest to praca ciekawa, 
praca z książką, że będę mogła być 
pomocna dla kupujących. Praktycz­
n,i,e wyg\ąda to. ~k,_ ~ .w.yp!~'* o-a­
r.agony, pakuję · ·lub pedaję książki, 

. Przyszłam tu pełna ,zapału; a '°kaza· 
ło się, wszystko inaczej. Wcale nie 
czuję się · księgarzem, pracownikiem 
kultury. Jestem jak ·sprzedawca 'v 
sklepie z obuwiem ·czy koszulami. 
Jestem przekonana, że to, co ·tu ro­
bię, nie wymagało aż 5 lat nauki. 

PROGNOZV f POTRZEBY 

Tak więc odpowiedź na postawione 
na początku pytania jest jednoznacz­
na, co wynika ze zmieniających się 
warunków ekonomiczno-społecznych. 
Natomiast nie zmieniającym się od 
lat problemem pozostaje sama ksią:!­
ka. Prognozy nie są najlepsze. Bra­
kuje I będzie brakować książek, a w 
przypadku Łodzi od lat obserwuje 
się zmniejszanie ich przydziału. Oto 
Zjednoczenie Księgarstwa ustalając 
rozdział nakładów wg. „klucza" wy­
nikającego z wielkości uzyskanych o­
brotów przez poszczególne przedsię­
biorstwa, ni~ uwzględnia w moim 
przekonaniu faktu, że Łódź jest dru­
gim miastem w kraju. Jest regułlł, 
iż większe przydziały książek otrzy­
mują poza Warszawą - Kraków, 
Wrocław, Poznań czy Katowice. 

Znaczny ferment na rynku księgar­
skim wprowadza telewizja reklamu­
jąc częstokroć egzemplarze sygnalne 
jakiegoś tytułu, który trafi rlo sieci 
dopiero po kilku miesiącach. Naza­
jutrz rozpoczyna się szturm do księ­
garń Tak jest obecnie w przypadku 
„Kuchni polskiej" czy „Encyktooedii 
zdrowia", które :mstały zaprezPnt,..wa­
ne jako będące w sprzedaży, <!dy 
tymczasem w Łodzi nikt nic na ten 
temat nie wie. 

Pasja ludzi i lch zaangażowanie się 
w pracy z książką trafiają często­
krol' w próżnię. Stąd rozgoryczenia 
księgarzy i narzekania, że wymarzo­
ny przez nich r.awód stał się ich za­
wodem życiowym. 

W r.łągu najbliższych 10 lat przy­
będzie nam 31 nowych placówek 
księgarskich. Czy przybędzie książek? 
Kończąc ten, utrzymany w tonie 

minorowym, artykuł. chcę powiedzieć 
o ciekawej inicjatywie: mieszczącą 
się na placu Wolności llOwoczesną 
księgarnię „Dom Ksiąiki" zamierza 
udostępnić łódzkiemu śr.6dowisku 
literarklt'mu. Będą się tam odbywać 
sPotkania autorskie, ora1 ciągła 
sprzedai książek pisarzy mieszkają­
cych w f..odzi. Sądzę, że jest to spra­
wa ważna, bowiem jak dotąd nie ma 
swojej księgarni „Wydawnictwo 
Łódzkie", nie ma też księgarni lite­
rackiej, w której pisarz mógłby się 
spotkać ze swoimi czytelnikami. 

ODGŁOSY 7 
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J AROSLA W IW ASZKIE·WICZ 
Wada zielona. i głęboka. 
Powoli mi zalewa usta 
I świat ogromny, świat szeroki 
Posoką w usta.eh moich chlusta.. 

P rz ecieka mi przez· słabe dłonie, 
Ucieka, - ach, niedotykalny, 
I ~~ka. która za nim goni, 
Zasty~a w gest na pół bla.ga!ny . 

. o ziemio - wod11! Wszystko inne 
Wyda.ie się nie: zeczywiste -
I pr7e>: 1le!one hfle płynne 
Przebłyska. światło wiekuiste 

* ~~ * 
Omżo•ne mgłą pierwotnych bytów, 
Odwietzne śmierci na.rodziny 
Splecione z krepy i błękitów, 
Jak Wenus wstają wciąż z głębiny. 

I my, i biedne nasze ciała, 
Strząśnięte z mocnych ud bogini, 
Staczamy się - jak pia.na biała, 
Która w głębinie morza ginie. 

Wplątani między byt i niebył 
Drogą półcienia, półbłękitu, 
Naprawdę śmierci nie czujemy, 
Jak nie widzimy nigdy szczytu -

Niby pszenicy twarde ziarna, 

(Lato 1932) 

Mimo że żywa. moc w nas drzemie, 
Przemełci twardym kołem żarna, 
Schotłzimy w niebo, w piekło - w ziemię 

• 
• • 

Trudno określre tę poezję. 
Spolaryzowana między postawą 
attycką i azjanizmem, apoUiń­
skq i dionizejską, jasnością i 
lękiem nocy (za Jaspersem mo­
żna by rzec: normą Dnia i pa­
sją Nocy), radosnym sensualiz­
mem oraz pgstawą mądrej re­
zygnacji, często bliższej do­
świadczeniom orientalnej nir­
wany niż zawieszeniu aktywno­
ści człowieka Zachodu - poe­
zja Jarosława Iwaszkiewicza 
musi (przy ·próbach jej wyjaś­
nienia) doprowadzić do szcze­
gólnych paradoksów interpreta­
cyjnych. Mimo wnikliwych 
książek sytuujących ;q w kon­
tekstach życia • 1Jterackiego, w 
których poeta uczestniczył i 
które wspóltworzyl (por. cho~­
by J. Kwiatkowskiego - Poe­
zja Jarosława Iwaszkiewicza 
na tle dwudziestolecia między­
wojennego), mimo sumiennych 
anatiz kolejnych tomów poety 
zostajemy przecież z niespro· 
waązalną do uschematyzowanej 
klasy do§wiadczeń literackich 
materią poetycką - samoistną, 
najbardziej samotną, wręcz mo­
nadyczną, której rozumienie 
osiągamy nie poprzez wfedzf! 
literacką, ale poprzez wspólod­
czu wanie, wspólbytowanie w 
sferze wartości egzystencjal­
nych - w •owych kręgach 
wspólnoty ludzkiej odkrywają.: 
cych się przed· namł 1.0 miarę 

(La.to 1932) 

wytwarzania w 1obie akty'W'nej 
postawy refleksyjnej. Poezja 
może najbardziej uniwersalna 
we wspólczesnych nam propo­
zycjach literackich, a jedno­
cżeśnie wprowadzająca pr.ywat­
ność przekorną, żartobliwą nie­
kiedy (wiersze adresowcme do 
siebie - Jarosława), transponu­
jąca poetycko elementy auto­
biografii poety ł bliskich mu 
osób. Poezja, która nie wikla­
ła się ntgdy w strategie Lite­
rackie, samookreślenia i mani­
festy - stwarzająca przecież u­
kład odniesienia, genezę nawet 
dla zjawiska neoklasycyzmu. o 
które swego czasu toczono li­
terackie spory. Poezja bez ucz-
11-iów, bez „szkoly", bez epigo­
nów, poezja swobodnie poru­
szająca się po obszarach za­
chodnioeuropejskiej m11śti e­
stetycznej ·i filozoficznej, a jed­
nocześnie tak zakorzeniona. tak 
rdzennie polska - redukująca 
się często w tematach do kręgu 
lat dziecięcych ł krajobrazów 
mlodo§cf, często za§ w sposób 
jawny prezentująca obywatel­
skość harmonfjnie równoważą­
cą ową prywatność, o której pi­
sali .~my wyżej. 

Właściwiej zatem będzie 
Iżby nie wiklać się w tych 
wszystkich dialektycznych opo­
zycjach - 'przypomnieć Czy­
telnikowi poezję Jaroslawa I­
waszkiewicza poprzez krótki 
komentarz do kilku wybranych 
utworów, prezentującyeh naj­
bardziej charakterystyczne te-

~ * * 
Znów spaść, jak w łrumnę, w czarne puchy 
Na wieczność snu - półsnu, półjawy 
I w świadomości promień kruchy 
Brać łeb anioła kędzierzawy 

Przez całą noc się biczem smagać, 
Ra.nić anielskich skrzydeł zorze, 
I niepotrzebnie się tak zmagać: 
Jakub z aniołem spać nie może. (La.to 1932) 

OKNO I DRZEWO 
Drzewo i okno, dwa zatajone symbole 
Tego, co się widzi i tego, co istnieje, 
W ramie bez światła cień nieokreślony 
I dłonie poruszane gestem przebłagalnym 
Gałęzi, liści - rzeczy, które są przede mną, 
Ja.ko świadectwo zaciemnionego bytu. 
Gdyby przestało wszystko istnieć, to jedna.kże 
Zostanie myśl o istnieniu, możliwość istnienia 
I płomienisty krąg, krąg, krąg odrodzenia, 
Wiecznego życia jak niebo na.de mną. 
Ile wiec razy przez okno spoglądam 
W noc pełną st.r:achu i pełną nadziei 
Myślę, że przecie są Jakieś pierwiastki 
Wieczne - I radość w tej myśli znajduję. 
Tak ma.IO Jest radości we mnie, mniej jeszcze 
W tym czarnym świecie. Błysk taki więc stanie 
Za wiele godzin rozmyślań samotuych. 
O czym ty myślisz i po co ty myślisz? 
Wystarczy spojrzeć na olbrzymie drzewo 
I· wyobraźnią soki jego śledzić, 
Wieczną wędrówkę z korzeni do szczytu 
I wieczny obieg z szczytu do korzeni. 
Stań, zamilcz, :.i:amilcz, o! zamilcz wewnętrznie, 
Niech ci się myśli z sercem nie poplączą 
I w tym milczeniu, unieruchomieniu, 
W życiu i śmierci 
Trwaj. 

(Xenie i elegie, 1970) 

maty jego poetyckiego §wiato­
pog!ądu. 

NOC 
Na początek kitka cytatów z 

wierszy poety: 
Noc jest Boga szpiegiem. Sio­

stra noc mnie przygarnie połą 
swego płaszcza, I świat się od­
najduje - w miarę jak . świat 
znika. I spragniony dawno nocy 
Nieb poczuję w ustach mlecz. 
Jak opuszczony martwy okręt 
Płyniemy w noc - i nic już 
więcej. I gdy noc zatrze mnie 
i ciebie Najlepiej myśleć jest 
- daj dłoń. Noc nadchodzi -
czarny kunek Który dławi 
mnie jak chusta. Ja tylko tak 
udaję, że się nocy nie boję. 

To co śnimy - mówi Gaston 
Bachelard - nie należy do 
nas, me jest naszą własnością. 
W stosunku do nas sen to gra­
bieżca, najosobliwszy z grabież­
ców: ograbia nas z naszego 
własnego jestestwa. Noce nie 
mają historii, nie wiążą się z 
sobą. 

Noc-sen to częste tematy po­
ezji Iwaszkiewicza, tematy -
obsesje rządzące artykulacją 
poetycką na wszystkich pozio­
mach: od obrazowo-metafor11cz­
nego do uchwytnego planu po­
etyckiego światopoglądu, filo­
zoficznego zaplecza tej poezji. 
Sen traktowany jest ambiwa­
lentnie - da.1e spokój ale jest 
też bratem Thanatosa. Fascyna­
cja śmiercią, doświadcze11ia 
człowieka w sytuaciach ek.ętre-

malnych ;est leitmotivem całe­
go pisarstwa Iwaszkiewicza. 
Jest jednak sen stanem, w któ­
rym - roziużniając więzy z 
codziennością wyobraźnia 
nasza stwarza nowy, oniryczny 
świat, k iedy jest zawieszona 
między stanem calkowitego 
stłumienia a marzeniem na ja­
wie. Owo cogito marzycielskie 
przyporządkowuje sobie całą 
rzeczywistość, na miejsce po­
znania racjonalnego na jawie 
podstawia poznanie głębinowe, 
mityczne. 

A jednak dramat snu. Walka 
z nocą - to rozpoznana poety­
cko watka Jakuba z aniolem. 
Watka Ludzkiej ulomności z 
mroczną transcendencją. Wal­
czący Jakub otrzymal wszakże . 
znak przymierza. poeta może 
być jedynie pokonany; pierwi.ast 
ka ludzkiego i anielskiego nie 
da się pogodzić. 

WODA 
. Gdy Nic zapełnia się Wodą 

- odzyskujemy życie. Spimy 
wówczas lepiej ocaleni przed 
dramatem ontologicznym. Po­
grążeni w wodach głębokiego 
snu, spokojnego snu jesteśmy 
w harmonii ze światem, który 
jest światem pokoju. Ale czy 
będąc w harmonii ze światem 
w istocie istniejemy? Czy \YO• 
dy snu nie rozmyły naszego ist­
nienia? W każdym bądź razie 
wkraczając w dziedzinę Nocy, 
pozbawionej historii, stajemy 
się istotami bez historii. Spiąc 

tak w wodach głębokiego snu 
natykamy się niekiedy na wiry 
- nigdy na prądy. (G. Bache­
lard). 

Woda w wierszach J. Iwasz­
'kiewicza jako żywioł temato­
logiczny przyporządkowuje so­
bie dwa motywy: Prywatny to­
pos Narcyza - doskonalości sa­
moniszczącej się (Sam, jak 
drzewo ponad wodą stoję)' oraz 
kulturowy topos katastroficzny 
(genetycznie związany z Poto­
pem), w polskiej poezji często 
wykorzystywany w wierszctch 
żagarystów f reaktywowany w 
katastroficznych wizjach Ba­
czyńskiego i Gajcego. Jest ów 
topos także transpozycją poety­
cką zachodnioeuropejskich ka­
tastroficznych koncepcji kultu• 
rowych (Oswald Spengtfr., Paul 
Valery). W poezji autora Ciem­
nych ścieżek temat wody stafo 
się topicznym syndromem „ea­
liZU.jąc11m te wszystkie tenden­
cje. Katastrofizm prywatny 
wiąże się z eschatologicznym: 
metafizyczny niedosyt absolutu 
(I przez zielone tafle płynne 
przebłyska światło wiekuiste) 
lączy się z obrazem wody -
zagłady świata. Wyraźniej wi­
dać to w Europie oraz Nekro­
filii. w których to poematach 
odnajdziemy obrazowanie blis­
kie Cmentarzom morskim Pau­
la Valery•ego. (Por. Okno o­
twieram i patrzę na morze nocy 
Jak z wolna zalewa miasto. Ci­
che cmentarze siedzą, drzemią- · 
ce zatoki, do których rzeka ży-

Foto: A. Wac1' 

c!la deltami się wlewa. N ad ni­
mi stoją drzewa i płyną obło­
ki). 

ODRODZENIE 
Sytuowatiśmy poe.tykę Iwasz­

kieWicza w ciągu dialektycznych 
opozycji. I nie tylko śmierć nie 
tylko katastrofa jest materią 
tej poezji. Biologiczna pasja ży­
cia tak często przez krytykę 
podkreślana, sensualizm tej po­
ezji komplementarnie zrasta się 
z jej ciemnym nurtem. Smierć 
...._ owa Nieskończona śmierć 
jest początkiem odradzania się. 

Od poczucia i przeżywania 
śmierci broni nas świadomość 
epikurejska (Ogród Epikura), 
biedne nasze ciała stają się 
ziaN!em ·• odrodzenia, nowym 
siewem. Zosta;e w końcu god­
ność ludzkiego cogito (Gdyby 
przestało wszystko Istnieć. to 
jednakże Zostanie myśl o ist­
nieniu). Drzewo i okno - z 
przytoczonego wyżej wiersza, 
dwa utajone symbole są jedno­
czefote sygnałami trudnego, 
dojrzałego optymizmu. Drzewo 
jest pięknym memento dla· -na­
sze;i zrozpaczonej świadomości, 
jest pomnikiem w iecznego 
trwania poza nami. Okno zaś 
- to sżczelina w owym mona­
dycznym murze, w twórczej sq.­
mótności, która gotowa .?est 
z.rezygnować z samej siebie w 
imię mq.drej, konieczne?, iywe1 
ciągle wsp.ólnoty ludzkiej. 

HENRYK PUSTKOWSKI 

Otwarta w Muzeum Sztuki w Ło­
dz\ wystawa monograficzna Stani­
sława Ignacego Witkiewicza (czynna 
do 7 kwietnia), prezentuje jego ma­
larstwo, kompozycje pastelowe, dzia­
łalność „Firmy portretowej", rysunki 
i fotografie. 

Zgodnie z intencją organizatorów 
- Muzeum Sztuki w Łodzi i Mu„ 
zeum Narodowego w Krakowie 
wystawa jest pcóbą zaprezentowania 
Witkacego jako „twórcy totalnego". 
Bardzo wcześnie ustalony i w ciągu 

wielu lat dopracowywany system 
filozoficzny stał się tej twórczości 
podstawą, dlatego też chciałabym za-

Istotą sztuki była Czysta Forma i 
wyrażane przez nią uczucia metafi­
zyczne. Forma, pojęta jako konstruk­
cja wzajemnie się znoszących napięć 
kierunkowych i jako „bezpośredni 
wyraz uczucia jedności". Treść słu­
żyć ma ułatwianiu realizacji oraz 
właściwego odbioru napięć kierun­
kowych. 

W twórczości Witkacego, oprócz 
niepokoju związanego z kondycją 
Istnienia Poszczególnego, istniało ka­
tastroficzne wręcz przekonanie o 
kończącym się duchowym rozwoju 
ludzkości. Wzrastająca demokratyza· 
cja społeczeństw i · ujednolicenie kul­
tury prowadzić miały do zanikania 
uczuć metafizycznych i odrzucenia 
- nikomu już niepotrzebnej - sztu­
ki, poprzedzonego zj,awiskiem niena­
sycenia formą. 

ności i kształtów organicznych, kła­
dzionych na powierzchnię płótna 
płaskimi, intensywnymi plamami ko­
lorów, ograniczonych wyraźnym kon­
turem. Płaskie formy udziwnionych 
postaci wyznaczają w obrazach ruch 
- n_ie będący futurystyczną iluzją 
gestów, ale wyznaczający kierunek 
wzajemnie się znoszących, harmonij­
nych napięć. Niemniej w malarstwie 
Witkacego występowała stała tenden­
cja do komplikowania kompozycji. 
do potęgowania „perwersyjnych" 
kształtów i kolorów. 

sygnalizować 

Witkacego. 
założenia teoretyczne 

Określając zadania sztuki, Witkie­
wicz używa terminów swojej filozo­
m, pisząc, że celem sztuki jest 
„wzbudzenie w ludziach wrażenia o­
derwanej . jedności w wielości i 
związanych z tym wrażeniem uczuć 
metafizycznych'" Uczucie metafizy­
czne stanowiło termin szczególny -
było przerażeniem samotności czło­
wieka wobec całości Istnienia, ale jed­
nocześnie jedyną godnością Istnienia 
Poszczególnego. Przeżywanie tego u­
czucia i potrzeba jego rozładowania 
wiązały się z powstawaniem Czystej 
Sztuki. 

Uprawianie twórczości malarskiej 
traktował Witkiewicz Jako praktycz­
ną realizację założeń CzysteJ Formy. 
Obrazy, w większości eksponowane 
na wystawie w jednej sali, ukazują 
różne układy „napięć kierunkowych'', 
organizujących kompozycję. Prezen­
towane w ten sposób, dają też wi­
dzowi zestaw charakterystycznych 
dla Witkacego form udziwnio­
nych stworów. fantastycznej roślin-

Być może to właśnie skłoniło go 
do rezygnacji z malarstwa jako dz.ie­
dziny Czystej Formy. Nie znaczy to 
jednak, że w ogóle zrezygnował z 
twórczości. Nie traktując ,Firmy 
portretowej" w kategoriach Czystej 
Sztuki, wypowiadał się nadal w lite­
raturze i K:ontynuował swoje ekspe· 
rymen~y fotograficzne. 

Stanisław Ignacy Witkiewicz: Kompozycja z postaciami kobiecymi. 1917-20, 
tempera olej, plótno. Własno§ć Muzeum Narodowe. Kraków. 

' ' Foto: Z. Malłnows1d 

Po rezygnacji z malarstwa rozpo­
czął doświadczenia nad wpływem 

różn~ch środków na widzenie świa­
ta i twórczość plastyczną. Prezento­
wane na wystawie rysunki niezwy­
kle silnie oddziałują niespokojną 

kreską, zagęszczeniem kompozycji. 
powtarzającymi się I 2lnanymi z ca­
łej twórczości motywami. Są jakby 
krótkim.i notatkami tworzonymi pod 
działaniem kokainy, alkoholu lub ni­
kotyny. ale są na nich także zanoto­
wane „faszerowane pomidory" kom­
pot czy herbata. Precyzyjne reje­
strowanie różnych narkotyków, sta­
nów palenia i qiepalenia miało pro­
wadzić do osiągnięcia wysokiej 
świadomości tworzenia, było też swe-
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TELEWIZJA 
Kiiedy żona W'I'6cita z poa-annych 

zailrup6w be2 gaz.et, bo „pani" z ki-06-
ku nie doczekaw&Zy się żadnej re­
kompensaty odmówiła od'kładaill!ia 
diz.ienni.ków, nadeszła mnie od/kryw­
ez.a, jak sądLę, refleksja. otóż tele­
wi12ja jak-o jedna z nie!icwych dy­
strybutorek dóbr nie zmus'Za nas do 
wystawania w kole.j>kach: jej prezenr 
terzy i Nldaktorzy nie oczekują żad­
nych prezentów . . Nie m•uszę zatem 
pamiętać o tmien.i1naich Ja.na Suziina, 
aini poszUJkiwać ,,dcl:kjj szampań­
skich" aby przypodobać się Edycie 
Wojtczaik; bez bombonierki d•QPusz­
cza mnie do Filmoteki Arcydzieł Ja­
cek Fuk.siewi.cz. I jest w tym jakaś 
pociecha. 

· Choć gdyby było tinaK:zej - zeJS.ta­
nawiałem się tera.z - .,za czym" w 
tej kolejce d-0 programu tv bym sta­
nął, do którego z redaktorów u.śmie­
chałbym się zapobiegliwie? 

Kazimierz Karabasz, bohater au­
dy>eji „Klasycy dok!umMtu" (15.III) 
wyre-ży-sermvał w pOl!lied.ziałk>()WY'ffi 
teatrze „śmiie:rć kioaniwo}ażera". Po 
głośnych „Czarownica.eh z Salem" to 
druga sztuka Artura Millera, któ~ą 
mogliśmy w TVP· w kirótk.im czasie 
obejrzeć. Cokolwiek moilna byłoby 
o Mi.Herze powiedzlieć, jest on' przede 
wszy:stldm wybitnym d.ramaiiurgiem 
- reaU.stą. Zrozumiałe zatem, że 
właśnie Karabasz tę sz.tuik:ę postlił!lO· 
wił w teatrze TVP z.aprerzen.tować. 
OkazaŁo się jedinaik, że telew~yj>ny 
model teaitru, jaki od peWlilego cza­
s.u się u nas uk:~iałtował, a wiięc 
model sztuki siatycz.nej i ni•by-hiera­
tycz.nej, koturnowej i staroświeckiej 
(zamiast scenografia.nej naturalności 
dekora.ej.a i diraperiia, aitmosfera ku­
Us i sceny pudełk-owej, papie-r-macM 
i malowanka), jest nie dio przezwy­
cię.żenia nawet przez twórcę pracu­
jącego w Ln.nym (a bliis.zym przec:icl 
telewizji) iywiole artystycmym. Cóż 
z tego, że we wszystkich recenzjach, 
ca,y bo ż Fredry, czy Blizińskie.go, 
z Wyspiańskiego (jakże Irytujący 
był ten s.z.talugowy horyzont i te 
papierowe kamienie) c::zy Strindber­
ga (:hwalooo prz.ede wszystkim akt-a­
rów, zarpomi1nając o tym, że wiinnd 
być oni jednym i elementów całiOO· 
ciowej koncepcji widowiska. Z regu­
ły iresztą bywa!() tak, iż na tle ca­
łego z.esl)Ołiu wykonawców ł>.lysuza­
ła, }eóna ,itwla·z.da. usuwając w cień 
całą resztę. Pis'Ze się więc. z miesza· 
nym.1 uczu.da.tni, o nawrocie „tea.ta'u 

.: •• ;Jktora". o wybitnych k:eacjaeh, o 
olśniewającym warsztac-i.e. , tracąc z 
-pola widre,nia t.<>. ~YT!l. teatr, jeśJi 
ma się nazywać telewiizy)nym, pow1-
niert się charakteryzować. Pozytyw­
nym przykładem ni.echaj będą tu 
emisje ,,Teatru tv na świecie" ~Y 
prawd-z.i.wie nielic.zine pols·kie rea~­
zacje (A. Wajda, A Holland, K. Kie­
ślowski, G. Królikiewicz), które po­
r.walają wierzyć w autentyczmą sztu­
ke małego ekra1nu. 
Wrncając do poniedziałkowej 

,,Smierć komiwojażera" trzeba po­
wiedzieć że jest ta. sztuka i)rzede 
wsz,.stikim realistyC7Jnym drama.tern 
roz~rywającym się w konkretnym 
środl(>wisku i konkretnym czasie a 
dopiero l'J()tem uogólnieniem f a.rty­
Qtycrz.iną metaforą. Kazimierz !Ou'a-

hasz 1,1robil na odWTót: najpierw ja.k­
by jakąś imagi•nacyjną psychodramę 
(zafascynowany - jaik się z.daje 
ooobowością i możliwośdami ak:bo.r­
skimi Tadeus'Za Łomnickiego) a tyl­
ko w tle m.airkował społeci:ne wy­
mfairy dzieła Millera. Czy m<rima by· 
lo się tegt:> spodziewać po do<ku­
mentaliście i wybitnym realiście? 
Powiem tak: jak długo dla ponie­
d1zii.ałk«)wych hnscenizacji punktem 
wyjścia będzie teatr z ca~ą s~oją 
garderobiano-zestawokową konwen­
cją tak dt.ugo nie będ'lie isbn-iało ory­
ginalne i specyficznie telewizyjne 
widowir&ko. 

W piąteik (21.III) obejrzeliśmy kio­
le}ną prem-ierę S_tUJdia Faikt'U i Sen­
sacji a mianowicie: „Proces Alberta 
Fprstera" (s·cenariusiz Jacek Koilica i 
Andrzej Twerdochlli1tb), zrealfaowa;ny 
prze'l Jerzego Afanasjeswa. Stud'io to, 
kieroiwaine prz.ez Mkhała Ja.giełłę, 
zaleca się tym1czasem boga.tą oprawą 
propagandową. Mam tu na myśli łim­
ne zapowi·ed.zi o plainach repertuaro­
wych, WY'wi.aidy szef.a, progno.zy pro­
gramowe i hnne i.nformacje. Pąyj. 
mu.jemy to pehni naidz.Iei i niecie.r­
pliwyc h oczeikiwań. Ekspainsywno5ć 
nowego stud•ia wyraża się w tym. że 
podcz.as ostatniego _tygodnia co naj­
mniej ki1kiainaście razy oglądaliśmy 
zapowiedź premiery Jerz.eg.o Afana­
sjewa. To dobrze. Jedtnak trzeba po­
wiedzieć. ż.e najle~e widowiska 
faiktu („Proc~ norymberski" J. Am.t­
czaika, ,,Przed burzą" R. Wioru::z;ka, 
„Trze-ci Maja" G. KróLiikiewkza i pa-

BEZ STANIA 
W KOLEJCE 
rę jes?Jcze innych) powstały na cft•u­
go, zan1m Stud'i<> Michała Jagiełły 
uzyskało status redakcyjny. Formiu· 
la „Procesu norymberskiego" była 
swoistym telewi,zyj.nym ewenemert· 
tein, „Proces Rudolfa Hoesa" twór­
czym powtórzeniem, a kS!Ztałt „Pro­
cesu Alberta Forstera" koowencjo­
naLnym stereotypem. Oczywiście 
mam na myśli zamysł Ln&eeni.z.aic:yj­
ny, bo przecie7 same fakty z dizi~­
łalności gauleitera Gdańska, naza-
stowsk·iego namiestnika odpowie-
cizialnego za bezwzględ!Ile unkest-
wfenie polskości Gdań~kaflę,rpagają si~ 
ciągłej pamięci ku przesbroche ca­
ł~h pokoleń. Pod.jęde tego tematu 
m.a więc nie tylko charaikter zwy­
kłej rekonsbrul«:ji historycznej. To 
wszysibko prawda. Ale prawdą jes:t i 
tv, że oowiefanie, nawet najlepszych 
wrorów, Pf'ZY'tlosi niekiedy efekty 
wprost przeciwne od założonych. Ze 
o~lą.dali.śmy •. Proces A !berta "Forste­
ra" z uwagą, nie powinn.o zadowalać 
te-lewLzyjnych twórców tego progra­
mu, a tym bardrziej nie powi•n.no sa­
tysfakcjonować szefów studia. Nie­
chaj zapowla•nym faktom tO'warzy. 
szą nieusta•n•ne I uporczywe poswiki­
wainia takkh środ·k6w wyraz.u, które 
tym faktom sprostają. 

GRZEGORZ GAZDA 

WITKACY 
go rodzaju podważaniem tradycyjne· 
go sta.tusu sztuki· 

z takiej właśnie eksperymentator­
skiej i ironicznej postawy wynikała 
równiei działalność „Firmy portre­
towej". „Psychologiczną zabawę przy 
pomocy artystycmych środków". jak 
określał rolę „Firmy '' jej twórca, 
uznajemy dzisiaj za działalność stri· 
cte artystyczną, antycypującą nieja· 
ko współczesne „robienie sztuki" na 
gruncie negacji tejże. 

O tle „Firma portretowa" była 

przy tym także wnikaniem w psy­
chikę osób portretowanych, poszuki­
waniem w nich wartości Istnienia 
Poszczególnego, o tyle zaprezentowa-
ne zdjęcia są dowodem penetrowa­
nia własnej osobowości. Te dwa 
działy twórczości świadczą o jego 
fascynacji ludzką twarzą, problemem 
wyrażania autentycznych stanów 
psychicznych I kolejnych masek. W 
fotografial"h zwraca dodatkowo uwa­
gę niezwykłe w tym czasie docenia· 
nie aparatu fotograficznego, świadome 
badanie specyfiki przekazu fotogra­
ficznego. Zdjęcia na któ­
rych Witkacy prezentuje swoje 
pozy, miny w powtarzających się se­
tjach, mogą .świadczyć o zacieraniu 
przez artystę granicy między , auto• 

nomią tycia I sztuki, 
twórczości na życie. 

r<>zcląganiu 

Wystawa, organizowana z zamia· 
rem uczczenia minionej we wrześniu 
ubiegłego roku 40 rocznicy sa· 
mobójczej śmierci Stanisława Igna­
cego Witkiewicza, jest wyrazem fa­
scynacji osobowością człowieka I 
twórcy, · którego życie I działalno~ć 
były próbą walkl o wartości ludzkie 
w sytuacji autentycznego, egzysten· 
cjalnego „przerażenia światem". 
Wystawa jest też potwierdzeniem 
rosnącego wpływu Witkacego, w 
którego dziele współcześni artyści 
odnajdują bliskie sobie Idee, a którego 
obawy o śmierć sztuki stały się PY· 
taniem wielu krytyków współczesnej 
kultury. 

Warto podkreślić znakomitą eks­
pozycję, dzleki której twórczość Wit· 
kacego jest widoczna w całej swojej 
złożoności I jednolitości. Wyodręb­

nienie na wystawie rótnych dziedzin 
jego sztuki, a jednocześrue ich „za­
chodzenie" na siebie, przenikanie 
malarstwa do kompozycji pastelo­
wych, fotografii do firmy potretowej, 
oddaje właklwe dla Witkacego 
drążenie stałych problemów I próby 
ich rozwikłania na :rótne sposoby. 

HANNA GRZESZCZUK' 

' 

„. „ 

F'ILM 

Daniel Olbrychski i Andrzej Seweryn 
„Kung-fu" 

w f.Lm•e 

Godzina 10, pierwszy seans w kinie, sala prawie pełna. 
Jeśli nie chodzi o dawny (vide „1-rzeminęło z wiatrem") 
czy współczesny fllmowy szlagier, tego typu przypadki 
należą do rzadkości. 'la pełna sala Jest kolejnym do­
wodem na to, że polski film, odzyskawszy już wcześniej 
swą publiczność, w c.talszym ciągu proponuJe jej utwory, 
które przyciągają do kina i skutec:.m1e konkurują z tym, 
co przychodzi z zagranicy. Tak zaniedbany ongi temat 
współczesny jest główną pożywką obecnego polsitlegrJ 
filmu i jego najistot!1iejszym atutem. 

„Kung-fu" Janusza Kijowskiego, bo o tym filmie 
dziś mowa, to kolejny laureat ostatniego festiwalu w 
Udańsku. Otrzymał zań Janusz Kijowski nagrodę La 
najlepszy debiut reżyserski (ex aequo z ,;Arią dla atle­
ty" Filipa Bajona) oraz wielce przez twórców w Gdańsku 
cenioną nagrodę dziennikarzy. 

Wobec fali filmów, która z l'.estiwalowego ekranu 
spływa powoli do kin całego kraju, formułuje się często, 
oprócz słów uznania, zarzut dotyczący pn:ewag1 intencji 
publicystyczneJ nad głębszą refleksją poznawczą i war· 
tościującą. Mówi się także u tym_ iż konsekwencją takiej 
postawy jest małe zrożnicowanie artystycznych form 
wypowiedzi, że brak w tych filmach piętna indywidual­
ności poszczególnych reżyserów. 

Jest w tych spostrzeżeniach nieco racji. Trudno - jed· 
nak, obejrzawszy już dzis „Amator:;."' K. Kieślowskiego, 
„Aktorów prowincjonalnych" A. Holland, filmu „Klincz" 
Andrejewa, „Wodzireja" I „Szansę" F. Falka oraz „Kung­
fu" J. Kijowskiego_ oprzeć się wrażeniu. że lubimy szu­
kać dziury w całym. Jeszcze nie tak dawno martwilis­
my się, że publicznosć nasza przestała lubić polskie 
Jtipo, narzekaHśmy na brak filmów o tematyce współ­
~snej, załam>-waliśmy ręce nad nie~dolli0$t;fą warszta­
tową ' polskich Iqneinatografistów. T~prczość Krzysztofa 
Zanussiego była wówczas głębokim oddechem i szansą 
naszego kina, wspieraną jedynie od czasu do czasu jakąś 
inną autorską wypowiedzią. Potem, w kierunku współ· 
czesności zwrócił się Andrzej Wajda, dzielnie, acz sa­
motnie reprezentując tu swoje pokolenie. Obecnie do­
łączyła grupa młodych, która dając zadoś_ć oczekiwa­
niom na temat współczesny, legitymuje się }edoczesnie 
profesjonalnymi umiejętnościami, których darmo wypa­
trywano w wielu filmach minionych lat. Stanowią one 
w mym przekonaniu dobry punkt startu dla rozwoju 
bardziej indywidualizującego się stylu poszczegó,nych 
reżyserów. Podkreśli«' należy jeszcze jeden rys szczegól­
ny omawianych tu filmów. W większości przypadków 
reprezentują one tzw. kmo autorskie, reżyserzy są jed­
nocześnie scenarzystami swych filmów. utwór jawi się 
zatem jako pełna autorska wypowiedź jego twórcy, jest 

W KRĘGU SZTUKI 

jego osobistym poszukiwaniem tematu, sposobu jego łn• 
terpretacji i filmowej wizji. 

Wszystkie te cechy określają teł film Janusza Kijow· 
skiego „Kung-fu" - opowieść o grupie 30-latków, a więc 
o pierwszym dorosłym pokoleniu, którego całe życiowe 

„KUNG-FU" 
doświadczenie związane jest z powojenną historią krafu. 
Nie znaczy to jeonak, że jest „Kung-fu" próbą analizy 
całości tego doświadczenia i wszystkich jego złożonych 
kontekstów. 

Ukazuje Janusz Kijowski swych bohaterów u począt­
ku życiowej stabilizacji, czynnych zawodowo na tyle, 
że dalsze ich losy będą bardziej lub mniej udaną kon­
tynuacją wybranej przez siebie drogi. jest zatem „Kung­
fu" analizą świadomości tej grupy w momencie, w któ­
rym nastąpiła JUŻ konfrontacja młodzieńczych marzeń 
z rzeczywistością zawodowego, społecznego i rodzinnego 
życia. 

W czasie filmowych zdarzeń konfrontacja ta znajduje 
swe dramatyczne . zawiązanie w sytuacji, gdy jednego 
z grupy dawnych przyjaciół spotyka ewidentna krzywda 
ze strony zawodowego środowiska, w którym pracuje 
jako inżynier konstruktor. Zaalarmowani przyjaciele 
śpieszą mu · z pomocą, rozpoczyna się przebiegła, pro­
wadzona z pełną świadomością reguł gry walka . o spra­
wiedliwość. Te ostatnie dwa słowa chciałoby się w tym 
momencie wziąć w cudzysłów. Bowiem ~o; qego jes.teśmy 
świadkami, i co jest konsekwencją zdobytego doświad­
czenia, wymyka się prostym etycznym ocenom, które 
zwykhśmy wydawać posługując się kategoriami: dobro 
i zło, prawo i bezprawie, sprawiedliwość i niesprawied­
liwość. 

Analizując naturalną i szlachetną w punkcie wyjścia 
r.eakcję grupy, ujawnia Janusi. Kijowski proces rodzema 
się tych samych metod, przeciw i.tórym się występuje. 
Przeciw jednemu układowi montuje się układ nowy. 
Tytułowy w filmie, a wzięty z. japońskich form walid, 
termin „kung-fu" znaczy tyle, co samoobrona. Reżyser 
filmu dopowiada, że „kung-fu" określa tez pewną 'il<:>· 
zofię życia, której sensem· głównym jest trwanle i ·prze­
trwanie. Smutna to filozofia i trzeba bardzo uważnie 
film ten oglądać i przyjmować, by móc w nią nie uwie-
rzyć, bądź nie przekonać się do niej. · 
Ostrzeżenie to sformułować trzeba z dwóch zasadni­

czych powodów. Pierwszy wynika z prostej reakcji od­
biorcy, który łatwo identyfikuje się z bohaterami ti!mu 
wówczas, gdy ich postacie przemawiają społeczną i psy­
chologiczną prawdą. O sytuację tę w odbiorze · filmu 
Kijowskiego nietrudno. bowiem tak znakomitego rysun­
ku wielu na raz i tak znakomicie granych postaci dawno 
w naszym kinie nie mieliśmy. , 

Powód drugi tkwi w leitmotivie filmu, w powtarza­
jących się sce11ach twiczeń i tańca, w którfch .dominanta 
jest gest 1,kurrg-fu''~- Ni~Ui\Htniet'.lie koiaf~~.'ś"rt:-.: pri·-~pol· 
skiemu odbiorcy ź jednym z najtrwalszy.eh- symooli na­
szej kultury, który ·ma swe rozliczne· sytuacyjntf i ge­
styczne warianty; bywa „tańcem chocholim", „polom:· 
zem", „tanglem", „saltem", dziś mamy ,;kung-fu": Zaw­
sze symbol ten wyrażał jednak jedno - stan pokole!lfo· 
wej świadomości. 

W będącym rozpoznaniem sytuacji ·filmie Janusza Ki­
jowskiego chcę przyjmować „kung-fu" jako ostrzeżenie, 
a więc przyznać mu funkcję, którą zawsze symlJo!owi 
temu zwykliśmy prz~·pisywać. Do takiej interpretac~i 
zachęca nas także sam reżyser, którego film wyda je 
się mieć kilka zakończeń. PI'zyjęte ostatecznie, Wydaje 
się wyrażać . jakąś nadzieję. Takie rozumienie filmu 
„Kung-fu" pozwala mi wyłączyć go z zarzutów li tylko 
publicystycznych intencji. · 

EW A NURCZYfJSKA 

Stani1ła10 I01ł4CJ Wit1cie10icr. KompOZJICja fantastyczna 191 5-20, olej, pl6tno. Wlasność: Muzeum Narodowe, Wars.tawa. 

Foto: A. Kowalska 
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Wraz z Ryszardem Ą1:atuszewskim, 
krytykiem literackim, ongiś współ­

założycielem „Kuźnicy", wsiadamy 
do samolotu, który ma nas w ciągu 

paru godzin przenieść do Damaszku. 
Dwutygodniowy pobyt, w ramach u­
mowy o współpracy między Związ­

kiem Pisarzy Syryjskich i naszym 
Związkiem Literatów, ma wszelkie 
cechy rekonesansu. Tak niewiele w 
gruncie rzeczy wiemy o życiu co­
dziennym tego dalekiego kraju, je_go 
kulturze, cywilizacji, obyczajach; Te 
spI!awy przesłania nam polityka, o­
grom napięć i permanentne zagroże­
nie pokpju w. tym kącie świata. 
Pragnąłbym przedrzeć się przez 

gęstą zasłonę komentarzy i komuni­
katów prasowych, by dotrzeć do 
spraw zwykłych, codziennych, waż­

nych, bo stanowiących elementarne 
cząsteczki życia ludzkiego. Obowiąz­
kiem pisarza . jest .chyba penetrować 
swoją . własną ścieżką te nie docenia­
ne w · zgiełku konfliktów obszary i 

dawa~ łwiadectwo o ludziach, ich 
:tragnieniach i aspiracjach, o życiu, 

które płynie niezaleiillie od wielkich 
wydarzeń, niejako w ich cieniu. 

3 grudnia 

Budzi mnie basowy sp1ew, głęboki, 
wibrujący, nasycony ekstazą. Jest 
tak bliski, jakby ktoś śpiewał w po­
koju w ktvr.rm. sie ·.znAic11.1~ Przy­
śpiesza ml ,to przejscię od głębok!ę~ 
go snu do rze<:iywistoś.Ci. A tl.} fiłoa 
mu~zzina, nagrany zresztą na taśmę 
magnetofonową i odtwarzany przez 

, potężny głośnik. Nawołuje w ten me­
chaniczny sposób z pobhskiego mi­
naretu wiernych do modlitwy, roz­
poczynając swą formułkę od słów: 
„Allach Akbar". Odtąd wezwanie to 
będzie nam towarzyszyć pięć razy 
w ciągu dnia przez cały pobyt w 
Syt ii. 

Jeszcze nie wybrzmiał głos, który 
mnie zbudził, a już rozlegają się 

inne, podobne, z różnych kierunków 
i odległości. · Damaszek ma ponad 
dwieście meczetów. 
Wchodzę na bulwar Port Said. Po 

lewej stronie w świetle estakady, 
którą przebiega druga jezdnia, wid­
nieje budynek dworca kolejowego· 
Mnie interesuje bardziej kierunek prze 
ciwny, gdlle w pewnym nddaleniu mia­
sto poczyna wspinać się tarasami na 
stok panującej nad nim góry Kas­
sioun. Ulica jest szeroka i zgiełkli­

wa. W obie strony płyną nieprzer­
wanymi strumieniami samochody 
najróżniejszych marek, ale szczegól­
nie dużo proweniencji japońskiej: 

hondy, toyoty, mazdy, datsuny. Kie­
rowcy prowadzą ostro, zajeżdżając 

sobie nawzajem drogę I nie prze­
strzegając pierwszeństwa przejazdu. 
Pośród aut pojawia się Arab w tur-. 
banie i długiej białej szacie - na 
jucznym osiołku, jakby przeniesiony 
wprost z baśni tysiąca i jednej no­
cy. Zwierzę, które nie zasługuje na 
to; by uchodzić za synonim głupoty, 
bez tremy włącza się do zmotoryzo­
wanego ruchu i radzi sobie znako­
micie. 
Przyglądam się ludziom. Przeważa 

strój europejski, młodzież w dżin­
sach lub w drelichowych mundur­
kach kroju wojskowego. Dość często 
pojawia się jednak także ubiór lu­
dowy, najróżnorodniejszy. Długie do 
ziemi luźne suknie. najc-zęściej czar­
ne. białe, lub brunatne (ale także I 
w innych kolorach), noszone przez 
kobiety i przez mężczyzn. Męskie 

nakrycia głowy: chustki, najczęściej 

białoróżowe, przerzucone przez ramię 
I zasłaniające usta przed zimnem i 
wiatrem, białe chusty spływające na 
ramiona i spięte nad czołem ciemną 
wstążką, turbany, fezy egipskie, tur­
bany nawinięte na fezy - i tak da­
lej. i tak dalej. 

To nie imamowie, duchowni ma­
hometańscy, jak przypuszczałem. W 
Syriii w której panuje bardzo libe­
ralny w porównaniu z szyickim ob­
rządek sunnicki. nie ma w ogóle du­
chownych z profesji. Każdy nabożny 
mężczyzna może w meczecie prowa..: 
dzić mOdły, jeśli skupi się wokół 

niego przypadkowa grupa wiernych 
' podda jego przewodnictwu. Gdy 
modlitwa się zakończy, grupa roz-

10 ODGLOSY 

chodzi się, by może już nigdy nie 
spotkać się w tym składzie. 
Zdarzają się wśród tłumu, choć 

rzą.dko, kobiety zasłaniające całkowi­
cie głowę i twarz czarnym tiulem 

. czy inną materią, dość gęstą, by za:.. 
słonić przed innymi rysy twarzy, a 
dość przejrzystą, by można było wi­
dzieć przez nią drogę przed sobą. 

Ten obyczaj, będący szczególnym a­
nachronizmem na tle nowoczesnego 
ruchu ulicznego, neonów i sklepów z 
japońskimi adapterami i magnetofo­
nami kasetowymi, jest dobrowolnie 
przyjętym przez niektóre kobiety o­
bowiązkiem. Żaden przepis Koranu 
tego nie nakazuje, nie żądał tego 
Mahomet. Może nieszczęśliwe nie­
wolnice zacofania spełniają wolę za-
zdrosnych małżonków? · 

Kobiety - widma z zakrytymi 
twarzami. nie rażą tu nikogo, w tym 
samym stopniu jak nie rażą i te w 
farmerkach lub krótkich spódnicz-
kach, , prowadzące się ze swoimi 
chłopcami czy mężami pod rękę, 

siedzące w kawiarniach. 

4 grudnia 

Mercedes przebija się bulwarem 
Bagdad ku rogatkom miejskim· Je­
dzie nas czterech, oprócz Ryszarda 
i mnie - kierowca Abu NaJew (co 
znaczy Ojciec Najewa, imię syna za­
stępuJe nazwisko) i Majid Jammoul, 
ktory towarzyszy nam Jako tłumacz. 

Maj1d jest /. zawodu artystą - rzeź­

biarzem i tylko z sympa~il .Oła Pol• 
~ki i Polakow podjął się spełniać 

przy nas rolę tłumacai. Jest on ab­
solwentem Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie, ale nim tam rozpoczął 
studia, przeszedł roczny kurs - Język<1 
polskiego w Lodzi, w „Wieży Babel" 
przy ul. Kopcińskiego. W Łodzi spo­
tkał kobietę swego zycia, ożenił się 

z nią i wywiózł po studiach do Da­
.maszku. .1\fają chłopczyka, mowiące­

go rowrue dobrze po polsku jak i p0 

arabsku. 
Wyskakujemy z mi~sta szosą wio~ 

dącą ku dalekim brzegom Eutratu i 
granicy irackiej. Drugą jezdnię wy­
pełnia sznur ciężarówek stojących i 
czekających na wjazd do Damaszku. 
Mężczyżni ubrani po cywilnemu, 
ktorych przynależność do sił poli­
cyJnych zdradzają tylko automaty 
przewieszone przez szyję, sprawdza­
ją dokumenty, t.aglądają pod plan­
deki. Każda ci(lżarowka wjeżdżająca 

do stolicy podlega takiej kontroli w 
ramach walki ze spekulacją i prze-
mytem. · 

W pewnej odległośc~ od miasta 
wielki parkmg, a na nim samochody 
wszelkich marek, ciężarówki, dźwigi 

samojezdne, spychacze, maszyny rol­
nicze. Wszystko wystawione na sprze­
daż. Sektor prywatny w Syrii jest 
bardzo silny, nie brak tu i milione­
rów. Państwo w zasadzie dba tylko 
oto, by majętności zdobywane były 

metodą legalną. 

Krajobraz zmienia się. Za nami zo­
stały wsie ze sklepikami o.ferującymi 
stosy mandarynek i pomarańczy 

wprost z drzewa, stopniowo zanika 
roślinność. Jedziemy płaskim tere­
nem, ciągnącym się jednostajnie w 
kierunku widniejącym na horyzoncie 
wzgórz. Ziemia wkoło gliniasta, 
ubita. Od czasu do cZa.su zgrupowa­
nia dużych namiotów, a wokół nich 
pasące się stada owiec (co one znaj­
dują tu do jedzenia?). W taki sposób 
prezentuje się nam Pustynia Syryj­
ska, która ciągnie się stąd na prze­
strzeni kilkuset kilometrów· W na­
miotach mieszkają nomadowie. Prze­
noszą się z miejsca na miejsce w 
poszukiwaniu pastwisk dla swoich 
stad. Nie uznają paszportów ani gra­
nic, gdy trzeba, przenoszą się do Ira­
ku lub do Jordanii 

Szosa ulega rozwidleniu, dalej na 
wsc}\ód biegnie w stronę Mezopota­
mii, my skręcamy w odnogę północ­
nowschodnią, wiodącą do Palmiry. 

5 grudnia 

Jesżcze dziś rozpamiętuję wczoraj­
sze wrażenia z Palmiry. Dawna naz­
wa, do której dziś się tutaj wraca, 
Tadmar, co tłumaczy się: Coś pięk­
nego. W II i 111 wieku n.e. powstało 
tu potężne ' królestwo, dorabiające się 
na handlu ze Wschodem. W 273 ro-

ku cesaTz rzymski, Aurelian, poko­
nał królową palmirską, Zenobię 

kładąc kres temu państwu. 
Palmira to dziś jeden· z najwspa­

nialszych na świecie kompleksów 
zabytków antycznych, na miarę Fo­
rum Romanum - z zachowaną wiel­
ką świątynią Baala i główną ulicą 

miasta, z portykami, kolumnami i 
bramami. · 

W miejscowym muzeum wita nas 
po polsku kustosz Ahmed Taha. 
Włada naszym językiem płynnie, 

choć literę „p" wymawia z reguJy 
jako· „b". Ukończył studia archeolo­
giczne w Warszawie u profesora Ka­
zimierza Michałowskiego. Z Polaka­
mi styka się stale, gdyż do Palmiry 
często przyjeżdżają nasze ekipy ar­
cheologiczne. Popijając' herbatę, któ­
rą tu z reguły częstuje się każdego 

gościa, dowiadujemy się, że wielki 
posąg przed wejściem do muzeum, 
przedstawiający lwa i antylopę, czyli 
symbol siły i słabości, to wykopali­
sko dokonane przez Polaków. Po­
dobnie jak rzeźba Ateny, którą nasi 

WtADVSŁA ORŁOWSKI 

uczeni odkryli na terenie obozu 
Dioklecjana w pobliżu Palmiry. 

6 grudnia 

Wczorajszy dzień spędziliśmy w 
Homs. Miasto rozmiarów naszej Czę­
stochowy, leży o 15Ś kilometrów na 
północ od Damaszku. Jest znacznie 
mniej zeuropeizowane niż stolica 
kraju· W ciągu dnia zwiedzaliśmy 
zabytki, w szczególności meczet Ibn 
Al-Walida. Wieczorem oczekiwali nas 
w lokalu swojego związku tutejsi pi­
sarze. Na dwudziestu żyjący.eh w 
Homs przyszło kh na spotkanie 
piętnastu. 

w kamienicy z końca x ·1xwieku, 
odpowiednio zaniedbanej, przeżyli­

śmy ciekawy wieczór. Powitał nas 
sędziwy pre~es .odi;lzialu, działacz /e­
wieow.r. Murad Af!;ibat.-łfatyctimiast 
tll.emal w:ytwar:La s;.ę atmosfera au­
tentycznego żaintei-esowarua' naszym 
krajem i jego literaturą. Obaj z Ma­
tuszewskim staramy się udzielić jak 
najwięcej informacji dotyczących 

przeszłości i dnia dzisiejszego nasze­
go pisarstwa. 

W pewnym momencie przybywa 
spóźniony gość. Przedstawiają go 
nam jako dr Samira Dahera, muzy­
kologa. Mówi ładną francuszczyzną. 

Z jego ust padają, ku naszemu zdu- ' 
mieniu nazwiska Wyspiańskiego, Mi­
cińskiego, Iwaszkiewicza. Zna muzy­
kę Szymanowskiego, jest wielbicie­
lem Chopina. W obszarze kultury 
polskiej obraca się ze swobodą i 
znajomością przedmiotu. Aż zazdrość 
bierze, że my nie potrafimy zrewan­
żować się mu podobną znajomością 

literatury arabskiej.„ 
Po wspólnej kolacji, na którą zło­

żyły ;się przysmaki tradycyjnej kuch­
ni arabskiej (kebaby, szaszłyki, pi­
law), lądujemy późnym wieczorem 
w mieszkaniu poety Aboul Rahima 
Alhosni. Wita nas uśmiechnięta pani 
domu i córka, która w tym roku 
zdaje maturę. Na stole pojawia się 

herbata i orzeszki pistacjowe. 

1 grudnia 

Opuściliśmy Homs wczoraj rano, 
udając się w kie;runku portowego 
miasta Latakija. Droga nasza wspi­
nała się na wzgórza, przechodzące 
dalej w masyw górski Antylibanu. 
Na jednym z takich wzgórz panuje 
nad rozległą przestrzenią potężny 

zamek zbudowany przez krzyżowców 
- Krak des Chevaliers. Potężna wa­
rownia, rc>zbudowywana w XII i XIII 
wieku, zachowała się wspaniale. 
Krążymy zafascynowani po jej usy­
tuowanych na różnych pGziomach 
podwórcach, po mostach zawieszo­
nych nad fosami, po zwieńczonych 

blankami murach. Dla Syryjczyków 
to dokument tragicznego okresu ich 
dziejów. Podejmowane przez euro­
pejskie rycerstwo krucjaty, stawiają­
ce sob\e cele religijne, w krótkim 
czasie przeobrażały się w wojny łu­
pieżcze, nękające i wyniszczające 

kraje arabskie. Przez prawie trzysta 
lat znosić .musieli Arabo;wie obec­
ność krzyżowców na swoich zie­
miach. 
Kilkanaście kilometrów dalej ulo­

kowańy w górach klasztor św. Jerze­
go. W Syrii żyje niemało chrześcijan, 
a głową ortodoksyJz:iego kościoła sy­
ryjskiego jest patriarcha Antiochii 
Opat klasztoru z gościnnością, do 
której przyzwyczailiśmy się w , tym 
kraju, zaprasza nas na skromny, kla­
sztorny obiad. 

Wkrótce potem przejeżdżamy tut 
obok granicy syryjsko-libańskiej, by 
drogą wzdłuż Morza Sródziemnego 
dotrzeć do leżącego już blisko grani-

cy tureckiej Latakiji. Tu także spo­
tykają nas miejscowi pisarze. Zwie­
dzamy szybko rozbudowujące się 

miasto i port, do którego zawijają 

często statki z biało-czerwoną bande­
rą. 

Zaledwie dziesięć kilometrów od 
Latakiji znajdują się wykopaliska 
Ugaritu. Prace ' archeologów od lat 
pięćdz~esięciu wyłoniły spod pokry­
wy ziemnej mury i ulice miasta, 
które liczy sobie ponad 3000 lat. Tu­
taj odkryto również tabliczkę z al-
fabetem ugaryckim (obejrzymy ją 

później w muzeum w Damaszku), 
który stanowi najstarsze znane na 
świecie ukształtowane pismo o cha­
rakterze klinowym. 

8 grudnia 

Wczoraj wieczorem wróciliśmy do 
Damaszku, przejeżdżając w pobliżu 

miasta Tartus, obok cementowni, 
przy której budowie pracują polscy 
inżynierowie i robotnicy. 

9 grudnia 

Składamy wizytę w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki, u dyrektora depar­
tamentu przekładów z literatur ob­
cych, Antoine'a Makdesse· Płynnie 

operuje francuskim. Rozmowa ujaw­
nia, że jest chrześcijaninem. Jak wi­
dać, wyznanie nie stanowi w Syrii 
żadnego ograniczenia w karierze po­
litycznej, społecznej czy zawodowej. 
. Jak dotąd, nie uk!azał się w Syrii 
żaden przekład z naszej literatury. 
Gospodarz zastanawia się nad możli­
wością tłumaczeń książek polskich za 
pośrednictwem języka trzeciego, 
francus_kiego lub agnielskiego. Dla­
tego największe szanse na ukazanie 
się drukiem w Syrii mają te utwo­
ry polskich pisarzy; które uprzednio 
były tłumaczone na jeden z języków 
.§wiatow.xi:&1 "'""" ,,, ,„;11, , 't>m, : 
: Po wizycie zwiedzamy stare mia­
iito w D;.m1.ą1zku i w ~m suk czulf 
bazar. Opis da niewiele ponad to, co 
można wyczytać w folderach. Nie­
zapomniane wrażenia. 

IO grudnia 

Mercedesem 70 kilometrów do 
Kunejtry (Qnaytra), położonej u stóp 
wzgórz Golan, na samej linii wstrzy­
mania ognia między Syrią a Izrae­
lem. Do Kunejtry wożą Syryjczycy 
swoich gości, by poklzać im kilku­
dziesięciotysięczne dawniej miasto, 
obecnie totalnie zniszczone przez o­
kupanta izraelskiego. 

W 1967 roku Kunejtra została zdo­
byta p.rzez Izraelczyków. Okupacja 
jej i sąsiednich terenów trwała do 
1974 roku, kiedy to ofensywa wojsk 
syryjskich oswobodziła miasto. 
Wprawdzie później, po ustaniu walk 
na froncie egipskim, Izraelczykom 
znów udało się odbić Kunejtrę, ale 
w wyniku zawieszenia broni i nego­
cjacji powróciła do Syrii. 
Słuchamy Riada Dauwisha, inspek­

tora szkolnego na okręg Kunejtra: 
- Miasto nie musiało być znisz­

czone - mówi. - Od działań wojen­
nych ucierpiało stosunkowo mało. 

Izraelczycy potraktowali Kunejtrę 

jako pogróżke pod naszym adresem, 
sprowadzając buldożery, które starły 
miasto z powierzchni ziemi. Opusz­
czając miasto, wymalowali na reszt­
kach murów napisy w rodzaju „My 
tu jeszcze wrócimy". 

Przez lornetkę obserwujemy ruch 
ciężarówek po tamtej stronie · i 
szczyty wzgórz Golan, na których 
przyczaiły się radary i baterie izra­
elskie, wymierzone w serce Syrii -
Damaszek· 

11 grudnia 

Wycieczka w góry na północ od 
Damaszku. Niezwykle malownicze 
miasteczko Malula, wtłoczone w 
wielką rozpadlinę skalną. Domy pną 
się tarasami na strome stoki. Potem 
inne miasteczko górskie - Saydnaya. 
Zwiedzamy klasztor Notre-Dame, w 
którego kaplicy przechowywana jest 
cudowna ikona Matki Boskiej, ścią­

gająca tu liczne pielgrzymki wier• 
nych. 

12 grudnia 

Spotkanie w redakcji pisma „Al 
Thawara'', nie jedyny zresztą naS% 
kontakt z dziennikarzami syryjskimi. 
Znów zasypywani jesteśmy pytania­
mi o Polskę. 

- Patrzymy na wasz kraj z sza· 
cunkiem - mówi dyrektor Ahmad 
Sawan. - Rozumiemy, jak wiele 
moglibyśmy się od was nauczyć. Lo­
sy naszego narodu to q.tery wieki' 
panowania tureckiego, hamującego 

normalny rozwój i tępiącego wszelką 
samodzielną myśl. Rzezie, publiczne 
egzekucje inteligencji arabskiej, mia­
ły na celu pognębienie naszego du· 
'cha narodowego. Od 1918 . roku do 
końca II wojny światowej byliśmy 

podporządkowani Francji jako tery• 
torium mandatowe . . Francuzi zakła­
dali u nas szkoły podstawowe i li' 
cea, stwarzając pewne podstawy dla 
samodzielnego rozwoju, ale jedno­
cześnie władze polityczne Francji dą­
żyły do pełnej izolacji naszego kraju 
od reszty świata. Tak więc, inimo że 
na tych ziemiach zachowały się pom­
niki kultur należących do najstar­
szych w świecie, sięgających 4000 lat, 
jak ugaryc]l:a„ Mari, !bla, to prze­
cież dziś stoimy wobec palącej po­
trzeby odrobienia zacofania kultu· 
·ralnego i cywilizacyjnego kraju. To 
wielkie ogólnonarodowe1 zadańie, 

które jest już realizowane. 

13 grudnia 

Tym razem wycieczka w pobliże 

granicy z Irakiem. Starorzymskie 
mozaiki w Szabie, wielki .teatr pod 
gołym niebem, z amfiteatrem na 
piętnaście tysięcy widzów, także z 
okresu rzymskiego, w miasteczku 
Bosra. 1 

14 grudnia 

, SP,Jtkanie z pisarzami mieszfdijff· 
ćym{ "Ń" bamaszku; '6becńy jest pre: 
~es .związku pisarzy arabskich w Sy­
rii, Akii Okla Arsan, pisarz, reżyser 
teatralny i działacz polityczny partii 
Baas· 

- Zupełnie błędne są opinie 
mówi - że islam stanowi przeszkodę 
dla rozwoju teatru. Najróżniejsze 

formy parateatralne, występy węd­
rownych aktorów, miały miejsce od 
stuleci. Po odzyskaniu niepodległości 
'Czynne były w Syrii teatry prywat­
ne. Od piętnastu lat istnieje w Da­
maszku teatr państwowy, w którym 
właśnie mam reżyserować „Makbe-
ta". -

- A jak z dramaturgią syryjską? 
- Raczej mówimy o dramatopi-

sarstwie arabskim. Jesteśmy przecież 
jednym narodem i mamy wspólny 
język: Dramatyczne losy narodu arab­
skiego w jego walce z Izraelem 
znajdują szczególnie ·mocny wyraz w 
sztukach Syryjczyka Saadallaha 
Wannusa („Widowisko na cześć pią­

tego czerwca"), Egipcjanina żyjącego 
w Libanie, Alfreda Faraża („Płomień 
i oliwa"), Palestyńczyka, Maina Bsi­
so („Rewolucja Murzynów"), Libań­

czyka, Jakuba Al Szadrawi („P~ ~t" ­
cje") i wielu innych. 

15 grudnia 
Pożegnalne przyjęcie w ambasa­

dzie polskiej. Obecni są pracownicy 
ambasady z ambasadorem i grupa 
pisarzy syryjskich, m.in. Mahat Fa­
rach El-Khoury, która przed miesią­
cem była w Polsce. Ostatnia wymia­
na informacji i próba porząd kowania 
licznych wrażeń. Odlatujemy 1 prze­
konaniem, że była to wizyta poży­
teczna. Wykazała, jak mało o sobie 
wiemy, wzmogła obustronną chęć 
bliższego poznania. 

Spotkanie na Pustyni Syryjskiej. Od prawej: obok Beduina: Abu Najew, 
Maiid. Jammoui i autor reportażu. 

Foto: R. Matuszewski . 
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. Nazwę tej afrykańskiej stolicy z 
szerokim widokiem na błękitne wo­
dy południowego Atlantyku nadali 
miejscowi rybacy. W 1575 roku por­
tugalski żeglarz Paulo Diaz di No­
vaiz, odbywając powtórną podróż do 
Afryki kazał zarzucić kotwicę w 
rozległej lagunie. w pobliżu małej 
wioski rybackiej. Uzbrojeni po zęby 
marynarze zaczęli wypytywać ·ryba­
ków o nazwę tego miejsca. Ci, są­
dząc, że obcy przybysze chcą wie­
dzieć, czym się tutaj !Udzie trudnią 
odpowiadali: „musziluanda", co w 
tłumaczeniu i ich ojczystego języka 
kimbundu, znaczy „rybacy". Później 
rozpoczął się podbój kraju i ujarz­
mianie jego mieszkańców. 

Kolonizatorzy nie zadali sobie tru­
du, żeby uściślić znaczenie niezrozu­
miałego dla nich słowa i po prostu 
przeinaczyli je na własny użytek: z 
,.Musziluanda" na „Luanda". W po­
dobny sposób postąpili zaborcy szu­
kając nazwy dla zagarniętego k.raju. 
ówczesnego władcę tego państwa na­
zywano ,,ngola Kiluane". W języku 
kimbundu maczyło to: „król Kilua­
ne". Portuiralczycy dodali bez dłuż­
szych cereirieli do słowa .. ngola" ro­
dzajnik „a" i źaczęli je wymawiać 
„angola". Tak powstała nazwa 
Angola. 

Luanda już od bardzo dawna jest 
' jedną z największych i najruchliw­
szych stolic na zachodnim wybr,zeżu 
Afryki. Szczególną uwagę całego 
świata przyciąga w ostatnim pięcio­
leciu. Tutaj, w tym bardzo wyni-

Ponieważ angolijskie escudo nie 
przedstawiały wartości w Portugalii, 
w ciągu kilku dni wykupiono wszy­
stkie towary w sklepach i magazy­
nach. ogołocono je nawet ze sznu­
rowad~ł. · Portugalczycy naumyślnie 
uszkadzali windy, niszczyli linie tele­
foniczne, dewastowali cenne urządze­
nia techniczne, psuli maszyny produk­
cyjne, przybory medyczne. W toale­
tach umieszczali ładunki wybuchowe 
w bakach do wody. . 

10 listopada 1975 roku ostatnie od­
działy armii portugalskiej opuściły 
miasto. Nastąpił moment najwyższe­
go napięcia, długie godziny oczeki­
wań i niepewności. Na drogach pro­
wadzących do miasta toczyły się za­
cięte walki, wystrzały rozlegały się 
także w samym mieście. Interwenci 
zajęli Kifangondo. gdzie znajdują się 
zbiorniki zaopatrujące miasto w wo­
dę oraz urządzenia oczyszczające wo­
dę. W tej niezwykle złożonej sytua­
cji w kraju, szarpanym ze wszy­
stkich stron, ludność wykazała god­
ny podŻiwu hart ducha i w pełni, 
masowo poparła MPLA. 

Wieczorem tego dnia mieszkańcy 
„musekesz" - dzielnicy biedoty 
ruszyli do centrum miasta. O pół­
nocy na największym placu stolicy 
zapanowała głęboka cisza, mącona 
artyleryjską kanonadą. Na maszcie 
załopotała narodowa flaga Angoli. 
Przedstawiciel MPLA, Agostinho Ne­
to, proklamował niepodległ9ść k;-aju 
i ofł;łosił utworzenie An~olskiej Re­
publiki Ludowej. Wtedy po raz pier-

MUSZ.ILUANDA 
ZNACZY LUANDA 
szczonym, al«t pełnym sił żywotnych 
tonącym w przepysznej zieleni i nie­
zwykle pracowitym mieście, wydano 
ostatect.ny wyrok na potężne niegdys 
kolonialne imperium portugalskie. 
. Wydawało się, ze miasto już nigdy 

nie zaleczy ciężkich ran odniesionych 
w 1975 roku. nie wytrzyma rasistow­
skiej agresji. Tylko ten. kto przeżył 
w Luandzie te burzliwe i pełne trwo­
gi jesienne dni 1975 roku może bez­
stronni~ ocenił' jak wielkie sukcesy 
osiągnęli jego mieszkańcy w ostat­
nkh latach pod kierownictwem 
MPLA-PT - Ludowe~o Rurhu Wy­
zwolenia An~oli - Partii Pracy. 
Wtedy to, w paźd.derniku 1975 roku, 
w mieście przebywaly jeszrze woj­
ska portu?,al.~kie . utrzymując w 
swych rękarh lotnisko wojskowe 
twierdt.ę San Miguel I bazę wojsko­
wą. Ochraniały też pałac, w którym 
pracował rząd przejściowy. sformo­
wany przez MPLA. żołnierze portu: 
galscy mieli już tej wojny w Angoli 
po dziurki w nosie· i każdą wolną 
chwilę spędzali na murach forte­
cznych. Za butelkę whisky czy . pu­
dełko papierosów można było od nich 
dostać mundur. rewolwer. nóż. pi­
stolet automatyczny wraz z naboja­
mi. 

Bardzo złożoną sytuację w Luan­
dzie pogłębiała masowa ucieczka z 
miasta Portugalczyków i podążające 
forsownym marszem w stronę stoli­
cy, z południa i północne~owschod1:1.' 
wojska interwentów: oddziały armu 
południowoafrykańskiej. bandy U­
NITA . najemnicy różnej maści i ~d­
działy FNLA Całe to wojsko zamie­
rzało. do 10 listopada zająć stolicę i 
nie dopuśd<' do proklamowania nie­
podległości Angoli . 

Ucie<'zka 400 tysięcy Portugalczy­
ków któr lY zabierali z sobą wszy­
stko 1 co tylko mogli unieść,_ od.cisnę­
ła swoje piętno na całym mieście .. Na 
lotnisku leżały. się~ając drugiego 
piętra gmachu portu lotniczego, góry ' 
skrzyfl I pakunków z mieniem wy­
jeżdżających. W porcie morskim ba­
gaże złożone jedne na drugich two­
rzyły stosy wysokości dwudziestu 
metrów. 
Wyjeżdżali przede wszystk~m pra: 

cownicy inżyniery jno-tec:hmczm i 
znaczna część robotników z zakładów 
przemysłowych. Uciekinierzy wywie­
źli z sobą trzy tysiące samochodów 
osobowych i" 28 tysięcy ciężarowych. 
Wszystko czego nie mogli zabrać 
niszczyli. Szeroka, nadbrzeżna aleja 
Marginal przekształciła się w śmiet­
nisko złomu . Leżały na niej tysiące 
celowo zdewastowanych samochodów 
osobowych i ciężarowych . Spychano 
je gbrączkowo na pobocza alei, ni ­
szcząc słupy latarń i kamienne o­
grodzenia. 

W zatoce · ucieknlerzy zatapiali 
dziesiątki i setki rybackich kutrów. 
Z okien leciały na ulice doniczki z 
kwiatami, naczynia kuchenne. podar­
ta pościel, meble. Po całym mieście 
pełzała cuchnąca woń. Nocą harco­
wały po ulicach ogromne szczury. 
Pojawiły się stada wy~łodniałych 
psów. które atakowały ludzi. Pra­
cownicy miejskiej służby oczyszcza­
nia ulic , którzy już przed tym roz­
gardiaszem ledwie dawali sobie ra­
dę, terat beznapziejnie rozkładali rę­
ce. stojąc w obliczu uprzątnięcia gi­
gantycznych gór śmieci z centrum 
miasta. 

> 

wszy zabrzmiał narodowy 
ARL. 

hymn 

Niezliczone problemy, które odzie­
dziczyła nowa władza po kolonizato­
rach, częściowo juz rozw1ąiano . 
Służba oczys:i:czania miasta runk<.:JO· 
nuje już sprawnie. Dla portowego 
miasta, i w dodatku w warunkach 
tropikalnego klimatu, ma to kolosal­
ne znaczenie. W fabrykach i przedsię­
biorstwach, usytuowanych w połud­
niowowschodniej częsci stolicy, prze­
zwyciężając wielkie trudności, w:i:no­
wiono produkcję. Dziś ludzie pracy 
w Angóli walczą o to, żeby zgodńle 
z decyt;jart'li' Zjaidu MPLA osiągnąć 
po:i:iom produkcji z 1973 roku. 

Do Luandy, najst.erszych mvrskich 
wrót kraju, t.aw1jają statki ze wszy­
stkich stron świata. Kilka tysięcy 
pracownikow portowych JUŻ oz.is 
przepust.cza 85 procent tadunKów w 
porównaniu z · poziomem roku 1973. 
W międzynarodowym (>Qrcie lotni­
czym Belaz lądują samoloty pasażer­
skie lnterflugu, Aerofłotu, Alitalii, 
Cu bany, Air Algerie, francuskiej 
kompanii lotniczej UTA portugal­
skiej T AP i inne. Angolijslue samo­
loty odbywają regularne loty do Liz­
bony, Brazzaville. na wyspę Sal w 
Republice• Wysp Zielonego Przyląd­
ka. Luanda jest także powiązana li­
niami powietrznymi ze wszystkimi 
prowincjami kraju. W stolicy wycho­
dzi codzienna gazeta ,,Journal de 
Angola". co wieczór nadaje swoje 
programy angolijska telewizja. Znów 
uruchomiono 550-kilometrową linię 
kolejową, łączącą Luandę z rejonami 
plantacji kawy w Malange i Golun­
go. 

Stolica dzieli się na 20 rejonów. 
Najważniejszy z nich - Baisza 
jest zbudowaną przez Portugalczy­
ków, nowoczesną dzielnicą z Wyso­
kimi gmachami ze szkła i betonu, a 
szerokie ulice toną w powodzi tro­
pikalnej zieleni. Tutaj kiedyś usy­
tuowały się banki i wielkie domy 
handlowe. Ale Luanda to przede 
wszystkim dzielnice biedoty, które 
zamieszkuje 75 proc. ludności stoli­
cy. Te dzielnice długo jeszcze za­
chowają pamięć o kolonialnej histo­
rii kraju. Tutaj skupiły się małe 
domki z falistej blachy, z tektur-y, 
worków, skrzyń.· Tutaj nie doprowa­
dzono jeszcze wody l kanalizacji. U­
ciążliwym i do dziś nie rozwiązanym 
problemem miasta, jest brak autobu­
sów i kierowców samochodowych. 
Władze państwowe nie mogły roz­

wiązać tych wszystkich problemów 
od razu. Ale zrobiono już ni~mało. 
Otwarto szkoły. Państwo wzięło na 
siebie wydatki związane z lecznic­
twem. Siedem tysięcy bezrobotnycn 
skierowano do pracy na wsi. W 
Luandzie uruchomiono 4 duże szpita­
le i 32 przychodnie lekarskie. Żebra­
cy, których spotyka się na każdym 
kroku w wielu afrykańskich stoli• 
cach. są tu dość rzadkim zjawiskiem. 
We wszystkich dzielnicach i przed­
siębiorstwach organizuje się kursy 
dla analfabetów. Mimo ogromnych 
trudności spowodowanych ciężkimi 
następstwami kolonializmu i stałym 
zagrożeniem ze strony RP A f Rodezji 
naród Angoli z powodzeniem budu­
je nową, niepodległą republikę. 

(JC \'Vg. „Deutsche Volkneitunc''). 

Rozwój wydarzeń ntiędzynarodowych od kilku miesię­
cy - niestety - nie akłania do optymizmu. Wypadki 
potoczyły się w kierunku wzrostu napięcia i dalszego 
dozbrajania. Stany Zjednoczone skłoniły swych sojusz­
ników do zaakceptowania ich kursu w polityce zagra­
nicznej, co zresztą, jak pisaliśmy, różnie załamało się 
w NATO - wyłomy powstały od razu i z pewnością 
będą się poszerzały. Prezydent Carter wszedł w kampa­
nię wyborczą na fali zaostrzenia stanowiska i zamroże­
nia stosunków ze Związkiem Radzieckim. Koła militar­
ne rozpętały w USA nastroje antyradzieckie, posługując 
się pretekstem wydarzeń afgańskich. Prawybory w nie­
których stanach wykazują, że prezydent zbił na tym 
pewien kapitał i ma szanse nominacji swej partii na 
kandydującego 1 Jej ramienia. Konwencja Partii Demo• 
kratycznej odbędzie się w sierpniu, ą głównym rywalem 
Cartera, co przypominamy, jest E. Kennedy. 

W 'Partii Republikańskiej, po wycofaniu się innych 
kandydatów, największe szanse ma -z pewnością R. 
Reagan, cieszący się poparciem prawicy. Nadzieje na 
„przebicie" jego kandydatury wiązały się z b. prezy­
dentem Fordem, ten jednakże w ostatnich dniach zre­
zygnował z aspiracji prezydenckich. Czy definitywnie? 
Odpowiedź na to pytanie, mimo jego oświadczenia, po­
zostaje jeszcze otwarta. 
Zarysowaliśmy te złożoności życia politycznego w USA 

przede wszystkim dlatego, że doświadczenie wskazuje 
na prymat w okresie przedwyborczym wewnętrznej 
sytuacji w St~nach Zjednoczonych nad ich polityką za• 
graniczną. Inaczej mówiąc - w najbliższych miesiącach 
z pewnością ze strony Waszyngtonu nie należy oczeki­
wać poważniejszych zmian w jego kursie. 

Tymczasem w bardzo wielu stolicach w świecie WY· 
stępuje dążenie do kontynuowania linii odprężenia.. 
Stąd też każda inicjatywa, prowadząca w tym kierunku, 
przyjmowana jest z dużym zainteresowaniem. 

Polska propozycja, aby Warszawa gościła europejską 
konferencję w sprawie odprężenia militarnego i rozbro­
jenia, wciąż utrzymuje się w orbicie zainteresowania 
Ostatnio agencje światowe odnotowały, że na spotkaniu 
ze społeczeństwem stolicy i woj. warszawskiego, zamy­
kającym kampanię wyborczą do Sejmu i Rad Narodo­
wych, Edward Gierek ponowił swą inicjatywę, stwier­
dzając: 

„Warszawa i Polska ma prawo apelować o pokój i od­
prężenie, ma teł wszelkie dane po temu, by stać sie 
miejscem europejskiej konferencji„." 

W okresie wzmagania napięcia międzynarodowego 
każdy głos rozsądku ma swoją szczególną wagę. Głos 
Polski jest wezwaniem . do kontynuowania procesu od-

prężenia i objęcia nim sfery militarnej. Dlatego o pol­
skiej propozycji coraz głośniej ... 

W kolejności poświęćmy nieco uwagi politycznym 
działaniom Pekinu. Okazję po temu dają dopiero co 
zakończone rozmowy chińsko-amerykańskie. Otóż przez 
pięć dni przebywała w w .aszyngtonie delegacja chińska 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 

na czele z wiceministrem spraw zagranicznych - Czana 
Wen-cinem. Według doniesień agencji - głównym te­
matem rozmów było ustalenie zasad stałych spotkań 
politycznych oraz problemy azjatyckie. Oczywiśde, wiele 
miejsca zajął w tej dyskusji Afganistan. 
Chińczycy oświadcz:yli, że tak jak dotlłCf nadal udzie· 

lać będą poparcia afgańskim rebeliantom i silom anty· 
afgańskim w Pakistanie. Zadeklarowali też własną po­
moc dla rządu pakistańskiego. Co więcej - wyrazili 
przekonanie, że Waszyngton podejmie jeszcze bardziej 
zdecydowane kroki wobec Afganistanu i innych rejo­
nów azjatyckich. Stany Zjednoczone natomiast ze swej 
strony zapewniły Pekin, że wzmocnią jego siły kon­
wencjonalne przez dostawy samolotów i helikopterów, 
pojażdów opancerzonych i środków łączności. Cała wi­
zyta - zrekapitulował nasz korespondent w Waszyng­
tonie - przebiegała pod znakiem niepokojących gróźb 
dla pokoju w Azji i militarystycznych aspiracji Pekinu. 

Obrazu całości dopełnia stanowisko maoistów wobec 
rokowań z Wietnamską RepubOką Socjalistyczną. Dwie 
dotychczasowe rundy nie tylko nie posunęły sprawy 
naprzód, ale, co więcej, dla Pekinu stały się trybuną 
ataków przeciwko Hanoi. Równocześnie trwają na .przy. 
granicznych obszarach różne prowokacje zbrojne. Stojąc 
na gruncie rzetelnych rokowań - strona wietnamska 
wysunęła propozycję rozpoczęcia trzeciej rundy w mar­

cu lub kwietniu. Niestety - Pekin nie zareagował na 
tę inicjatywę. Padł więc nowy termin: 15 lipca. Czy 
i w tym czasie Pekin „nie będzie miał czasu"? 
Już tylko na tych dwóch przykładach widać wyraź· 

nie, jak daleko poszły Chiny we wspieraniu sił przeciw­
nych pokojowej stabilizacji w świecie. 

W. SŁAWSKI 

w Nowym Jorku. sensację wywoluje nowy porno-film, „osf!A'ty na m?tywach histor'!lcznych~ - „C~ligula'\, w któ­
rym bierze udział wielu znanych aktorów. S€ena orgii (na zd3ę~iu) realizowan4 b11ła w ,,grocie przy3emności T'l/be­

riu.sza na Capri. 

- Tatusiu, czy kiedy dorosnę, będę mógł zostać pre­
zydentem Stanów Zjednoczonych? 

- Oczywiście synu, każdy może zostać prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. 

- Co powinienem zrobić jeśli zechcę zostać prezy-
dentem? 

- Po pierwsze1 · musisz oświadczyć krajowi, że chce~7 
kandydować na prezydenta ponieważ kraj potrzebuJe 
dobrego przywództwa, uczciwości I rząd.ów,. których bra.­
kowało przez całe dekady. Musisz pow1edz1eć na~od?w1 
że czujesz, iż właśnie ty jesteś najlepszym człowiekiem, 

ART BUCHWALD 

„NIE BĘbĘ KANDYDOW At'! 
jaki powinien kierować przeznaczeniem narodu w nie­
bezpiecznyclt czasach, w obliczu których się znależliśmy. 

- Czy to wszystko? 
- Nie, musisz zebrać dziesięć milionów dolarów, aby 

móc wystąpić w prawyborach. 
- Jak mam to zrobić? 
- Obiecasz ludziom wszystko czego pragną i powiesz 

im ws:r:ystko, co chcą usłyszeć. W ten sposób otrzymasz 
pieniądze. 

- Czy to nie jest nieuczciwe? 
- To jest polityka. Nie możesz zostać uczciwym pre-

zydentem jeśli nie będziesz kłamał po to, aby dostać 
pieniądze ! zostać wybranym. Nie patrz na mnie tak 
dziwnie. Mowię ci, jak sprawy stoją. 

- Dlaczego potrzebuję tyle nieniędzy, aby zostać wy­
branym na prezydenta?' 

- Dlatego, że musisz zatrudnić dyrektora swojej kam­
panii i dysponować organizacją, która uświadomi wy­
borcom, że jesteś jedynym człowiekiem, nadającym się 
na stanowisko prezydenta. 

- Co robi dyrektor kampanii? 
- Mówi ci, gd,Zie masz się udać l co masz powie-

dzieć. 

- Skąd ten człowiek wie, co powinienem powiedzieć. 
- Ten człowiek ma w swoim sztabie specjalistę d/s 

badania opinii publicznej, który mówi mu, co ludzie 
pragną usłyszeć. Jeśli przemawiasz do starych ludzi, nie 
musisz dyskutować o problemie powołań do wojska. 
Jeśli przemawiasz do lekarzy nie powinieneś mówić 

o problemach zdrowia. Dyrektor kampanii powinien 
także organizować ugn1powa111a zbierające fundusze taR:, 
aby być pewnym, że pieniądLe płyną do kasy. 

- Co robi sztab kampanii wyborczej? 
- Pracuje dla ciebie dopóki są pieniądze. Gdy ich 

zabraknie, wyriuca ludzi z pracy. 
- W jaki sposób ludzie mają się dowiedt.ieć, że Ja 

jestem najl~pszym człowiekiem i najbardziej nadaję si~ 
prezydenta Stanów Zjednoczonych"! 

- Za pośrednictwem telewizji I prasy. Jeśli jesteś 
poważnym kandydatem, korespondenci telew1.lyjni 
i dziennikarze prasowi będą z tobą podróżowali po kra­
ju. Na początek będą pisali o tobu~ tylko miłe rzeczy, 
potem jednak sami zaczną się trochę nud.Lic i wtedy 
będą pisali o tobie tylko przykre rzeczy. Jeśli to prre­
zyjesz, mogą się zdecydować dać ci nawet mocnego 
łupnia. . 

- Jakie przykre rzeczy będą pisaii? 
- Będą próbowali wykryć różne twoje brudne spra-

wy. Powinieneś prowadzić bardzo czyste życie, jeśli 
chcesz być prezydentem, albo możesz znaleźć się w P<'· 
ważnych kłopotach na resztę swoich dni, nawet Jeśli 
przegrasz wybory. 

- No dobrze, a co później mam robić? 
- Musisz jeździć do różnych stanów i wygrywać pra-

wybory, musisz z.dobywać sobie łaski lokalnych delega­
tów, którzy będą głosowali na ciebie na konwencji 
twojej partii. Najważniejsze są zwycięstwa w pierwszych 
stanach, bowiem wtedy środki przekazu zadecydują, czy 
masz dostateczny rozpęd, abyś trafił na konwencję. Jeś'li 
środki przekazu stwierdzą, że brak ci żyłki do wygrania 
wyborów, ludzie zaczną o tym mówić i przes\aną po­
syłać pieniądze na twoją kampanię. Bez pieniędzy nie 
możesz brać udziału w wyścigu nawet jeśli bardzo 
chcesz i nawet jeśli naprawdę jesteś najlepszym czło­
wiekiem. 

- Co się dzieje na konwencji? 
- Delegaci z danej partii spotykają się w dużym 

amerykańskim mieście, aby zadecydować, czy możesz 
być ich ·kandydatem. Noszą różne opaski, znaczki, ba­
lony, wznoszą wesołe okrzyki maszerując. ulicami l wy• 
krzykując nazwisko człowieka, którego lubią. 

- Czy myśli.Iz, że mogę przegrać, kiedy już przejdę 
przez tyle różnych kłopotów i trudności? 

- Lepiej w to uwierz. Połowa ludzi, którzy kandy­
dują na stanowisko prezydenta, przegrywa. 

- Wiesz tatusiu, po tym wszystkim co ml powiedzia­
łeś, myślę, że nie chcę być prezydentem. 

- Dzięki Bogu, uszczęśliwiłeś swoją matkę i mnie. 

("International Herald Tribune'') 
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Zapomniani poeci Poeci, którzy na jakimś 
tam kilometrze epoki minęli się ze współ­
czesnością. Albo raczej - to współczesność 
ich minęła zostawiając w tyle, w kurzu 
dróg, we mgle„. 

Tylko - tak naprawdę - co to znaczy 
„zapomniani poeci". Zapomniani przez ko­
go? A jeśli jest choć jeden czytelnik, który 
pamięta, który wiernie trwa przy tych 
wierszach - czy to nie wystarczy, aby od­
sunąć od poety okrutny epitet - zapom-
niany? . 

Nie wiem skąd się wziął w środku 
okupacyjnej nocy - w domu moich rodzi­
ców tomik wierszy Edwarda Słońskiego „W 
więzieniu". Na okl'adce była czarna syl­
wetka siedzącego człowieka na tle krato-
wnicy okna. Nie ma już tej książki 
gdzieś zaginęła w licznych przeprowadzkach, 
ale pamiętam ją przecież, pamiętam te wier­
sze i nazwisko poety - Edward Słońs.li:i. 
Był to pierwszy poeta, którego wiersze 

czytałem ledwo nauczywszy się składać lite­
ry. Po prostu chłopak uczył się czytać na 
wierszach Edwarda Słońskiego. 
Był w tym jakiś grymas historii. Urodzo­

ny w roku 1936 - wzrastający w niewoli, 
uczyłem się czytać na jedynej książce, jaka 
w domu pozostała po niemieckich rekwizy­
cjach polskich książek. 

Nie było w naszym domu książek Mic­
kiewicza, nie było bajek Andersena - by­
ła tylko ta jedna książeczka wydana w ro­
ku 1910, zatytułowana - „W więzieniu". 
Zaginęła gdzieś potargana, rozsypująca się 

książeczka Sl'ońskiego. Rychło zresztą przy­
szły inne, nowe książki otworzyła się 
przede mną ogromna I urzekająca panora­
ma poL~kiej poezji. Wiersze Słońskiego przy­
ćmiły inne .fascynacje - inni, z pewnością 

I 

ZAMIAST FELIETONU 

lepsi poeci. Ale nieraz odzywał się gdzieś 
z nienacka rytm jego strofy - pierwszej w 
moim ~yciu strofy poetyckiej zapamiętanej 
na zaws'ze. 

Z dalekich tajg-, skąd wicher dmie 
orkanem 

I strząsa śnieg z podbiegunowych lodów, 
z mandżurskich pól porosłych g-aolanem 

PAMI~C 
O EDWARDZIE 

StOŃSKIM 
• ' łołnlerskłej krwi, li tolnlerskich nędz 

I głodów 
śród huku dział, na stosach krwi i kości 
wstała, jak sen, tęsknota do wolności„. 

Nie wiedziałem wtedy, co znaczą słowa 
- monastyr, Newa, sioło - do dziś nie bar­
dzo wiem co to jest gaolan.„ Myślę jednak, 
że dowiedziałem się wówczas ro to jest poe­
zja i chociaż późajej poznałem poezję kia-

on MTO 
ROZMÓWKA 

óRYM ZESPOlO 
Hamlet miał rację 

rowrue1szą i bardziej piękną - nie potrafi­
łem wyrzucić z pamięci tamtych pierwszych 
dziecięcych wzruszeń. 

Po latach odnalaz?em gdzieś w jakiejś 
książce notkę biograficzną Edwarda Słoń· 
skiego. Dowiedziałem się, że był zesłańcem 
- stąd pewnie ten azjatycki gaolan, będą­
cy pewnie jakąś rośliną - dowiedziałem się, 
że napisał wiele książek - powieści, poe­
matów, wierszy„. Dowiedziałem się, że 
Słoński był jednym z najpopularniejszych 
poetów okresu r wojny światowej - tom 
wierszy „Ta co nie zginęła" wydahy w 1917 ro­
ku wyniósł poetę na szczyty populąrności. 

I oto po latach w PIW-<>wskiej serii „poe­
tów zapomnianych" ukazuje się wybór 
wierszy Edwarda Słońskiego. Po · blisko 
czterdziestu latach spotkaliśmy się z.nowu 
- on - mój pierwszy poeta, on - autor 
mojego okupacyjnego elementarza i ja. Jak 
wypadło to spotkanie z poetą - dla mnie 
przecież niezapomnianym? 

Nie zawiódł mnie - choć wiele już prze­
szedłem fascynacji ·i wtajemniczeń poety­
ckich. Ktokolwiek, kiedykolwiek będzie się 
zastanawiał nad historią uczuciowości pol­
;kiej w epoce odzyskania niepodległości -
nie będzie mógI ominąć tych wierszy. 
Szczęśliwy los czy przypadek sprawił, że 

wiersze Słońskiego były ml elementarzem, 
ze wz.ruszeniem wiec biorę do ręki tę nie­
wielką ksiażeczkę. Ze wzruszeniem i zadu­
mą, bQ dziś wiem jeszcze i to. że ten naj­
l?ło~niejszy poeta I wojny - sławiony przez 
Brucknera, Borowego, Zawodzińskiego 
poeta o którym pisano, że pierw~zv wzno­
wił pieśń żołnierską - zmarł w niedostatku 
i zapomnieniu. 

WIDOK 

Chwaliliśmy się kiedyś, że ma­
my z.nakomicie rouwinięte kon­
serwatorstwo sztuki, że inni 
przyjeżdżają do nas po' naukę i 
doświadczenia. I to była prawda. 
Ale obok tej prawdy była i in­
na. Potrzeby w restaurowaniu 
zabytków okazały się większe 
od możliwości. Teraz musimy 
wspólnym wysiłkiem całego kra­
ju restaurować Kraków, Zamość 
i inne pomniejsze dowody naS'Lej 
wcale niezłej przeszłości. Po­
trzebujących pomocy konserwa­
tora zabytków ustawia się w ko­
lejce coraz więcej. Jest to też 
wpływ cywiliżacji, która, szyb­
ciej niż to działo się do tej po­
ry, niszczy pomniki przeszłości. 

W tej sytuacji cieszy, kiedy 
dowiadujemy -się • .że jakaś insty­
tucja, albo nawet osoba prywa-

. tna zaopiekowała się zabytko­
wym dworkiem ·i odrestaurowa­
ła go na własny koszt. A takich 
przypadków jest coraz więcej. 
Do grona tych, którzy na wła­
sny koszt odbudowują zabytki i 
przywracają im dawną świet­
ność, zapisał się też aktor Woj­
ciech Siemion. Kupił sobie dwo­
rek w Petrykozach. Petrykozy 
leża w gminie Żabia Wola, w 
województwie skierniewick\m. 
Wojciech Siemion dworek odre­
staurował i zrobił tam :Pierw­
szą prywatną wiejską galerię 
sztuki". Takie małe wiejskie 
muzeqm sztuki. Teraz restauruje 
9-hPkt'!rowy park. 

W rozwoju muzealnictwa też 
„jesteśmy dobrze". Jesizcze w 

Muzeum Sztuki mogłoby wystą­
pić z wieloma ciekawymi pomy• 
słami, gdyby się ziściło nasze 
marzenie o nowym lOkalu dla 
tego muzeu!ll. Ale to tez inna. 
sprawa. 

W „Przekroju" (9.III.1980) prze­
czytałem niewielki artykulik o 
wiejskiej galerii Wojciecha Sie­
miona. Popularny aktor przez 
dwadzieścia kilka lat zbierał 
dzieła sztuki ludowej, obrazy z 
końca XIX i początku XX 
wieku oraz obrazy współczesne. 
Zgromadził je w Petrykozach i 
nie chowa przed oczyma cieka­
wych. Chwała mu za to. 

„Jak funkcjonuje galeria? 
pisze „Przelirój". - Otóż w za­
sadzie czynna jest tylko w po­
niedziałki. Wtedy bowiem gospo­
darz, aktor, dyrektor teatru, wy­
kładowca warszawskiej PWST 
może pełnić rolę kustosza. Od 
tego dnia mogą być jednak wy­
jątki, gdyż kalendarz Siemiona 

. jest wyjątkowo obciążony". 
Przez pół roku istnienia gale• 

rii zwiedziło ją przeszło tysiąc 
osób. Jeśli przyjąć, że była czyn­
na co ponied;!:iałek i źe odwie­
dziło ją tylko 1000 osób, to na 
jeden poniedziałek przypada 38 
zwiedzających. To jest sporo. 
„Działacze województwa skier­
niewickiego - Pisze „Przekrój„ 
- starają się wykorzystać gale­
rię jako ośrodek pracy kultural­
ner. I to jest też pięknie. Ale 
Wojciech Siemion ,.boryka się z 
tym ·wiejskim siedliszczem nie­
ipało i kłopotów mu nie uby-

MUZEUM 

A1 

AWSI 
1960 roku mieliśmy wszystki_ego 
185 muzeów. Juź w 10 lat póź­
niej było ich 335. W 197S roku 
-408. W tym 360 muzeów uależy 
do państwa, 41- do różnych or­
ganizacji społecznych, kultural-

\ł nych, reglonalnyrh, a 7 „Rocznik 
Statystyczny 1979„ umieszc:za w 
dziale „inne". I można sądzie. że 
są tu równieź muzea prywatne, 
których kilka przecież w Polsce 
jest. a niektóre z nich przeszły 
już na p-:.ństwowy gar rnszek. 
Jak choćby muzeum krQ!iniewic­
kiego aptekarza„ mgr- Dun\na­
Borkowskiego, które stało się fi· 
lia Muzeum Narodowego. 

Czy za tym ilościowy n roz­
wojem naszego muzealnictwa i­
dzie także rozwój jakościowy. 
merytorvczny? Niewatnli,vie tak. 
Przvkł:idem tego moga bYć po­
czvnania Muzeum Sztuki w ł..o­
dzi. cz:v Muzeum Historii Miasta 
Łodzi, które to muzea nie of!ra­
niczają się tylko do ę:romadz: 
l'lia ek~PQnatów muzealnych. rue 
t:vlko je ekspcnują w miare mo­
żliwośr', alE! też dążą do tego. 
aby muzea stał:v się ośrodkemi 
żyda kulturalnego. a nie tylko 
pustymi ~alam! wystawowymi. 
Czv ta d::żnośĆ' do nadani:i no­
wOc-ze<neeo k~1taltu muzeum iest 
pow•z"<'hna. czv tak się dzieje 
tPż w innvch ol;rodk.ach. to już 

wa". Nic więc dziwnego, że ,.tru­
J.ności często przerastają jego 
możliwości". Bez wątpienia Woj­
ciech Siemi<m stworzył nową ja­
kość w wiejskie.i panoramie kul­
turalnej. Ale rr.am wątpliwości, 
czy 3uż teraz należałoby nada­
wać temu przedsięwzięciu tak 
wysoka rangę. Takie oostawie­
nie sprawy - jak słu~-z:iie zau­
waża „Przekrój" „wymaga 
całościowych ro:zcwlązań i wię­
k.<zeg() zainteresowania m.eee-na­
sów kultury. a także realnej ~ 
mocy ze i;trony władz". Tylko, 
czy wtedy ' będzie to prywatna 
wiejska galeria Wojciecha Sie­
miona? 

Podziwiam tych. którzy z pa­
sją zbierają dzieła sztuki. Mam 
dla nich pełne uzn&nie. jeśli 
chcą swoje zbiory pokuywać 
ciekawym. bo to tylko kłopot. 
Ale wydaje mi ~ię, że wszelkie 
ambicje zakładania · pryw"ltnych 
muzeów czy galerii sztuki prze­
rastają możliwo3ci jedneg~ czło­
wieka. Już choćby ze względu 
na to, że takie zbiory wyM„~a.ią 
opieki konserwatora. l dlatel?O 
prędzej czy później muszą <ię 
znaleźć pod opieką pań,twa. 
Niech to jednak zbiP.ra.·zy nie 
przeraża. Ich pasje znajdą •msze 
uznanie. 

Rys. Andrzej Tylczyński in.na sprawa. Faktem jest, że l\IARCIN RODAK 

OC T 
kie.! Dto 
Sklej.„ 

formalnej 

o 
sypkl alftor· - Ja wiem, proszę .pa;na - od­

!>CJ<WOiedzlał indagowany - ale re­
syszer to tak trudno wyoowie­
dzieć. 

• 
Rzekła druga raz do 

pierwszej: 
- Sqstadeczko mtial 
Na „weselu" wczoraj 

z mętem, 
Canettłego bylam„. 

W ·czasie końcowych nrób ,Ha­
mleta" w Teatrze Nowym, w sce­
nie Klaudiusza l Hamleta. których 
grali Seweryn Butrym I Michał 
PawH>Ok.1. byliśmy św.ladkami ta-

Butrym: To. coś uczynił. wyma­
ga, debyś czyn ten niezwłocznym 

oołacll wylazelem. Gotu.! sie prze­
to: okręt P<>d„. p a r ą, wiatr 
sprzyja, 

Pawlicki: Nie było pary. 
Butrym: Co mówisz Michałku? 

Pa wlickł: Nie było jeszcze pary 

Refleks 

znany w środowisku tea·tralnym 
ze sweiio roztargnienia umawia­
jąc się z Andrzejem Mayem na 
dodatkową próbę zaproponował, 
żeby ten zadzwonił orzedtem dcr 
l)iego. Przypamniawszv RObie !ed­
nak w czasie rozmowy. że An­
drzej nie ma jeszcze telefonu oo· 
wiedział.: - W takim' razle ja do 
cl,eble za.dzwonię! 

o o 
:i: 

FRASZKA 
TEATRALNA 
Febra zwykle mną trzi:sle 
albo Inna cholera, 
gdy po dobrych 

recenzjach 
jest niedobra premiera. 

- Ja nte mog!am 
na to pierwsza: 
Chora moja mal4„. 
Ale teł nie jestem 

gorsza; 
tyczenta poslalaml 

FRASZKA 
FILMOWA 
w. DUney „Króle­
wna Snte:tka ł siedmiu 
krasnoludków". 

Nie 

gdy 

przesadza panna 
śnieżka, 

li siedmioma na 
raz mieszka?! 

MYSLI ZZA KURTYNY 
• * • 

Ubolewał autor, że publiczność nie dopisa­
ła„. No, a gdyby nawet, to i tak byłby kło­
pot. Z podziałem tantiem. • * • 

Monologista - długoletni estradowiec, kt6· 
ry sądzi, że słuchacze mają króts.zą pamięć 
od niego. • * • 

A jednak Jest teatr, w którym wywyina­
. nie się Jest niedopusiczalne. Teatr Ullput6w. * „ 

Panie magistrze! WYżej tę hala.bardę-

klYZYS TEATRU 

Jtvs. AndrzeJ Adamounez 

OPIEKI DLA W U OGICH DUCHEM.„ e -

pa.nie Sewerynie! 

Który 

Jeden z młodych aktorów, wy­
liczając swój dorobek artystyczny 
wymieniał często I unarele ro!Ę 
Którego w Szekspirowskim „Ram· 
lecie". Gdy starsi koledzy kri:cill 
głowam4 z niedowierzaniem mó­
wiąc, te pierwszy raz słyszą o 
takiej PoStacl, nrzyslęgał, te w!A· 
śnie do niego Król zwracał si( 
tymi. słowy: „Niech no tam k t O. 
r y skoczy l przyndeslel 

Trudność artykulacjł 

Kiedy Jer=y Antczak nrowad2lił 

przed laty Teatr ł..Odzklej TV. 
jeden z: portierów permanent;nie 
zwraca! się do niego per: Panie 
Redaktorze! Jurek zanytal go . 
wreszcie. dlaczego tytułuje l(o re. 
daktorem. kledY wuysey wtedizą, 

te jest retyserem.„ 

W czasie przedsta.wienla „Szty­
gara" Zellera w· Teatrze Muzycz­
nym zacleły się drzwi w 2astaw­
ce markującej Dom Górnika. Po 
dłutszym mocowaniu się i onoma 
materia Zbyszek Waloch. śnlewa­
ja.cy tvtułowa nartię . Qbmacując 
ścianę zawołał nie tracąc rezonu: 

Jezus, Maria„. zamurowali nasi 

Ewa i Borys 

Kiedyś Ewa Mirowska zlana!A 
chrypę I mówiła prawie basem. 
Bociek Wróblewski zatartował: -
Dziś wieczorem śnlewasz pOOdobno 
„Borysa Godunowa" w Warsza­
w1e?I 

Obecny przy tym d;v.rektor Fe­
Uks żukowSkl, zdezorientowany 
mnogoścla aktorskich zajęć zaj­
rzał do kalendarzyka l 1>0wledzlał: 

- Nlemotllwe. P't'Oszę nana. prze­
ciet o 16 gramy u nas Ponołud­

nlówlkę „Wieczór Trzech Kiróll". 

Pan Tadeusz 

Tadeu!IZ M1nc. niegdyś 
Teatru Nowego, obecnie 

Fucha 

Była nrzed chwila pani z te­
a.tru - powiedziała tona. - Masz 
sle skontaktować w sprawie za­
stępstwa! 

Wracałem właśnie .z próby I o 
niC2ym takim nic· mi nle było 

wiadomo.„ A rzecz wvglądała 
następująco. Jeden z naszych p0r­
tlerów za.chol'OIWał l nrzyslał swo­
ją 1>0łowicę do sekretariatu . aby 
dowiedziała srlę o adres Jędrze­

jewsklei::o. Chodziło jednak. o 
nrzezacneito l)ana Kazimierza. nor­
tlera Teatru lm. Jaracza które· 
go chciała prosić w !mieniu cho­
rego małWl!l.ka o zastenstwo w 
dyturze„. 

Nie Wllem. kto tu co POkrecll. 
Wiem tylko tyle, że fucha pru· 
szla m1 koło nosal 

. , 
Teksty 
ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI 

o 
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